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PRENUMERATA, miesięczna s odniesieniem 
do domu lAb s przesyłkę pocztową 4 iŁ, aa- 
ffranioę 7 sŁ Konto czeków* PKO. Nr. 40 869.
W s^rsadaży d«taL c*na jednego n-rn 20 gr.

Opłata pocztowa niaacaona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów nieaamówioaych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoisoń.

BARANOW ICZE —  K iosk  A . Łaszuka 
B R A SŁ A W  —  W ilcza 8 —  C. Lewin  
D R U JA  —  Kowkin
GŁĘBOKIE —  ul. 'Zamkowa 14, Księg. W . W łodzimierowa 
GRODNO —  N. Bass, N apoleona 11.
HORODZIEJ —  K sięgarnia K olejow a „R uch"
K ŁECK  —  Sklep „Jedność"
LID A  —  ul. Suwalska 13 —  S. M ałecki 
Ł UN IN IEC  —  K sięgarnia K olejow a „R uch"  
MOŁODECZNO —  K sięgarnia K olejow a „Ruch"  
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa —  K sięgarnia Polska  
NOW OGRÓDEK —  K iosk St. M ichalskiego

N . ŚW IĘC IA N Y  —  K sięgarnia Tdlw. „Ruch"
OSZM IANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODiZIE —  ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ SK  —  K( ściuszk i 42, f ilja  Y /ydaw nictw  
PO ST A W Y  —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE —  K sięgarnia T -w a  „R uch"
SŁONIM  —  Studencka 30, filja  W ] dawniettw 
SMORGONIE —  Stow arzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚW IĘ Ć IA N Y  —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja 22 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny  
WOŁOŻYN —  Libermam, kiosk gazetowy  
W A R SZ A W A  —  K iosk  K sięgam i Kolejowej „Ruch"

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy l-ezpaltowy w taki ci* 40 gr. Zn tekstem 30 gr. K om unikaty  oraz n&desł&n* mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach św iątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- 
«one a 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 56 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cio*ipaltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domie.jsea. T erm iny d ru k u  A dm in istrac ji n ie obowiązują.

III. ELEMENTY WEWNĘTRZNEJ POLITYKI W POLSCE.

WOJSKO, A POLITYKA WEWNĘTRZNA.
Pisałem już uprzednio dużo o 

niebezpieczeństwach monopartyj - 
ności w Polsce. P. Wasiutyński 
z „Prosta  z Mostu" niezupełnie 
mnie zrozumiał. Miałem przedew- 
szystkiem na myśli „moinopartyj - 
ność“ , która przyszłaby „przeraź­
liwie łatwo" to znaczy, którą moż 
naby poprostu zadekretować. T a ­
ka monopartyjność stworzyłaby w 
Polsce rządy pozbawione iwszel - 
kiej kontroli. Prowadziłoby to do 
rzeczy nieobliczalnych. Zdaje się 
jednak, że to niebezpieczeństwo 
nam nie grozi.

Obok faszyzmu mamy dziś w 
Europie jeszcze jedną formę rzą - 
dów związaną ze zwalczaniem 
bolszewizmu. A więc w Grecji 
mamy dyktaturę wojskową, w na­
rodowej Hiszpanji wojsko sprawu 
jc- władzę. Rządy wojska zwalcza­

ją komunizm i przez to są sympa­
tyczne i pożyteczne. Ale należy je 
uważać za ostateczność, za śro - 
dek, który się wysuwa, kiedy wszy 
stko inne zaiwiodło. Czy tak jest 
w Polsce? —  Nie —  skoro nie wy 
próbowaliśmy jeszcze konstytu - 
cji 23 Kwietnia.

Rządy wojska, —  znamy je z 
doświadczeń historycznych. Zna - 
my z partykularnych polityk het - 
manskich dawnej Rzeczypospoli - 
tej, ze spisków Wi wojsku bułgars- 
kiem, z ,jiunt,“ w armji hiszpańs - 
kiej. Wspólna ich cechą —  osła­
biają armję.

Armja to kraj rozkazu, polityka 
to dziedzina dyskusji, debat, róż­
nych zdań. Nawet stolica Apostol­
ska, naw/et absolutni władcy w 
dziedzinie politycznej muszą się li­
czyć z różnicą zdań swego otoczę

nia. Tam gdzie jest polityka koń - 
czy się dziedzina bezwględnego 
rozkazu.

Duszą wojska jest rozkaz, tak 
jak duszą wojska jest przekonanie 
żołnierza, że skoro na rozkaz mu­
si w każdej chwili oddać swe ży - 
cie, to oddaje to życie dal dobra 
całego narodu, dla Ojczyzny, Pol­
ski. Obciążenie armji zadaniami 
politycznemi, ingerencją do polity 
ki wewnętrznej jest bardzo nie - 
bezpieczne

Jestem wielkim militarystą.Jes- 
tem zwolennikiem pokoju wewnę­
trznego w Europie, uważam wew- 
nętrzno-europejską wojnę za samo 
bójstwo.Ale wojna to dla mnie si­
ła twórcza. Będzie istnieć zawsze, 
tak jak zawsze będzie istnieć mi­
łość na ziemi. Nie znaliśmy w hi- 
storji naszego globu ludów, które-

by nie prowadziły wojen.
Ale uważam, że d\ye skupienie- 

dokoła wojska wszystkiego:związ 
ków kolejowych, związków nau - 
czycielstwa, jakichś organizacyj 
politycznycli jest szkodliwe dla ar­
mji. Pisałem wczoraj o elekcji 
generała Rydza - Śmigłego na Pre 
zydenfa Rzeczypospolitej. Uważam 
że byłaby bardzo dobrze, aby w 
przyszłości na czele naszego pań ­
stwa stanął wódz wojskowy. Ale 
niechętnie patrzę na owe depesze 
z hołdami do generała Rydza Śmi 
głego. Związek A wyraża genera­
łowi Rydzowi Śmigłemu siwe pos­
łuszeństwo. A po co? Czyż to nie 
zrozumiałe samo przez się, skoro 
generał Rydz sTnigły jest rozkazo­
dawcą naszych sił obronnych? 
W ygląda to tak, jakgdyby jakiś 
inny związek, dajmy na tó zwią -

Toledo i Bilbao w ogniu powstańców
ODSIECZ W ALCAZARZE
LA CORUNA. PAT. Powstańcza stacja radjowa do­

nosi, że oddział ppłk. Asensio zajął Aicazar w Tole­
do, zmuszając do u.leczki wojska rządowe.

W p la tan i w nużący  ko łow rot co - 
dzienności, dożyliśm y chw ui, że sza­
ra  depesza P A T -a , pow szedni w yci­
nek k ro n ik i św iatow ej, s ta ła  się epo­
sem  heroicznym . J u ż  n ie ty lko  h is to r­
ia  o b fitu je  w  p rzy k ład y  z życia  w a ­
lecznych mężów. Jed en  wyblyslr 
u-spółczcsnośei p rzyćm ił U jadę  i O • 
dysseję, zak ry ł opow ieści średn io ­
w ieczne o b łędnych  rycerzach , wy 
rósł ponad  O rlanów  szalonych i J e ­
rozolim y w yzwolone.

I  w szystko w te j pow ieści h is to ­
rycznej d n ia  dzisiejszego je s t. Z d ru ­
zgotany  ogniem  a rty le ry jsk im  A lea - 
za r dźw iga się w legendę. Jeg o  p o ra ­
n iona p iękność a rch itek to n iczn a  god­
na  je s t  tego. M au ry tań sk ie  w ie­
życe, k tó rym  do tw arzy  w sąsiedz­
tw ie palm  a  n ie  do tw arzy  z w ian  - 
k iem  krążących  sam olotów , p rzy p o ­
m in a ją  przeszłość H iszp an ji. D ziś 
po raź  d ru g i zm aga się ona  z n a ja ­
zdem gorszym  niż M aurów , z n a ja ­
zdem w roga łac iń sk ie j k u ltu ry . D ziś 
k ra j św iętych i zb rodn iarzy , to rea- 
dorów  i odkryw ców , przeżyw a god­
ną siebie w alkę

N a H iszp an ji w y stąp ił z h iszpań ­
sk ą  nam iętnością  obraz E u ropy , pod 
m yw ane p rzez  „ f ro n ty  ludow e " ,  
p rzez  akc ję  w rażego k o m in tem u . O - 
b ra z  ten  w y stąp ił n a jw y raźn ie j i ty ­
le w te j w alce je s t zażartośc i, że 
zdo ła ła  ona ju ż  obudzić czujność n a j­
bard z ie j zaspanych  oczu w E urop ie . 
J u ż  każdy  wie, że d z ia łan ia  w o jen ­
ne w H iszp an ji są  ty lko  jask raw ym  
uw ypuklan iem  dziejów  w ew nętrz­
nych dzis ia j każdego p raw ie  k ra ju .

N a  tle  w ojny, k tó ra  n iem a rów ­
nej sobie zaciekłości, zakw itło  m ę­
stw o bohaterów  z A lcazaru . K ilk u ­
se t kadetów  p o tra f i  odp ierać  pod gę- 
stem i g ran a tam i, pod s trum ien iam i 
w prost p łynnego ognia  sz tu rm y  czer­
w onej m ilicji. K ilk u se t kadetów , 
zam kniętych  w zam ku ja k  w oazie 
odosobnionej. Z agryźli w arg i, spo j­
rze li śm ierci p ro s to  w tw a rz  i w y­
rzek li :

—  Nic poddam y się w rogom  n a ­
rodu . B ędziem y w alczyć o św iętą  
sp raw ę H isz p a n ji do o s ta tn ie j k rop li 
k rw i. B ędziem y walczyć o hono r ca­
łej E u ropy  łac ińsk ie j. N ie oddam y 
zachodniego sk ra ju  k o n ty n en tu  w 
szpony czerw onego naje jflzey !

:f v  *

Piszę  „ K adeci "  —  bo ta k  sic 
nazyw ają . M nie jed n ak  pod pió 
ro  c iśn ie : „p o d ch o rążo w ie" . N iely l-
ko d latego , że w H iszp an ji kade 
je s t w łaściw ie już  odpow iednikiem  
naszego podchorążego, a le że pod­
chorąży  — to  słowo w  Polsce m a 
głęboki p ie rw ias tek  h istorycznego u ro
ku.

G dy sto  k ilk ad z ie s ią t la t temu 
N apoleon szedł za P iren e je  — oko w 
oko s tan ę ły  dw a ry ce rsk ie  n a ro d y : 
Po lacy  i H iszpan ie . P o lska  pieclio 
ta  sk rw aw iła  się w u licach  i n a  szań­
cach S aragossy , gdzie każdy  dom 
trzeb a  było z. osobna zdobyw ać. 
P o lsk a  k a w a le rja  dziś jeszcze nosi 
n a  sobie tra d y c ję  Sam osicry . D ziś 
tem i sam cm i drogam i— przez  Sam osie 
rę  p a rły  zw ycięskie w o jska  narodow e. 
K rew  narodow ych  z rasza ła  może te 
sam e kam ien ie , k tó re  by ły  zroszone 
k rw ią  polsk ich  szwoleżerów.

A rm aty  huczą, pod Toledo. L ad a  
chw ila A leazar będzie w olny. Mozę 
w nim  ju ż  ty lko  tru p y  zostaną  i ru i - 
ny  i zab łąk an y  w nich pó łm rok  w iel­
kodusznej H iszp an ji, k ra ju  św iętych 
i zb rodn iarzy , k ra ju  ludzi o duszy 
nie p rzec ię tne j.

R um or pad a jący ch  wież w tó ru je  
ry tm ow i ba llad y  m au ry tań sk ie j, p ie r ­
wszej części A lp u h ary . S erje  k a ra ­
binów  m aszynow ych są m uzyką, k tó ­
ra  m łodych w iernych  kadetów  p ro ­
w adzi ku  naw zniośiejszej cnocie m ę­
stw a. N io m ożna o n ich p isać  zw y­
czajnie. Tu, ja k  pow iedziałem  w y­
żej, rzeczyw istość obleka się w he- 
k sam etr bohaterskiego eposu. Słusz­
n ie  sędziw y C harles M au rra s  w 
„A ction  F anęai.se‘ ‘ p o w ia d a :

„K adeci, zam knięci w  A lcazarze 
to ledańsk im  w ciąż d a ją  św ia tu  lekcję 
tak iego  nad ludzk iego  b o h a te rs tw a  i 
bardzo  ludzk ie j w ierności, że trz eb a  
nam  złożyć p ió ro  i skrzyżow ać ram io ­
na, aby  dobrze się p rzy jrzeć  w ido­
kow i,k tó ry  n a rzu ca  się p rzyk ładem  d la  
w szystk ich  ży ją c y c h " .

•  •  >

W  daw nych  szkołach czytyw ano 
„żyw oty  sław nych  m ężów " C orneliu- 
sa  N eposa. L e k tu rą  by ły  dzieje, p e ł - 
ne przyk ładów . A  dziś w ystarczy  
przeczy tać  gaze tę ! I  jeże li się to  
w szystko m ówi, to  nie d la tego  aby 
w yrazy  m ow y posiadały  moc o ddan ia  
bo h a te rsk ie j w alk i m łodych H iszp a ­
nów.

Oto jest, p rzy k ład  d la  m łodzieży 
w szystk ich  k ra jów . O to obraz, ja k  
pow inien  w alczyć żołnież, n ie  odda 
ją c y  swego n a ro d u  w pływ om  obcego 
p ań stw a .

N ie p o trzebne  są hym ny  pochw al­
ne an i tym  z A lcaza ru  co polegli 
an i ty m  jeszcze co w alczą o każd ą  
zosobna kom natę  zam kow ą. A le p o ­
koleniu  je s t p o trzeb n a  ich  n ie śm ie r­
telność, bo obudzili oni w ięcej niż 
się zdaje . O budzili do życia boha­
te rs tw o  słusznej spraw y.

K. Szychowski.

Rzeka Guadarrama sforsowana
H E N D A Y E . P at. Z frontu pod Toledo donoszą, że wczoraj w ie - 

czorem straże przednie wojsk pow stańczych znajdow ały się w  odległości 
niespełna 7 km. od Toledo, ze stanowisk wojsk pow stańczych widać mia  
sto. -

Oddziały rządowe staw iały  pow ażniejszy opór jedynie podczas for  
sow ania rzeki Guadarrama, wysadzając w  powietrze m ost n a  szosie w  
odległości 14 kim. od Toledo. P o gwałtownej w alce oddi lały rządowe w y  
cofa ły  się. - —  — -

Droga z Torriojos do K ielw es poprzez płaskowzgórze będzie osta  
tn ią przeszkodą naturalną dzielącą w ojska pow stańcze od doliny Tagu, 
która jest usiana trupam i „m ilicjantów  ludow ych". Jutro o św icie ma 
się rozpocząć bezpośrednie natarcie na Toledo.

Dowództwo powstańcze sądzi, że m iasto zostanie zdobyte po krót 
kiej lecz gwałtownej walce.

Z Toledo widać zwycięskich narodowców
LIZBONA. Pat. Jak donosi korespondent dziennika „Diarło 

Nottcias" —  wczoraj o godz. 10.30 z ulic Toledo można było cb 
serwować zbliżające się wojska powstańcze.

Brawura bohaterów z Alkazaru
TENERIFFA. Pat. Korzystając z burzy i ulewnego deszczu 

jaki spadł wczoraj w okolicach Toledo i nad miastem powstańcy 
urządzili kilka niespodziewanych wycieczek w różnych kierun - 
kach miasta i zdobyli znaczne ilości artykułów spożywczych z 
któremi powrócili bez żadnych strat do Alkazaru.

1000 milicjantów w niewoli
SEW ILLA . P at. Gen. Queipo de Liano oświadczył, iż na odcinku  

Toledo w ojska rządowe poniosły porażkę, pozostaw iając na placu boju 
przeszło 100 zabitych i k ilkaset karabinów. N a odcinku Kordoby stra  
ty  rządowe w yniosły  przeszło 40 zabitych. D o n iew oli dostało się piZ9 
szło 1000 m ilicjantów .

Bombardowanie Bilbao

zek B mógł by nieposłuszny na - 
szemu Wodzowi Naczelnemu.Po­
co wprowadzać moment „dobrej 
woli" tam gdzie z istoty państwa 
wynika przymus. Dopóki państwo 
jest państwem dopóty wszyscy 
władzy wojskowej słuchać muszą, 
nie dlatego, że tak się im spodo - 
bało, lecz dlatego, że jest państwo.

Wojsko polskie, ukochane dzie­
cię Marszałka Piłsudskiego jest 
armją doskonałą. Ale gromadzą 
się nad niem ciężkie chmury. Mu­
si dziś się przeobrazić, dostoso - 
wać do wyścigu zbrojeń technicz­
nych, który zapanował w Europie. 
To jest zadanie tak ważne, że 
wojsko nie stać na to, aby zajmo­
wać się eksperymentami do dzie - 
dżiny wojskowej nie należącemi.

Czasami myślę, że pomiędzy 
mną, a niektórymi zwolennikami

generała Rydza jest wielka różni­
ca. Ja powiadam: generał Rydz
Śmigły może zostać obrany konsty 
tucyjnym Prezydentem Państwa. 
Tamci zwolennicy generała Rydza 
Śmigłego powiadają: generał Rydz 
Sm^gTy dlatego, aby zostać Prezy­
dentem Państwa musi wpierw zo­
stać szefem partji, czy też szefem 
organizacji politycznej, czy też 
szefem wszechpartji. —  Cóż to za 
taki „awans" dla Generalnego In­
spektora? Poco to mu potrzebne? 
Czyż przejście na stanowisko Pre­
zydenta ze stanowiska generalne­
go inspektora nie zapewnia więk­
szego autorytetu? Czy uprzednie 
sprawowanie szefostwa politycz - 
nego jest fu potrzebne, czy może 
tu cokolwiek wzmódz? —  Bynaj­
mniej. Cat.

Dewaluacja franka
Blum udziela wywiadu

BILBAO. P at. Specjalny korespon­
dent H avasa, który był obecny pod - 
czas bombardowania m iasta przez sa­
moloty powstańcze, donosi, iż ani Irun 
ani San Sebastian n ie b y ły  obrzucone 
tak w ielką ilością bomb. Dworzec pół 
nocny spłonął. Liczne domy, w które 
tra fiły  pociski, zosta ły  kom pletnie zni 
szczone. Bombardowanie wywarło  
w ielkie wrażenie na ludności, której 
część domaga się śm ierci zakładników  

Zachodzi obawa, iż nacjonaliści bas­

k ijscy  nie potrafią utrzym ać władzy  
w  sw ych rękach, która może być poch  
w ycona przez elem enty skrajne doma 
gające się stosow ania represji. Pod  
gruzam i domów spoczywają dotych - 
czas nie w ydobyte zwłoki licznych o- 
fiar.

W  w ielu m iejscach pożar trw a do­
tychczas, n ie mogą go opanować od - 
działy straży ogniowej, które pracują 
bez przerwy od wybuchów pierw szych  
bomb aż do tej chwili.

Rząd madrycki szuka gdzie
BUENOS AIRES. Pat. Ministers 

two spraw zagranicznych podało 
do wiadomości prasy, że wyżsi u- 
rzędnicy rządu madryckiego zwró 
ciii się do ambasady argentyńs - 
kiej z prośbą o udzielenie im azy­
lu.

Nazwiska tych urzędników nie 
zostały wymienione. Zastępca mi­

nistra spraw zagranicznych Casti- 
llo oświadczył, że ma on wrażenie 
iż rząd hiszpański nie panuje zu­
pełnie nad sytuacją.

Osoby, poszukujące azylu, mają 
być przewiezione na stojący w  
porcie Alicante krążownik argen - 
tyński „25 de Mayo“.

PARYŻ, PAT. Premjer Blum przy 
jąl przedstawicieli prasy, którym o- 
śwładczyl m. In., że jednoczesne opu­
blikowanie w Londynie, W aszyngtonie 
i Paryżu komunikatu o  układzie mone­
tarnym, stanowi pierwsze tego rodza­
ju wydarzenie w  historji. Wskazując 
na silne wrażenie, jakie komunikat w y ­
warł w  opinji św iatowej, premjer 
Blum podkreślił doniosłość tego  doku­
mentu zaznaczając, że inicjatywa hzech  
mocarstw pozwala żywić nadzieje, że 
przyłączą się do niej inne państwa.

Przechodząc do w pływ a zarządzeń

Waszyngton
W ASZYNGTON. Pat. Po og łosze­

niu układu monetarnego angielsko - 
francusko - amerykańskieg, Morgen - 
tau  przyj ął przedstaw icieli prasy,któ  
rym m. in. ośw iadczył: Interesy ame­
rykańskie są całkowicie zabezpieczo - 
ue. W spólna akcja trzech państw  po­
w inna przyczynić się do p acyfikacji 
stosunków handlowych. Zdaniem mo - 
jem, układ ten  będzie punc tern w yjś - 
cia dla pokoju światowego. Stabiliza  
cja m onetarna była podstawą koniecz 
ną zanim  m ożna było rozpatrywać

finansowych na sprawy wewnętrzne 
Francji Blum podkreśla, że rząd będzie 
dążył do spowodowania powrotu kapi­
tałów do Francji oraz do udaremnienia 
w szelkiego rodzaju spekulacji pomiędzy 
cenami a zarobkami. W  wyniku ostat­
nich zarządzeń premjer Blum spodzie­
w a się ożywienia ruchu kapitałów ; ob­
niżki stopy procentowej. Premjer Blum  
zaznaczył, że ostatnie zarządzenia fl- 
lm nscwe nie są przypadkowe, forma 
zaś finansowa staje się eiementem po­
lityki, mającej na celu międzynarodo­
w e porozumienie.

wobec paktu
' sprawę trw ałego pokoju i prawdziwe 

go odrodzenia handlu międzynarodo - 
wego. M orgentau uważa iż układ, za­
w arty pom iędzy trzem a rządami sta  
nowi najpotężniejszą zaporę p rzec iw ­
ko spekulacji międzynarodowej, korzy 
stającej z  chw ilow ych trudności rzą - 
du.

Bezpośrednim  następstw em  układu  
będzie wznowienie eksportu fra n cu s­
kie, a jeduocześnie przyczyni się on 
do w iększej swobody obrotów m iędzy  
narodowych.

Intryga sowiecki ago kapitału
WASZYNGTON, PAT. Minister fi­

nansów Stanów Zjednoczonych Mor- 
genthau na specjalnie zwołanej konfe­
rencji oświadczył przedstawicielom pra 
sy, że sowiecki bank państwow y —  po 
zawarcia porozumienia w alutow ego  
przez W. Brytanję, St. Zjednoczone i 
Francję —  rzucił na rynek 1 milion 
funtów szterlingów z poleceniem sprze­
daży po jak najniższej cenie, aby w

niżyl swój kurs. W  dalszym ciągu 
Morgenthau stwierdził, że amerykański 
fundusz interwenjował przeciwko spad­
kowi funta szterlinga, zakupując zao- 
fiarowi ną ilość 1 milj. funtów szterlit 
gów  w zlocie.

Minister finansów wyraził przekona 
nie, że w  przyszłości nie będzie mógł 
powtórzyć się podobny wypadek, aby 
jakiś kraj podejmował próbę przeszka-ten sposób zakłócić w pływ  stabilizacji

walutowej. ków gospodarczych.
W  związku z tem funt szterling ob- —

Dewaluac|a franka szwajcarskiego
GENEWA. Pat. Swajcarska opi 

nja publiczna jest wstrząśnięta sta 
nowiskiem rady federalnej, która 
zapowiedziała wczoraj dewalua -

cję franka szwjearskiego. Reakcja 
społeczeństwa na tę wiadomość 
nie jest jednolita.

(Dokończenie na str. 4-ej)
etsa?

P rezy d en t rz ąd u  narodow ego C abanel la , o fia row u je  z ło tą  obrączkę na ee
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„Legjon Młodych"
przygotowuje ofens/wę

W  niedzielę, d n ia  27 b.m. o godz. 
12 w  po łudn ie  o rg an izu je  L egjon  M ło­
dych n a  te re n ie  całego P a ń s tw a  18 
w ielkich zg rom adzeń  politycznych.

N a  zgrom adzen iach  ty ch  przew a- 
w iać będą : we Lw ow ie —  kom endan t 
g łów ny L. M. W łodzim ierz  B ociańsk i 
i R om an C hrom ińsk i ze Lwowa, w  
L ucku  —  S. G arczyńsk i z W arszaw y  
i Z. O staszew sk i ze Lwow a, w  K ie l­
cach —  J .  B rzez iń sk i z W arszaw y, w  
Sosnow cu —  F . O chyński z W arszaw y  
i  E . B asiń sk i z P oznan ia , w  P oznan iu  
—  L. S tach ó rsk i z W arszaw y  i J .  K a ­
p u śc iń sk i ze Lwowa, w  T o ru n iu  —  J . 
W aw ro  z W arszaw y  i F . K raw czyń ­
ski z P oznan ia , w  G dyni —  J .  L a s­
kow ski z W arszaw y  i  M. H e rc  z Łodzi, 
w G rudziądzu  —  M. Sadzew icz z W a r 
szaw y i M. N urkow sk i z P oznan ia , w  
K a liszu  —  J .  G allus z W arszaw y , w  
W iln ie  —  R. K iersnow sk i z W a rsz a ­
wy, w  N ow ogródku —  W . C hylińsk i 
z  W arszaw y , w  B rześciu  n. B. —  M. 
Ł agow ski z W arszaw y , w  L ub lin ie  —  
L. S p irydow icz z W acszaw y i T. B u r­
ski z W arszaw y , w  K atow icach  —  J . 
Ponik iew 'sk i z W arszaw y  i S. F lis  ze 
Lwowa, w  B aranow iczach  —  C. K ory- 
c ińsk i z W arszaw y , w  G rodnie —  W . 
Z ah o rsk i z W ilna , w  C ieszynie —  T. 
K no ll z Ł odzi i w  R adom iu  —  M. 
C zarnecki z W arszaw y.

W  W arszaw ie  L eg jon  M łodych o r­
gan izu je  zgrom adzenie  po lityczne  w  
d n iu  4-ym p aźd z ie rn ik a  r.b. N a  ten  
dzień  naznaczona  zo s ta ła  rów nież od­
p ra w a  kom endan tów  obw odów  Legjo- 
n u  M łodych i z ja z d  dzia łaczy  ze w szy 
stk ich  środow isk  organ izacy jnych .

18 w ielk ich  zgrom adzeń p o lity cz­
nych, n a  k tó ry ch  przem aw iać  m a po 
k ilku  p rzedstaw ic ie li z różnych  obwo­
dów. K ilkudziesięc iu  panów  p rz e ję ­
ci zie się, rob iąc  tr a s y  n aw et P o zn ań  - 
Lwów, n a tu ra ln ie  za zniżkam i, ale i 
to  drogo kosztu je . W ierzym y, że na  
k o sz t o rgan izac ji, ze sk ładek  senjorów  
i tych , k tó rz y  o trzym ali, lub obieca­
no im  posady . T eraz , gdy  sp raw a 
P ary lew iczow ej ta k  p o ru szy ła  społe­
czeństw o, gdy  śledztw o b ad a  ile  o- 
sób za jm u je  różne s tanow iska  za 
sp raw ą  łapów ek, na jw yższy  je s t czas 
zrobić rew izję  ilu  ludzi, m łodych ludzi 
w  Polsce o trzym ało  swe, w  różnej roz­
p ię to śc i od sk rom nych  do bard zo  in ­
tra tn y c h , posady  za sp raw ą  L egjonu 
M łodych. W ysta rczy ło b y  n aw et ty l­
ko p rze jrzeć  p o d an ia  do instytucy.j 
państw ow ych  za la t  k ilk a  w stecz, 
gdzie  na  honorow em  m iejscu  p rzed  czy 
po w ym ienieniu  k w a lif ik acy j, zależnie 
od ta k tu  p e te n ta , figu row ało  m agicz­
n e : „członek L eg jonu  M ło d y ch " .

To są  rzeczy  bardzo , bardzo  sm u t­
ne. Tem  sm utn ie jsze , że to  u p a d la ­
n ie  m asow o młodzieżsr odnosiło  skn t- 
ki. B ył czas, że bez znaczka „L eg jo ­
nu M ło d y ch " n ie  m arzy ło  się o do­
s ta n iu  ja k ie jś  p racy  choćby za 100 zł. 
m iesięcznie. M iałam  kolegów  i ko le­
żanki, k tó rzy  po zd an iu  m atu ry , 
kp iąc  z re sz tą  z siebie, z hum orem  rze ­
czyw iście w isielczym , śpieszy li na  „ k u r  
sa  k a n d y d a c k ie " , b y  móc jn k n a jp rę - 
dzej złożyć podanie, czy udać  się do 
ja k ie jś  d 3T ekcji. M iałam  kolegów, 
k tó rz y  zdaw ali egzam iny, zm ien ia jąc

wybory i Łodz
Dzisiejszy dzień w  Łodzi będzie 

dniem kulminacyjnego naprężenia, bę­
dzie dniem rozstrzygającym. Gorączko­
w a akcja przedwyborcza ma dać w y­
nik Kto zw ycięży —  narodowcy, czy  
lewica? Inne ozpreszKOwane ugrupo­
wania nie wchodzą w  grę, walka o man 
daty rozegra się między temł dwoma 
najsilniejszentl obozami.

Trzeba pamiętać, że w  Łodzi mie­
szka tylko 55 proc. Polaków, resztę 
stanowią Niemcy, a  głów nie Żydzi. A 
mimoto żydzi w  nierównych skupis­
kach obw odowych nie mają prawie ża ­
dnych szans powodzenia, stąd to dosz­
ło do wyborczej solidarności między 
nimi a PPS —  CKW. Na ulicach mia­
sta licznie pojawiły się afisze PPS w  
żargonie, w zyw a >ące do głosowania na 
ich listy i naodwrót odezw y Bundu, by 
wyborcy żydow scy głosowali na kan­
dydatów PPS.

W edług ordynacji wyborczej każdy 
wyborca dysponuje tylu głosami, ilu 
radnych wybiera się w  jego okręgu.—  
W yborca ma prawo dysponowania gło­
sami wedle sw ego  uznania. Może w szy  
stkie g łosy oddać jednemu kandydato­
wi, wpisując jego nazwisko na kartkę 
odpowiednią ilość razy, może je po­
dzielić między dwu lub kilkunastu kan­
dydatów, może wreszcie oddać każde­
mu kandydatowi tylko jeden glos. Po 
dział mandatów odbyw a się w  ten spo­
sób, że  początkowo stwierdza się, ile 
głosów  padło na pewną listę, oraz u- 
stała się Bóść mandatów dla tej listy, 
potem zaś oblicza się ile głosów  padło 
na p oszczególnych kandydatów i przy­
dziela się mandaty tym, którzy zdobyli 
największą ilość głosów . Końcówki za­
licza się na korzyść kandydata pierw­
szego, który tym sposobem  rwystępuje 
w  roli uprzywilejowanego

Ponieważ na listach P PS są kandy­
daci żyd zi pew ne jest, że na nich w ła­
śnie oddadzą w szystkie glosy wyborcy 
z pod znaku Bundu. Chcąc wyzyskać 
„mniejszość" przeciw narodowcom P. 
P. S. forsuje w ięc sw ych kandydatów  
„mniejszościowych". To jednak daje 
mu poważny atut za  wygraną.

w k lap ie  znaczk i o rgan izacy j ideolo­
gicznych zależnie od p rzek o n ań  p ro fe ­
sorów. Pom agałam  k iedyś p rz y  m a­
tu rz e  jak iem u ś ek s tem iśc ie . N a egza­
m in u s tn y  m ój p u p il w kręc ił so­
bie odznakę „L . M ." .  P ow iedzia ł mi, 
że n ie  w ierzy  w  m asko tk i, ale dele­
gat. k u ra to r ju m  szkolnego je s t napew - 
no... (zakończenie  zd an ia  n ie  n ad a je  
się do p o w tó rzen ia ).

S p raw y  te  h a ń b ią  m łodzież, ale 
hań b ią  i w ychowaw ców.

N ic dziw nego, że „L egjon  M ło­
d y c h " , k tó ry  o p ie ra ł się n a  w p ły ­
w ach, a w pływ ów  szu k a ł u  sw ych m o­
żnych p ro tek to ró w , rozchw iał się, gdy  
z lis ty  sen jo rów  w ycofali się n a jm oż­
n iejsi, że zachw iał się jeszcze po raz  
d rug i, gd y  zabron iono  na  te ren ie  u n i­
w ersy te tów  p arad o w ać  w  m u n d u rach  i 
odznakach . Z szeregów  w y stąp ili, i 
ci, d la  k tó ry ch  zb rak ło  posad.

T eraz  je d n a k  tu ż  p rzed  początk iem  
ro k u  akadem ickiego  zaaranżow ano  te 
18 zgrom adzeń. J e s t  to  w ięc początek  
o fensyw y n a  m łodzież akadem icką.

Ja k ie m i a tu ta m i zechcą epigoni 
„złam anego le g jo n u "  zdobyć to, co 
s trac ili. P ró b ą  s tw orzen ia  w yraźnej 
ideologji, czy też.,. houm w niczem i de­
peszam i ?

Narodowcy mają za sobą moralną 
przewagę datującą się jeszcze od cza­
su wyborów 1934 roku kiedyto listy sa­
nacyjne otrzymały 10 mandatów I 28 
tysięcy głosów ; na socjalistów głoso­
wało niespełna 27 tysięcy w yborców i 
otrzymali oni 7 mandatów; Obóz Na­
rodowy zdobył zaś 100 tysięcy głosów  
i zyskał 39 mandatów (w  tym  4 cha­
deków ), na ogólną liczbę 72 radnych.

Już jutro dowiemy się, czy  „Łódź 
będzie czerwona", jak od tygodni pro­
klamuje „Robotnik", czy narodowa.

O poszczególnych Ustach pisaliśmy., 
dziś przypominamy ich rozmieszczenie 
na 343.738 osób głosujących.

W  okręgu I-ym, walczyć będzie z 
sobą dziewięć list kandydatów, w  o- 
kręgu Il-im —  7 list, w  okręgu W-im— 
10 list, w  okręgu IV-ym —  7 list. w

okręgu V-ym —  11 list. •  okr. VI —
— 8 list, w  okr. VII —  11 list, w  
okr. VIII —  8 list, w  okr. IX-ym —  6 
list, w  okręgu X-ym —  list. Nowa Ra­
da składać się ma z 72-ch radnych; —  
mandaty radzieckie podzielone zostały 
następująco:

I-szy okręg wybiera 9 radnych, Il-gi 
—■ 5 radnych. Ill-ci —  6-riu radnych, 
iV-ty —  6-ciu radnych, V -ty —  8-u 
radnych, V l-ty —  4-ch radnych, VIl-my
— 8 radnych, VIII-my —  8-u radnych, 
IX-ty —  7-u radnych i X-ty —  11 rad­
nych.

W ybory te emocjonują całą Polskę. 
Zapowiadają się niezwykle burzliwie, 
nie wiadomo nawet, czy  nie dojdzie zno 
wu do poważniejszych zamieszek, 
które poprzedziły narodziny Rady Miej 
skiej z przed dwuch lat.

REPREZENTACJA:

F-ma N. Kamenmacher i A. Okułowicz
Wilno, Mickiewicza 9
(wejście z u’. Śniadeckich)

TELEFON 7-57.

Tajemnica zamachów kolejowych
na linji Warszawa —  Białystok

W czerwcu ubiegłego roku doko­
nano tajemniczego zamachu na pociąg 
pośpieszny zdążający z W arszawy do 
Białegostoku. W  pobliżu stacji Małki­
ni, niewykryci sprawcy położyli na tor 
szynę żelazną długości 10-metrów. P o­
ciąg uniknął katastrofy tylko dzięki te­
mu, że kola lokom otywy pędzącej x 
szybkością 85 kilometrów na godzinę 
odrzuciły na bok przeszkodę.

W  pół roku po tym  pod stacją Czy- 
żew o jacvś sprawcy próbowali w yko­
leić pociąg osobow y. Tym razem po­
łożono dw a słupki jeden betonowy, dru 
gi zaś żelazny. Pociąg zmiażdżył słup 
betonow y, a drugi żelazny odrzucił na 
bok.

RYWALIZACJA O AWANSE

W  toku śledztw a zgłosił się do po- 
łicji torow y Tom asz Kucharek, wyra­
żając zdziwienie, ze  dozo ca odcinka, 
na którym w  ciągu kilku miesięcy w y­
darzyły się aż dw ie katastrofy, Adam 
Ponister nie został usunięty z posady, 
a przeciwnie otrzyma! ostatnio awans 
na zaw iadow cę odcinka torowego.

Dziwne pretensje Kucharka w yglą­

dały podejrzanie. To też, gdy w  parę 
dni po tym  pod pociąg podłożono pe­
tardę, w szczęto energiczne śledztwo i 
przy pomocy sprowadzonych psów  po­
licyjnych ustalono, że petardę pod po­
ciąg podłożył syn Kucharka, Ludwin.—  
Idąc po śladach, psy zaprowadziły po­
licję do jego mieszkania oraz do miesz­
kania dwóch robotników kolejowych, 
Ignacego Kosfry i Zygmunta Bieiaja. 
Obaj robotnicy przyznali się do zama­
chów na pociągi, wyjaśniając, że dzia 
lali z  namowy Kucharka, który chciał 
zająć stanowisko zawiadowcy toru. —  
Stanowisko to, według wysługi lat, na­
leżało się raczej Kucharkowi, niż Poni- 
sterowi.

D ziś przed sądem okręgowym w 
Łomży zasiadają na ław ie oskarżonych  
obaj Kucharkow:e  oraz Biełaj i Kostro 
pod zarzutem wywołania niebezpieczeń 
stwai Biełaj i Kostro cofa<ą obecnie 
sw oje zeznania i nie przyznają się do 
winy, dowodząc, że wyjaśnienia złożo­
ne w  śledztwie zostały wymuszone 
przez policję.

Wyroku należy się spodziewać ju­
tro.

W WIRZE STOLICY
PAWŁOWSKI —  POPRZEDNIK NOJ1 

SPRZED 100 LAT.
110 lat tem u, ściśle 9-go paździer­

nika 1826 r., odbyw ały  się w W arsza­
wie pierw sze lekkoatletyczne m istrzo­
stw a Polski. M ianowicie znany „w ar- 
ja t" Paw łow ski założył się z paczką 
kolegów, że przebiegnie od rogatek  alei 
Jerozolim skich do R aszyna i spow ro- 
tem w 111 minut.

Paw łow skiego uw ażano pow szech­
nie za niespełna rozum u bo lubił bie­
gać. Beż żadnej potrzeby drałow ał nie­
raz środkiem  ulicy —  w iorstam i całe- 
mi. Uczynni ludzie proponow ali, że w y­
robią mu bezpłatny pobyt u Bonifrat­
rów  —  odm awiał.

G dybyż biegał w  pilnych in tere­
sach! Ale gdzie tam , leciał na jeden 
koniec m iasta po to  by nic tam  nie za­
łatw iw szy przypędzić jeszcze prędzej 
spow rotem . Oczywiście obłąkaniec.

Od rogatek  Jerozolim skich do Raszy 
na (do rynku przy k tórym  sto i Koś­
ciół) je s t rów no 8 kim. Czyli że P aw ­
łowski miał przebiec 16 kim. w  2 go­
dziny bez 9 minut. Tem po naw et dla 
G ancarza —■ żółwie. Ale w arszaw iacy 
kiwali głow am i z politow aniem :

—  A cóż to on koń czy co? Nie da 
rady. Gdzież to  człowiek potrafi dwie 
mile w niecałe dwie godziny przebiec...

Zakład byt pow ażny, bo 10 obiadów  
w najprzedniejszej trak tjern i z piwem, 
w ódką i winem —■ do zw alenia się pod 
stót.

W  niedziele P-gu października, o 
godz. 10-ej rano  spory  ttum zebra! się 
na rogatkach. Paw łow ski staw ił się w 
specjalnie uszytych, lekkich butach, w 
długich lecz szerokich spodniach- Zrzu­
cił płaszcz i kurtkę, został ty lko  w ko­
szuli.

W szyscy wyjęli zegarki, g rube ce­
bule, najlepszy oddano bezstronnem u, 
starszem u panu. Paw łow ski spojrzał na 
godzinę, zapam iętał ją  sobie dokładnie 
—■ żeby nie było potem  kantu.

—■ Hop! krzykną! jeden z koleżków 
i Paw łow ski ruszył truchcikiem.

Nie rnial pojęcia o długim kroku, o 
pracy rąk, o praw idłow ym  oddechu. — 
Biegł brzeżkiem  drogi, om ijając, prze­
skakując kałuże, grzęznąc często w 
piachu po  kostki. Fatalny był trak t do 
Raszyna.

Dwóch z zakładających się tow a­
rzyszyło Paw łow skiem u konno, pilno­
wali by nie przysiadł się gdzie na fur­
kę. Poglądali coraz na sw oje cebule i 
miny im się wydłużały. Biegnie drab 
jak  angielski ogier, nie w idać w cale po 
nim zmęczenia. No, może dopiero w 
Raszynie...

W ysypali się akurat ludzie z Ko­
ścioła na ryneczku raszyńskim , roz­

dziawili gęby widząc Paw łow skiego. 
A on obiegł rynek dokoła, wypit ku ­
bek w ody przez litościw ą babę mu po­
dany i pogna! spow rotem .

—  Czego męczycie zbóje człowie­
ka? Krzyczeli chłopkowie do eskortu­
jących go jeźdźców .

—  Nie zm uszam y go, z w łasnej woli 
leci.

Już W arszaw a blisko, do 111-minut 
jeszcze daleko; a Paw łow ski ani myśli 
paść nieprzytom ny w rowie. Biegnie 
omal że  tak  prędko jak na początku, 
rękaw em  tylko ociera po t z czoła, pa­
trzy tryum fująco na konnych konw o­
jentów. O t i rogatki.

—  W iw at Paw łow ski! w rzeszczą 
widzowie, a jes t ich teraz dużo więcej 
niż przy starcie.

Paw łow ski minął rogatkę, rzucił się 
do starego  pana co trzym ał decydujący 
zegarek. Chwila obliczeń, jest.

11-sta, minut 25, 
czyli, że trasa  została przebyta w  85 
minut —  zam iast 111. Zw ycięstw o na 
całej linji!

Parylewiczowa
ciągle płacze

Coraz częściej nadchodzą  z z a  m u­
rów  w ięzien ia  k rakow sk iego  w iadom o­
ści o złym  s tan ie  nerw ow ym  P a ry le ­
wiczow ej. P odobne n ie  w y trz y n a ła  
ona psychiczn ie  izo lac ji w  osobnej 
celi i całem i godzinam i płacze, lecz 
n ie  oznacza to  b y na jm n ie j skruchy , 
gdyż w  dalszym  ciągu  do  w iny  się  n ie  
p rzyzna je , tw ierdząc , że p ad ła  o f ia rą  
in try g .

W czoraj baw ił w  K rakow ie  ob roń ­
ca  P ary lew iczow ej, adw . S zu rle j z 
W arszaw y, k tó ry  będąc u sędziego 
śledczego d r. K orusiew icza, poczynił 
w stępne k ro k i w  sp raw ie  o b rony  i 
zw rócił się  o zezw olenie n a  odw iedze­
n ie  P ary lew iczow ej p rzez  je j  córkę. 
D r. K orusiew icz  pozw olenie ta k ie  d a l 
z zastrzeżen iem , że w idzenie odbędzie 
się w  obecności w ładz sądow ych i w ię­
ziennych.

Tym czasem  śledztw o prow adzone 
je s t w  dalszym  ciągu. S ędzia  K o ru ­
siew icz p rzes łu ch a ł ju ż  ponad  200 
św iadków , je d n a k  na leży  się liczyć z 
tem , że liczba t a  k ilk a k ro tn ie  w zro ­
śnie, gdyż a fe ra  ciągle jeszcze p rz y ­
b ie ra  coraz szerszy  obró t. Sędzia 
K orusiew icz znow u m a w yjechać do 
W arszaw y, a  po tem  u d a  się do L w o­
wa, R zeszow a i k ilk u  m iejscow ości w 
M ałopolsce środkow ej, gdzie są  w ię­
ksze sk u p ien ia  osób, k tó re  w  te n  czy 
in n y  sposób są  zam ieszane w  aferze .

N ie u lega  w ątp liw ości, że oprócz 
P ary lew iczow ej i F le jszerow ej, n a  ła ­
wie oskarżonych  zasiądzie  jeszcze k il­
k a  innych , w yb itnych  osób. N ie m oż­
n a  dzis ia j snuć n aw e t dom ysłów  co 
do te rm in u  procesu.

Pretensje Skarbu
do Inż. Doboszyńskiego

P ro k u ra to r ja  gen era ln a  w y stąp iła  
z pow ództw em  cyw iłnem  przeciw ko 
inż. A dam ow i D oboszyńskiem u n a  su ­
m ę k ilk an aśc ie  ty s ięcy  zło tych, ty tu ­
łem  szkód pon iesionych  w  zw iązku  z 
za jśc iam i w  M yślenicach.

P ro k u ra to r ja  g en e ra ln a  uzyska ła  
w  sądzie  okręgow ym  w  K rakow ie  za­
bezpieczenie sw ych p re ten sy j n a  oso­
b istym  m a ją tk u  inż. D oboszyńskiego.

Z ziajany Paw łow ski w kłada na mo­
krą koszulę kurtkę, płaszcz, ściska dzie 
siątki rąk, ładu ją  go do fiakra, całe to­
w arzystw o jedzie na T rębacką — do 
traktjerni.

T akie to były pierw sze zaw ody lek­
koatletyczne w W arszaw ie. Nurmi w 
godzinę przebiegł 19 kilom etrów  i kil­
kaset mtr. Noji zużyłby na 16 kim. też 
niecałą godzinę, no, ale na dobrej bież­
ni, w  kostjum ie, pantoflach, po długim, 
racjonalnym  treningu, po m orałach Pet- 
kiewicza. C zas Paw łow skiego nie jest 
zły, ten  „w arja t"  jednak musiał mieć 
iskrę Bożą —  w  nogach.

Karol.
P . S. W ilnianie m ają dziś dwie 

w spaniałe atrakcje  sportow e: m istrzo ­
stw a lekkoatletyczne i strzeleckie. 
Gdzie pójść, co zobaczyć? Karasia czy 
K ucharskiego? Nie w ątpię, że w  tej 
rozterce wilnianie roztropnie w ybiorą 
trzecie w yjście: zostaną  -w dom u! Po 
obiedzie tak  sm acznie się śni...

Karol.

ł£ H

ZAMEK H0LSZANSKI
W śró d  nielicznych  zam ków  n a  na-1 czny i  często byw a pom in ię ty  p rzez  

sze j ziem i, je s t  jed en  bard zo  m ało p rze jeżdża jących  krajoznaw ców , d ą  
sla i v. a  d o tąd  jeszcze n iezbadany  I żących tra k te m  p rzea  O szm ianę —  H ol

Mury zam kow e od strony  w jazdu.

przez h is to ry k ó w  sz tu k i —  to  zam ek 
H olszańsk i. Po łożony  tu ż  p rz y  m ia­
steczku  H olszany , je s t on m ało w ido-

szany, n a  W iszu iew  i W ołożyn.
S ta r e  po tężne  m u ry  zam czyska to ­

n ą  w  bogatem  zadrzew ien iu  odw iecz­

nych lip . Jed y n ie  sk rom na b ram a 
w jazdow a w ygląda  z zieleni w  stro n ę  
szosy.

O ngiś zam ek te n  zbudow any w  
czw orobok, k tó reg o  każd y  bok w yno­
sił od 70 do 80 m etrów , m ia ł cz te ry  
narożne b a sz ty  i  dużą  kap licę , albo  i 
kościółek, w budow any w m u ry  zam ko­
we. D ziś pozosta ło  z tego niew iele. 
Lecz to , co pozosta ło  św iadczy  o p o ­
tędze m urów  i o bogactw ie, k tó re  tu  
n iegdyś było. O całały d o tąd  dw a boki 
tego  p ro s to k ą tu , o raz  kap lica . D wa 
inne  —  czas i rę k a  lu d zk a  zniszczyły 
do szczętu, tak , że jedyn ie  w zniesie­
n ia  te ren u  uw idoczn ia ją  ślady , gdzie 
b iegły  m ury . O cala ła  za tem  je d n a  n a ­
rożna  b asz ta , sześcioboczna w sw em  
rozp lanow aniu , o raz  w ykusz po  środ ­
ku  dłuższego boku p ro s to k ą tu . K a p li­
ca zam kow a zachow ała jed y n ie  m ury  
i dach. A  re sz tk i po lich rom ji i bo­
gatego  w yposażenia  w n ę trza  a rc h ite k ­
tonicznego św iadczą o s ta ran n o śc i i 
dobrej gospodarne by łych  w łaścicieli 
zam ku.

N ajc iekaw szym  szczegółem d la  b a ­
dacza zaby tków  sz tu k i je s t  b asz ta  n a ­
rożna  n iezw ykle bo g a ta  n a  drug iem  
p ię trze . J e j  szościoboczne w nętrze  
m a dw a okna o raz  p ięk n y  kom inek z 
herbem  L is  Sapiehów , boga to  ornam en 
tow any  w fo rm y  renesansow o - b a ro ­
kowe. K o p u las te  sk lep ien ie  tego w nę­
trz a  podzielone n a  drobne p a r t je  gzem 
sow aniem , tw orzy  w  ry su n k u  jakby  
sieć p ajęczą , gdzie  k ażd y  p ro s to k ą t 
zosta ł ozdobiony po lich rom ją . N a  nie- 
b ieskiem  tle  —  o rn am en t z liścia  
akanfusow ego, pow yginanego w  n a j­
rozm aitszy  sposób zależn ie  od p rze ­
strzen i, k tó rą  zdobi.

D o re sz ty  ocala łych  m urów  w iodą 
dw a w ejścia. Jed n o  z dziedzińca w e­
w nętrznego  na  duży  p rzedsionek  i

schody n iezw ykle szerokie, rozłoży­
ste , o m ałem  pochyłem u.

K ied y ś było to  p raw dopodobn ie  wej 
ście rep rezen tacy jn e . D ru g ie  zn a jd u ­
je  się w  b ram ie  w jazdow ej i je s t 
sk rom niejsze. To w łaśn ie  w iedzie do

wszomi schodam i p rzechodzi się do in ­
nego boku zam ku, zam ieszkałego i d z i­
sia j. K o m n a ty  te j części są  rów nież 
bardzo  p rzes tro n n e , o po tężnych  ok­
nach  z w nękam i w  g rubych  m ufach  
oraz kom inkam i. W ykusz  m ; k sz ta łt

W ykusz i basz ta  narożna.

szeregu kom nat, w ysokich, p rz e s tro n ­
nych, rozłożonych am filad ą  w zdłuż 
całego fron tow ego  boku zam ku. P ier-

w ydłużonego ow alu  i je s t  zask lep iony  
w bogato  rozw in ię te  fo rm y, spow odo­
w ane pow yższym  ksz ta łtem .

W szystk ie  d o tąd  is tn ie jące  m ury  
są  o tynkow ane.

Część p a rte ro w a  zam ku m iejscam i 
m ieszcząca baruzo  p rze s tro n n e  pom ie 
szczenią, w sp a rte  n a  k ilk u  fila ra ch  
daw nie j p raw dopodobn ie  n ie  b y ła  za­
m ieszkałą , gdyż będąc z surow ej ce­
g ły  je s t  n ico ty n k o w an ą  i n ie  posiada 
okien. O becnie z n a jd u ją  się tam  czę­
ściowo s ta jn ie  i gospodarsk ie  sk ła ­
dy. Z atem  pod  zam kiem  są  rozległe 
lochy i p iw nice.

S y tu ac ja  o b ronna  zam ku, w  m yśl 
tra d y c ji, w y k o rzy stu je  z jed n e j s tro  
ny  n a tu ra ln e  b ło ta  w celach bezp ie­
czeństw a, a  z d ru g ie j s tro n y  b ron io­
n a  b y ła  fosą , k tó re j ślad  m icjscam . 
w idn ie je  w  p o stac i rozległego dołu, 
lub  d o tąd  is tn ie jącego  staw u,

P o lich rom ją . k tó ra  się zachow ała 
częściowo w k ap licy  ja k  też  i  w  n a ro ­
żnej baszcie z kom inkiem  —  n ie  je s t 
w yb itnej ręk i. M a ona ja k iś  m ie jsco ­
wy', n ieudo lny  posm ak dom orosłego 
a r ty s ty . A le w tem  w łaśn ie  leży  je j 
pew na w artość, godna zachow am u i 
szczegółowych badań .

T rad y c ja  głosi, że po n ad to  były  w 
zam ku H olszańsk im  jak ie ś  duże p łó t­
na  m alow ane, na lep ione  na  śc iany  ko­
m nat, lecz te  ju ż  od k ilkudziesięciu  
la t podobno n ie  is tn ie ją . (

Zw ykłym  trybem  i do H olszańsk ie- 
go zam ku p rzy w iązan a  je s t  legenda 
o znalezien iu  w śc ian ie  zam urow ane­
go rycerza  w  zbroi, z p u s tą  m iską 
kolo nieboszczyka. S ta ło  się to  po ­
dobno p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  i są 
ludzie, k tó rzy  f a k t  te n  p am ię ta ją , 
ja k  to  w  czasie ja k ie jś  d robne j p rze ­
róbki znaleziono m a łą  kom órkę, a  w 
n ie j rycerza . K om órkę tę  1 dzis o- 
g lądać  m ożna. W y g lą d a  ona tak , że 
rzeczyw iście tru d n o  byłoby  się  dom y­
śleć o je j is tn ien iu  i gdyby nie ten
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Praktyczny sposób 
Snobizm 
Kogo?

Z prasy  zagranicznej można często 
dowiedzieć się o rzeczach pożytecz­
nych. N aprzyklad m etody m inisterstw a 
ośw iaty w G uatem ali zasługują na u- 
iwagę G uatem alczycy mianowicie nie 
grzeszą czystością, gorzej naw et, są  to 
w yjątkow e brudasy. Rodziców nie mo­
żna było w  żaden sposób skłonić, by 
przysyłali um yte i schludnie odziane 
dzieci do szkoły, w obec czego minister 
s tw o  w prow adziło św iadectw a czysto­
ści.

Każde dziecko jes t codziennie bada­
ne i otrzym uje stopień za czystość su­
kien, zębów , uszu, szyi i t. p. W  półro­
czu i na końcu roku dostaje  św iade­
ctwo, gdzie znajauje się nota „czy­
stość". Zależnie od stopnia za czystość 
następuje ustalenie w ysokości opłaty 
szkolnej.

N ow a ustaw a obow iązuje od pół 
roku, a skutki są  już nadzw yczajne. 
Fachow cy tw ierdzą, że nigdy w  G uate­
mali, w  żadnej szkole nie było tak  czy­
sto, jak obecnie jest we w szystkich 
szkołach.

A m ożeby tak...
*  *  •

Anglicy są pierw szorzędnym i sno­
bami. Książę Jerzy angielski ożenił się 
jak w iadom o z G reczynką, w obec cze­
go am bicja różnych angielskich snob- 
ków jes t m ałżeństw o z G reczynką.

O statnio ożenił się z G reczynką pe­
wien adw okat, który  poznał sw ą przy­
szłą żonę w yjechaw szy na w akacje do 
Grecji. Nie byłoby to  dziwne, gdyby nie 
fakt, że oboje porozum iew ają się z so­
bą w yłącznie językiem esperanckim . Z 
tej przyczyny ślub odbył się rów nież 
w tym  jęzkyu.

•  *  *

W e Francji istnieje pismo, które wsła 
wiło .się rozlicznemi oryginalnem i an­
kietami. N ajlepsze odpow iedzi byw ają 
ogłaszane i nagradzane.

O negdaj pytanie brzm iało tak :
W  pow ietrzu znajduje się balon, w  

którym  siedzą słynny am erykański w y­
nalazca Edison, sław ny bakterjo log P a­
steu r i pisarz Balzac. Balon znajduje 
się w skutek jakiegoś defektu w  wiel- 
kiem niebezpieczeństwie i uratow any 
może być tylko w ten sposób, że jed­
nego z pasażerów  zrzuci się na ziemię. 
K tórego w ybrać?

D o redakcji w płynęło tysiące odpo­
wiedzi, które przem aw iały za tym lub 
owym pasażerem  pow ażnie uzasadnia­
jąc decyzję autora. Jednakże nagrodę 
otrzym ała lakoniczna odpow iedź, k tóra 
zaw ierała tylko jedno słow o:

„N ajgrubszego".
Wybr. Wel.

Ponad pięć tysięcy 
żołnierzy

wylądowało za frontem 
nieprzyjaciela

W  końcowej faz ie  ćw iczeń armji 
sowieckiej okręgu m oskiewskiego, prze 
prowadzono grupowe lądow anie spado­
chronami 2.200 ludzi. Po zajęciu te ­
renu przez te  oddziały, sam oloty tran­
sportowe w ysadziły  3.300 ludzi, celem  
wzm ocnienia operacyj oddziałów, któ­
re w ylądow ały spadachronami.

Oddziały te  zostały przerzucone na  
„ty ły  n ieprzyjaciela"  z lotnisk, poło­
żonych w  odległości 420 km. od tere­
nu lądowania.

DROGA ICH POWROTU

Refleksje i zastanowienia
W  małej broszurce p.t. „Echa z 
Puszczy Poleskiej", wydanej z o- 
kazji odbudowania kościoła w Da- 
widgródku przez grupę ludzi do­
brej woli, znajdujemy szereg in­
teresujących i cennych wiadomo­
ści o Polesiu. Broszura godna jest 
poparcia głównie ze względu na 
cel, jaki przyświeca jej spienięże­
niu. Albowiem fundusze, uzyska­
ne ze sprzedaży, mają być obró­
cone na całkowite wykończenie 
kościółka, do czego potrzeba je­
szcze gotówki, jak to pisaliśmy w 
specjalnej korespondencji temu ko 
ściołowi poświęconej.

Obok rzeczowych i cennych, 
jak powiedziałem, źródeł traktują­
cych o przeszłośsi i dzisiejszym 
Dawidgródku, znajdujemy w tej 
książeczce odbicie zapatrywań, ilu 
strację pewnego obowiązkowo po­
jętego informowania o „Kresach" 
przez osoby, których przypadko­
w a  nominacja na te „Kresy", łą­
czy w ich mniemanim, ze specjal­
nie pojętem powołaniem do dzie­
jowej roli i repiezentacji tych ziem.

Pan Wańtorski, w rozdziale p.t. 
„Dawidgródek", omawia też obec­
ną sytuację miasteczka, dając na 
początku retrospektywny wgląd w 
całość jego historji.

P o d  zaborem  ro sy jsk im  D aw idgró­
dek  pow oli p o d u p ad a  i n ie  odgryw a 
żadnej w aż.niejszej ro li, a n i w  h is to ­
r j i ,  an i też  w życin handlow em ...

A ż nareszcie  w ybiła  dziejow a go­
d z in a  w olności! —  S z ta n d a r  P o lsk i 
znów załopo ta ł n ad  Polesiem  i D aw id- 
g ró d k ie m !

P o  calowi ekow ej zgórą niew oli, g ra  
n ice w schodnie naszej O jczyzny zosta ­
ły  w y rąb an e  mieczem  żołnierza pol­
skiego i  w  czerw cu 1919 ro k u  I-szy  
bataljon...

Następnie jednak nadmienia:
D aw idgródek  leży n ad  sz lakam i wo­

dnym i i lądow ym i, k tó re  w  d aw n ie j­
szych czasach m iały  w iększe znacze­
nie d la  m iasteczka . —  Jeszcze p rzed  
w ojną  św iatow ą k ilk ad z ie s ią t „H orod- 
czuków " tru d n iło  się handlem  seram i 
i jagodam i (Ż óraw inam i) czyli w  języ ­
ku  m iejscow ym  „ k lu k w ą " . —  S eram i 
zasila ły  okoliczne m a ją tk i.

D ziś te n  p rzem ysł z am arł z w ie­
lu przyczyn . Z niknęły  m a ją tk i W yso­
kie i L isow icze, zo sta ły  bow iem  roz- 
parceo lw ane n a  rzecz m iejscow ych wło 
ścian. —  O dbiorców  n a  „ k lu k w ę "  też 
n ie  m a, gdyż konsum entem  Żórawin 
by li p rzew ażn ie R osjan ie , k tó rz y  w y­
ra b ia li z tych  jag ó d  chłodzący n apó j, 
zw łaszcza w K ijow ie  i M oskwie, pod 
nazw ą „k lukw ienny j k w a s " .

Ale przechodzi nad tern do po­
rządku. Bo, znów: „granica wy­
rąbana mieczem żołnierza polskie­
go"... „spokojny i normalny od­
dech życia, zwłaszcza od czasu 
gdy garnizon Bataljonu podnosi 
wartość pracy" i „staje się bastjo 
nem polskiej kultury"... „Nowa 
Polska zaprowadza na kresach ład 
i porządek i kulturę", bo... „obok 
K.O.P. dała polską szkołę"... „Pol­

ska stworzyła mieszkańcom pod­
stawowe źródła wiedzy i kultury". 
Następuje wymienienie ilości 
szkół, a stąd autor dochodzi do 
wniosku następującego:

A  gdy  s ta ry , zg rzyb ia ły  „H orod- 
c z n k "  w kó łku  sw oich najb liższych  
o h an d lu  se ram i i „ k lu k w ą "  w spom i­
na  i  może do „dobrych , s ta ry ch  cza­
só w " w zdycha, to  jego  w nuk, b aw ią­
cy się p rzed  ch a tą , sreb rzy sty m  gło­
sem w esoło śp ie w a : „H ej s trze lcy  w raz  
nad  nam i Orzeł B ia ły " .

Bardzo to wszystko serdecznie 
ujęte.

Powiadają, że polityka ośiwiato- 
wa carskiej Rosji polegała na u- 
trzymaniu miljomowych mas chłop­
stwa w ciemnocie. Polityka ta fa­
talnie przegrała, poraź pierwszy 
na polach Prus Wschodnich, a 
następnie we wszystkich bitwach, 
aż do wielkiej rewolucji.

Polityka Polski kroczy odmien- 
nemi drogami. Tak dalece nawet 
różnemi, iż w niektórych dzielni­
cach „kresów" zdawać się może, 
że poza szkołami i „bastjonami 
kultury" nie daje tamtejszej lud­
ności —  nic.

W e wczorajszym numerze przy­
taczałem opowiadanie wcale je­
szcze nie starego Szlomy z Da­
widgródka, który chwalił sobie i 
całemu audytorjum młodych żoł­
nierzy, dawne, przedwojenne cza­
sy. Ale nie potrzeba na to ani 
autorytetu Szlo.my, ani naw et s ta­
tystyki i głębszej znajomości go­
spodarczej kraju, żeby zauważyć, 
iż skrzydła „Orla Białego" ponio­
sły w danym wypadku p. W ańtor- 
skiego w dziedzinę fiazeologji i 
że rzecz tu wcale, a wcale nie w 
„klukwiennym kwasie". W ystar­
czy bowiem spojrzeć na mapę. A 
mapa ta powie n,am, że Dawidgró­
dek położony w kraju przebogate­
go surowca, leżał przed wojną na 
największym w Europie śródlądo­
wym szlaku wodnym, który to 
szlak dzisiejsza granica przecięła 
w pół i najbardziej dlatego podu­
padł gospodarczo, a najmniej dla­
tego, że niema komu pić kwasu 
Żórawin.

I o tern wszyscy bardzo dobrze 
w Dawidgródku wiedzą, jak też i 
o tern, że jego położenia geografi­
cznego nie jest w  stanie zmienić, 
ani ucisk carskiego regime‘u, ani 
błogosławieństwo polskiej szkoły. 
Natomiast mogą o tern nie wie­
dzieć gdzieindziej w  Polsce.

W  tern miejscu pozwolę sobie 
spłynąć z Dawidgródzkich rzek 
na szerokie wody ziem „kreso­
wych". Ujęcie, w jakiem p. W ań­
torski prezentuje nam szczęśliwość 
obecnego Dawidgródka jest chara­
kterystyczna d la  ilustracji tutej­
szych stosunków, do jakiej nie­
którzy poczuwają się poprostu z 
obowiązku, jak to nadmieniłem 
na początku.

Niewątpliwie pisał w  ten sposób 
w dobrej wierze, a zgoła nape-

p rzypadek , ry ce rz  pozosta łby  tam  do­
tąd . ów cześn i w łaściciele zam ku p ię ­
kną zb ro ję  odesłali podobno do k tó ­
regoś z m uzeów w P e te rsb u rg u  czy w 
M oskwie, a  n ieboszczyk w raz  z do­
pływ em  św ieżego pow ie trza  w  p roch  
się rozsypał.

Całość tego pięknego  i ciekaw ego 
zab y tk u  ro b i w rażen ie  p iękne  i ro ­
m antyczne. O calałe m ury  d a ją  p o ję ­
cie o rozm achu i o lb rzym iej sk a li zam 
kowego podw órza..

Z o toczen ia  —  w idok n a  m iastecz­
ko i na  p ięk n y  barokow y kościół hol- 
szańsk i, w  k tó ry m  się zn a jd u je  znany  
i in te re su jący  sa rk o fag  P aw ła  S ap ie ­

hy  w raz  z  jego  trzem a  żonam i. N ag ro ­
bek ten  w y k u ty  w  m arm urze  je s t

Kominek w  narożnej baszcie.

O k ilo m e tr  od m iasteczka  n a  b a r­
dzo w yniosłem  w zgórzu dom inującem  
n ad  ca łą  okolicą, zn a jd u je  się s ta re  
H orodyszcze. J e s t  to  rzekom o p ie rw o­
tn a  siedziba  K s ią ż ą t A lgim untow i- 
czów - H o lszańsk ich , n a d a n a  im  p rzez  
k n iaz ia  litew skiego  N a ry  m unda. Do­
p iero  od ro k u  1551 ziem ia ta  p rzecho­
dzi p rzez  ko ligacje  do B ohdana  S a ­
p iehy  i w tedy  to  p o w sta je  zam ek ju ż  
n ie  n a  m ie jscu  horodyszcza, a le  n a  
tem , gdzie  się obecnie zna jd u je . Syn  
B ohdana P aw eł S ap ieh a  zam ek rozbu ­
dow ał i ozdobił. Z bór K a lw iń sk i w  
H olszanach  (m iasteczku) oddał F r a n ­
ciszkanom , a m iasteczko  o b d arzy ł ła ­
skam i i p rzyw ile jam i. W  w ieku  18-ym 
zam kiem  w ład a ją  Żabbow ie, po tem  d ro ­
g ą  sukcesji p rzeszed ł on do K o r­
saków .

D omniem any portre t 
Paw ia Sapiehy.

swego ro d za ju  a tr a k c ją  h is to ryczną . 
Bowiem ry cerz  w zb ro i w  leżącej po­
staw ie, a  obok n iego tr z y  p an ie  rob ią  
w a ż e n ie  n iesam ow ite.

Z daw na zatem  w zam ku  H olszań- 
sk im  zn a jd u je  się p o r tre t  o lejny , o 
k tó ry m  tr a d y c ja  głosi, że to  P aw eł 
S ap ieha .

T rudno  pow iedzieć czy ta k  je s t  w isto  
c ie .Je s t on w  każdym  raz ie  całk iem  nie 
podobny  do S ap ieh y  n a  sa rk o fag u . A 
s ty l jego  w skazyw ałby  p rędze j n a  po- 
chodzonie z p ierw szej połow y 18 s tu ­
lecia.

W szy stk ie  te  osobliw ości są  b a r ­
dzo ciekaw e a naukow o d o tąd  n iezba­
dane. C zesław  Ja n k o w sk i w  swym  
„Pow iecie O szm iańsk im " d a je  k ró tk i 
opis zam ku, lecz w ydaje  się, że  sam  
tam  n ie  zag lądał. K o rz y s ta ł ty lk o  z 
pew nych w iadom ości o nim .

Fragm ent w nętrza kaplicy.

O becnie zam ek ho lszańsk i zn a jd u ­
je  się  w  p o siad an iu  p. Jag m in a , k tó ­
ry  też go zam ieszkuje. Jo th a .

wno, w najwznioślejszym celiu. 
Ale to przedstawienie prawdy w 
sposób conajmniej naiwny, nie 
prowadzi do celu, który mybyśmy 
mieli na względzie: do zwrócenia 
uwag. społeczeństwa n a  istotne 
potrzeby raszych ziem.

Broszurę tego rodzaju co „Echa 
Puszczy Poleskiej" nie będą czy­
tać tamtejsi chłopi. Będą nato­
miast czytać ci, od których w ym a­
gamy, aby urabiali sobie pogląd 
na sprawę rzeczywisty i ażeby 
znali prawdę poło, by zapoznaw­
szy się z bolączkami i niedomaga­
n i a ^  kraju, udzielać mu pomocy 
i roztaczać opiekę, jaką Państwo 
obowiązane jest stosować wzglę­
dem specjalnie zaniedbanych i bie­
dnych połaci, których nagła zmia­
na geopolitycznej sytuacji w ytrą­
ciła z równowagi. _

Otóż mojem zdaniem, ujmowa­
nie naszego kraju, w fałszywem 
świetle radosnej frazeclogji, jest 
źle pojętym obowiązkiem. Moż­
na się poczuwać do obowiązku 
pocieszania zdawkowemi zapew­
nieniami, o dobrym stanie zdro­
wia, samego chorego, ale nie wol­
no w  ten sam sposób zapewniać 
lekarza, który winien zdawać so­
bie sprawę przedewszystkiem z 
istotnego stanu pacjenta. —  Po­
święcam temu zagadnieniu tyle 
uwagi, bo dotyczy ono nie tylko 
oczywiście Dawidgródka, a w ró­
wnej mierze całych „kresów", ca­
łych „ziem wschodnich".

Nie lęd ą ,  powtarzam, czytać a r­
tykułu p. Wańtorskiego ciemni, 
tamtejsi chłopi, którzy wugóle 
nic, albo mało czytają. Ale oto 
dorastają dzieci w  tych polsk:ch 
szkołach uczone. Ale oto powra­
cają,, po dwóch latach, przy dżwię 
kach bębnów, przejęci wolnością, 
tęsknotą do chat rodzinnych, gna 
ni radością powrotu, zwolnieni 
żołnierze, synowie tych zietn, z 
bogatych, kulturalnych dzielnic 
Polski do swoich biednych pól, 
puszcz, i bagien.

W e wczorajszym reportażu usi­
łowałem odmalować obraz tego 
wyjątkowego dnia naszej wsi, w 
którym wylew bezmiernej ra - 
dości, łamie tamy (ponurej, pow - 
szechnej skrytości. Istotnie droga 
ich powrotu jest radosna, aż do 
progów chaty, aż do chwili, gdy 
pada pytanie, które przytoczyłem: 
„co robić dalej"? —  Niema róży 
bez kolców. Na ułana z Grudzią­
dza nie czekała Marja i wyszła 
za innego, ale co robić, gdy w 
perspektywie są ^ l k o  kolce?

Ach jak dobrze ich rozumiem! 
Nic tak nie mrozi, nic tak nie u- 
derza, jak rozczarowanie. A mia­
rą rozczarowania jest tylko po­
przednia radość, ł przeczuwają 
go jakimś wewnętrznym instyn­
ktem, ci, którzy milkną i troskli­
wym niepokojem przyoblekają swą 
twarz, w chwili, gdy setki kilo­
metrów przemierzywszy wszerz 
Polski, mają zrobić ostatnie czte­
ry, rodzimej, lichej drogi.

Najzupełniej się zgadzam z tem, 
że młodzi chłopi, którzy przeszli 
służbę wojskową, stanowią dla 
wsi swoich, element silny i zdro­
wy. Ale nie trzeba zapominać, 
że w ocenie pedagogiczno -  kul­
turalnej b. żołnierzy, kij może mieć 
dwa końce. Nic ,mówię tu o lu­
dziach złej woli, z góry nastawio­
nych nieprzychylnie, nie mówię o 
takim Buńczuku z powieści Szo­
łochowa, który dlatego starał się 
być najlepszym żołnierzem w ar­
mji carskiej, ażeby ją później tem 
lepiej móc zwalczać. Mówię o 
przeciętnych naszych, chłopcach 
białoruskich. Ich obycie w  świę­
cie, rozwielokrotniony pogląd na 
ten świat, wykształcenie, pozna­
nie wielu rzeczy i wielu krajów 
Państwa, —  czyni z nich niewą­
tpliwie jednostki zdrowsze, od 
sąsiadów, gnuśniejących w bag­
nach. Ale też wzbudzić w nich 
może poważny refleks, im mniej 
zdrowe stosunki zastaną u siebie 
w domu. Od wyrobienia i inteli­
gencji indywidualnej zależeć bę­
dzie, czy b. żołnierz zechce wpły­
nąć na poprawę tych stosunków, 
jeżeli z winy jego domu istnieją. 
Jeżeli jednak leżą poza domem, 
poza wsią i chutorem, jeżeli tkwią 
w stolicy starostwa, wojewódz­
twa, albo Państw a może? On też 
łatwiej niż sąsiad pojąć to potrafi 
i również bardziej zdolny będzie 
do reakcji. Niezależnie, czy spo­
sób reakcji, jaki obierze, będzie 
słuszny, czy nie.

Taki Iwan, Jaków czy Anton, któ 
rv wraca z Grudziądza, posiadł

możność porównania spokojnej 
zamożności tamtych stron ze stra- 
szliwem zaniedbaniem i nędzą ro­
dzinnego kraju. A jednocześnie 
wątpię, by mu trafił do przekona­
nia naiwny ROgląd, że sytuacja na­
szych ziem wypływa li tylko z 
ich wrodzonej gnuśności i niechluj 
stwa. Tembardziej, gdy Szloma 
piu podsunie, niewątpliwie prze­
sadzone w tyglu wspomnień, ale 
miraże „dawnych dobrych cza­
sów". —  Jemu, który tak tęsknił 
do rodzinnego domu, który doń 
powracał przy dźwięku orkiestry i 
taktu bębnów!

Niema obawy. Staizy rybacy, 
którzy siedzą nad Horyniem, W ia- 
tlicą, czy Prypecią, znają dobrze 
prawdziwe echa puszczy poleskiej 
i czytać niczego nie będą.

Ale może się zdarzyć, że arty­
kuł taki, czy dziesiątki i setki je­
mu podobnych, jak p. W ańtorskie­
go w książeczce „Echa Puszczy 
Poleskiej", trafi do rąk tych, któ­
rzy przeszli już szkołę i wrócili już 
z wojska poto, by zastać chatę w 
nędzy. A wtedy dowiedzą się zeń, 
że im niczego nie potrzeba, że 
muiszą być szczęśliwi, bo ich 
przeznaczeniem jest tylko cieszyć 
się i radować, że klukwiennego 
kwasu nikt nie pije w tej Polsce, 
która im dała szkołę i K.O.P. ja ­
ko bastjon kultury! —  Bo o man­
datach karnych, sekwestratorach, 
podatkach, o tegorocznym głodzie 
na Polesiu i mówić nie warto. 
—  I może się też zdarzyć, że 
wśród bardziej pilnych czytelni­
ków znajdą się tacy, którzy ze­
chcą krytykować drukowane sło­
wo, może po raz pierwszy w ży­
ciu i może nie zawsze w odpowie­
dnim kierunku.

Bo mnie się zdaje, że czas już 
najwyższy skończyć z poglądem 
na naszą ziemię jako bardzo szczę­
śliwą sielankę, której synom zale­
ży tylko na jednąm w  życiu, aby 
pod urzędomią batutą pozwolono 
im śpiewać chóralnie: „Hej strzel­
cy wraz"... J. M .

Rada Ministrów 
zatwierdziła

statuty Muzułmanów 
i Karaimów

D ziennik U staw  z 24 b.m ogłasza  
dwa rozporządzenia Rady M inistrów, 
uznające sta tu ty  związków religijnych  
muzułm ańskiego i  karaimskiego.

N a czele muzułmanów sto i m ufti 
z siedzibą w  W ilnie, w ybierany do­
żyw otnio przez spec |a lny kongres ele­
kcyjny z pośród conajmniej 2 eh  kan­
dydatów, uzgodnionych uprzednio z 
władzą państwową. P rzy m uftim  
istn ieje  4-osobowe N ajw yższe Kole 
gjum M uzułm ańskie z siedzibą w  W ił 
±iie, w ybierane cc 5 la t przez W szech­
polski K ongres M uzułmański. P rze­
wodniczącym  K olegjum  jest m u fti.

N aczelną władzą karaim ów jest 
^.chan,. wybierany w  analogiczny spo­

sób, również dożywotnio, z siedzibą w  
W ilnie. Jego organem doradczym jest 
nuanrwó,ny przezeń dwuosobowy K a­
raim ski Zarząd Duchowny w  N owych  
Trokach.

Notatki polemiczne
0 Adama Doboszyńskiego

Przed jakiemiś ośmiu czy dzie­
sięciu laty, w czasie największe­
go, antyniemieckiego napięcia 
opinji w Polsce, wystąpiłem gwał­
townie przeciwko „Cyrulikowi 
W arszawskiemu" za to, iż umieścił 
fotografje b. wodzów armij nie­
mieckich gen. Mackensena, Księ - 
cia Następcy Tronu i kilku innych 
z podpisem „także ogród zoologi­
czny". Pisałem, że tradycje na­
rodu żołnierskiego sprzeciwia­
ją się tego rodzajiu stosunkowi do 
oficerów, którzy zostali pobici i 
zwyciężeni w największej z wojen.

Przed kilkoma dniami, w jed- 
nem z pism znalazłem nad wia­
domością o poddaniu się łodzi po­
dwodnej rządowo -  hiszpańskiej 
tytuł: „tchórzostwo marynarzy
rządowych". Oskarżamy wojska 
rządowo - komunistyczno - anar­
chistyczne o bestjalstJwro i infamję, 
ale uważam tego rodzaju tytuł tak 
że za paskudztwo. Łódź podwod­
na często jest zmuszona do podda 
nia się. Można wymagać od żoł­
nierzy swego narodu, aby wy­
brali śmierć, a nie niewolę, ale 
poprostu zbyt wielki dystans 
dzieli dziennikarza, pracującego 
przy biurku od marynarza, giną­
cego w morzu, aby tak sobie o 
nim napisać, „tchórz". Tego nie 
zrobiłbym nigdy, naw et w sto­
sunku do najgorszego komunisty.

Dzisiaj ta kampanja przeciw 
Adamowi Doboszyńskiemu! Znale 
ziono jego książkę p.t. „Słowo 
ciężarne", a w niej szereg ustępów 
erotycznych, jeśli kto woli, por­
nograficznych. ł wobec tego ró­
żne „Epoki" i tego rodzaju wyda­
wnictwa zaczynają wydziwiać i 
płaczliwie zawodzić: patrzajcie,
cóż to był z niego za katolik". 
Stulcie pysk! Człowiek siedzi w 
więzieniu. Jeśli chcecie walczyć 
z erotyzmem graniczącym z por- 
nografją, macie przecież Uniłow­
skiego, Zegadłowicza, Jalu Kur - 
ka i dziesiątki innych, których 
cenzurowanie uważaliście za ob - 
skurantyzm. Cóż to za dbałość o 
katolicyzm Doboszyńskiego. Nie 
jesteście jego spowiednikami.

Udany zamach stanu jest źród­
łem władzy, udany zamachowiec 
jest bohaterem, nieudany zamach 
stanu to ordynarne przestępstwo, 
nieudany zamachowiec, to ordy­
narny kryminalista. Tkwi to nie- 
tylko w logice wydarzeń politycz­
nych, nietylko inaczej być nie mo­
że, ale powiedziałbym, że tak 
jest nawet moralnie, udany za­
mach stanu może kraj uleczyć, 
nieudany jest^ działaniem bardzo 
szkodliwem dla społeczeństwa, 
kraju, ojczyzny. To też am my­
ślę się rozczulać nad Doboszyń- 
skim, że siedzi w mamrze. Sie­
dzi, bo zasłużył. Ale napaści p ra­
sowe, osobiste i personalne na 
więźnia, są rzeczą obrzydliwą. 
Osobiste? —  czy pisanie powie­
ści jest kwestją osobistą? W  da­
nym wypadku oczywiście, że tak. 
Bo się przecież cytuje dawną po­
wieść Doboszyńskiego nie dlate­
go, aby zająć się jej oce - 
ną krytyczno - literacką, ale 
dlatego, aby Doboszyńskiego 
—  polityka pm iżyć. Dlatego 
też podłazi się i podsłuchuje pod 
konfesjonałem, wypowiada się 
przypuszczenia i hypotezy o po­
glądach erotycznych Doboszyń­
skiego, kiedy byl w gimnazjum. 
Uważajcie na własną cnotę! Ćat.

Państwowy Instytut Kultury Wsi
MIARSZAW A. —  Rada m inistrów  

na ostatńiem  posiedzeniu p rzy jd ą  pro 
jek t dekretu P ana Prezydenta R zeczy­
pospolitej o Państw owym  In stytucie  
K ultury W si.

P rojekt ten  przewiduje utw orzenie  
Państw ow ego Instytutu  K ultury W si 
jako organu doradczego i  pomocnicze 
go adm inistracji państwowej w  spra­
wach kultury wsi.

Zadaniem Instytutu  jest badanie 
zagadnień, zw iązanych z kulturą wsi, 
opracowywanie m etod pracy nad pod­
niesieniem  tej kultury, oraz poradni­
ctw o w  zakresie metod pracy.

Prace In stytu tu  wykonywane bę­
dą przez zarząd, dyrektora Instytutu  
i  radę naukową oraz przez stałych, lub 
dorywczo powoływanych pracow ni­
ków  naukowych.

R ada naukowa s ia d a ć  się będzie z 
prezesa i  członków, powołaj nych na  
okres trzech la t przez m inistra roln i­
ctw a i reform  rolnych w  porozum ieniu  
z  m inistrem  w yznań religijnych i  o- 
św iecenia publicznego i m inistrem  opie 
k i społecznej spośród osób, pracują­
cych naukowo nad zagadnieniam i, zwią  
zanemi z kulturą w si i  spośród osób, 
zajm ujących się działalnością prakty­
czną w  tej dziedzinie

'Zarząd In sty tu tu  stanow ią: dyrek­
tor In sty tu tu  i dwaj członkowie, przy  
czem członkowie będą pow ołani przez 
m inistra rolnictw a i reform  rolnych w  
porozumieniu z m inistrem  w yznań re­
lig ijnych  i oświecania publicznego. P o­
za tem  w  pracach zarządu Instytutu  
brać będą udział delegaci zaintere­
sow anych m inistrów, po jednym  z 
każdego m inisterstw a.

D yrektorów  In sty tu tu  pow ołuje i 
zw alnia prezes rady m inistrów  na 
w niosek m inistra rolnictw a i reform  
rolnych, przedstaw iony w  porozum ie­
niu z m inistrem  w yznań religijnych i 
ośw iecenia publicznego.

In sty tu t podlega m inistrow i rolni­
ctw a i reform  rolnych.

Organizację i  zakres pracy in sty ­
tu tu  o k ieś li szczegółowo statut, u- 
chwalony przez radę m inistrów  na 
w niosek m inistra rolnictw a i reform  
iolnych, przedstaw iony w  porozumie­
niu z m inistrem  w yznań religijnych i 
ośw iecenia publicznego.

D yrektor i personel In sty tu tu  po­
dlega przepisom  o państwowej służ­
bie cywilnej. Członkowie rady nau­
kowej i  pozostali członkow ie zarządu  
pełnią swe funkcje bezpłatnie.
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Przemówienie min. Delbos‘a
GENEWA, PAT. W  dalszym ciągu  

dyskusji na zgromadzeniu Ligi prze­
mawiał wczoraj pierwszy delegat Fran­
cji min. Delbos, który stwierdził, że 
nigdy jeszcze horyzont polityczny nie 
był zasłonięty tak ciężkimi chmurami, 
jak  obecnie, ponieważ do różnic, dzie­
jących narody, dołączają się now e gro­
źby zatargu.

Jednakowoż rząd francuski, w ycho­
dząc z założenia, że należy przywrócić 
zaufanie, wyraża przeświadczenie, że 
Liga Narodów nadal jest i musi być si­
lą zdolną gwarantować pokój.

Mówca, nawiązując do wczorajszej 
m owy delegata angielskiego, min. E- 
dena, który mówił o  przywiązaniu na­
rodu angielskiego do demokracji i w ol­
ności oświadcza, że ideały te są rów­
nież ideałami Francji.

Mówiąc dalej o  mobilizacji ideolo­
gicznej, która w  chwili obecnej dzieli 
Europę na dwa obozy, p. Delbos stwier 
dza, że mobilizacja ta jest pełna nie­
bezpieczeństw.. Aby niebezpieczeństw  
tych uniknąć, należy aby każdy naród

gotów  był zrezygnować nieco ze swej 
wolności.

„Słuchałem wczoraj z wielkiem wzru 
szeniem —  komunikuje Delbos —  mo­
w y w ygłoszonej przez delegata hisz­
pańskiego. Rząd francuski, występując 
z inicjatywą ukLadu o  nieinterwencji, 
pragnął położyć kres rywalizującej ak­
cji ingerencyjnej".

Przechodząc do sprawy Lokarna, 
wypowiedzianego przez Reszę niemiec­
ką w  dniu 7 marca b. r., m ówca kon­
statuje, że  wysiłki zmierzające do za­

warcia now ego układu, nie dały do­
tychczas pozytywnych rezultatów oraz, 
że zwłoka zdaje się stwarzać coraz no­
w e trudności. Mimo to  jednak rząd 
francuski gotów  jest podpisać układ.

Mówca stwierdza również z zadowo  
leniem, że koncepcja paktów regjonal- 
nych zdobyw a sobie coraz więcej zw o­
lenników.

Poruszając następnie sprawy gospo  
darcze, p. Delbos oświadcza, że zagw a­
rantowanie pokoju winno odbyć się 
przez podniesienie dobrobytu narodo-

P O M N I K

Marszałka Piłsudskiego
w W ilnie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
g i  chunki we

w ego. W  tem przeświadczeniu rząd 
francuski przedsięwziął z rządami Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanji 
rozmowy, których wynik został w łaś­
nie podanv do wiadomości publicznej 
(aluzja do dewaluacji franka).

Mówiąc dalej o  zbrojeniach p. Del­
bos oświadcza, że w obec niepowodze­
nia dotychczasowych wysiłków rozbro­
jeniowych, rząd francuski zmuszony 
został wzmocnić sw e środki obrony 
narodowej. Równocześnie jednak Fran­
cja sprowadziła kontrolę nad produ­
kcją wojenną, a dziś żąda zwołania pre. 
zydjum konferencji rozbrojeniowej, pra 
gnąc dojść do rozbrojenia przez trzy 
kolejne etapy: kontrolę, ograniczenie
zbrojeń, redukcję. Zasadniczym warun­
kiem do osiągń.ęcia tego  celu jest ja­
wność wydatków i jawność urządzeń 
zbrojeniowych.

GENEWA, PAT. Minister Beck od­
był dziś przeszło godzinną rozmowę z 
min. Edenem.
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Dewaluacja franka
m

PARYŻ. Pat. Minister skarbu Yincet Aurkłl przyjął wczoraj 
w  nocy dziennikarzy, którym udzielił następujących wyjaśnień 
w sprawie zarządzeń monetarnych. Wspólna deklaracja którą pa 
nom odczytałem jest oświadczeniem o porozumieniu monetarnem 
i gospodarczem trzech demokracyj: francuskiej, angielskiej i ame 
rykańskiej. Proponują one przystąpienie do tego porozumienia 
wszystkim narodom świata. W imieniu rządu francuskiego dzię 
kuję rządom w Londynie i w Waszyngtonie za ich cenną współ 
pracę. Dziękuję w szczególności pp. Morgenthauowi i Nieville 
Chamberlainowi. Mój kolega amerykański przed chwilą telefoni­
cznie wyraził mi jaknajszczersze życzenia pomyślności dla Fran­
cji.

Układ ten jest wynikiem rozmów prowadzonych przez nasz 
rząd od czerwca. Potwierdza on zasady, które przedstawiliśmy 
przed obu izbami: żadnej dewaluacji jednostronnej, która jest tyl 
ko pewną formą wojny monetarnej, żadnej dewaluacji bez zabez 
pieczenia, która byłaby tylko inną formą dewaluacji jednostron­
nej. Porozumienie, które zawarliśmy, jest początkiem pokoju w 
dziedzinie monetarnej. Stanowi ono warunek pokoju gospociar - 
czego i pokoju światowego. Wiedzieliśmy, iż sytuacja, którą 
przedstawiliśmy w obu izbach 16 czerwca może doprowadzić nas 
do pewnego rodzaju autarchji lub do dewaluacji odosobnionej.

Porozumienie trzech rządów, do których wkrótce przyłączą 
się inne kraje, jak np. Belgja, jestem pewiem, będzie uzupełnio­
ne przez działalność naszych trzech wielkich instytucyj misyj - 
nych. Wywoła ono równowagę w sytuacji gospodarczej. Musieli 
śmy przystosować naszą walutę do poziomu innych walut.

Komisja finansowa będzie zasiadała jutro w Izbie Deputowa 
nych od godz. 14,30. Rząd jest przekonany,że parlament i opinja 
publiczna pomogą mu w dziele odrodzenia gospodarczego oraz 
w aziele uspokojenia .odpowiadając nadziei narodów.

W dniu wczorajszym londyńska giełdia pieniężna postano - 
wiła zawiesić swe czynności na czas nieograniczony.Cena złota 
nie będzie ustalona. We Francji nieczynne giełdy pieiężne i towa 
rowe. , •

Deklaracja rządu brytyjskiego
LONDYN, PAT. Wczoraj nad ranem 

rząd brytyjski ogłosił deklarację oznaj­
miającą, że pomiędzy Wielką Brytan i-), 
Stanami Zjednoczonymi i Francją za­
warte zostało porozumienie monetarne, 
na zasadzie którego Wielka Brytanja i 
Stany Zjednoczone nie podejmą żadnej 
akcji represyjnej w  stosunku do Fran 
cjl, która w  całkowitym porozumieniu 
z wymienionymi rządami podejmuje 
przystosowanie sw ej waluty do walut 
angielskiej i amerykańskiej przez zde- 
waluowanle franka. W szystkie trzy rzą 
dy użyją będących w  -eh dyspozycji 
zasobów  pieniężnych dla uniknięcia ja­
kichkolwiek w strząsów równowadze 
monetarnej, jakie m ogłyby wyniknąć w

procesie przeprowadzania tej dewalu­
acji.

Nowy frank w  wartości swojej za­
wartości złuta ulegnie zmianie z 65,5 
miligramów złota do 49,43 miligramów  
W  stosunku do dolara fiuit sztering ma 
być utrzymany na swoim  dawnym po­
ziomie przed zejściem funta szterlinga 
ze złotego partyełu, to  znaczy 4,86 do­
lara za funt szterling.

Deklaracja rządu brytyjskiego pod­
kreśla również, że  natychmiast podjęta 
zostanie przez w szystkie trzy rządy ak­
cja celem usunięcia obecnego systemu  
kontyngentów 1 kontroli dewizowej 1 
doprowadzenia do całkowitej w szech­
światów ej rów now agi gospodarczej I 
stabilizacji.

H u rto > ^ v  sk ład  fok  8

W yłiczae przedstawicielstwo W i l l l O ,
g  . d APQ* (Petzołda). Wielka 56, tel. 21 84. p

MM Komunalna 
Kasa Oszczędności

w Pińsku
ul. Nadbrzeina Nr. 55. Tel. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6^ proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Komentarze dzienników angielskich
LONDYN, PAT. Dewaluacja franka wywołała w  Londynie olbrzymie 

wrażenie i traktowana jest przez całą p rasę angielską jako naczelne wydarzę 
riie dnia.

Decyzje pow zięte zostały przez rząd francuski bardzo późno. Ogłoszenie 
szczegółów  dewaluacji oraz tekstu deklaracji rządów brytyjskiego, francuskie­
go  i amerykańskiego nastąpiło po północy, gdy już dzisiejsze dzienniki angiel­
skie były w  druku. Mimo to gazety londyńskie bez wyjątku wstrzymały druko­
wanie sw oich numerów 1 przystąpiły do całkowitego przeredagowania naczel­
nych szpalt. Niektóre dzienniki ogłaszają już dzisiaj własne komentarze pod 
postacią wstępnych artykułów.

Lepie| późno niż nigdy
Organ City „FINANCIAL NEWS", w ystępujący jako gorący zwolennik 

dewaluacji franka podkreśla, że Blum uzyskał od Londynu i W aszyngtonu do­
stateczne zapewnienia i przyrzeczenia współpracy, aby móc stwierdzić, że 
dotrzymał sw ego  zobowiązania przeprowadzenia dewaluacji franka jedynie w  
całokształcie akcji „wyrównania" głównych walut. Dziennik określa ostatnie 
próby obrony franka za graniczące ze śmiesznością, ponieważ usiłowanie po­
godzenia zarządzeń deflacyjnych w polityce wewnętrznej z utrzymaniem ze­
wnętrznego parytetu, zgóry skazane było na niepowodzenie. W  każdym razie 
szybkość, z jaką nastąpiło załamanie się tych p.ób, zaskoczyło nawet przewi­
dywania dziennika. „Financial News" zaznacza, że decyzję Bluma uważać na­
leży za pożądaną i lepiej, że  została pow zięta późno, aniżeli nigdy.

Klucz do stabilizacji
„TIMES" pisząc, że krok Francji prowadzi ku stabilizacji. Uważa w spól­

ną deklarację Francji, W . Brytanji i St. Zjednoczonych za pierwszy krok spo­
śród szeregu innych, jakie winny nastąpić, celem doprowadzenia do ostatecz­
nego ustabilizowania się walut świata.

D latego też nie należy nie doceniać doniosłość tego  kroku, jakkolwiek 
ostateczny cel jest jeszcze kwestją dalszj przyszłości, a obecne porozumienie 
stanowi jedynie wysiłek w kierunku utrzymania przybliżonej stałości walut 
między temi państwami. Państwa te jednak mają w swojem  reku KLUCZ DO 
STABILIZACJI, a jeżeli uda im się utrzymać między sobą stałość walut, to  
istnieją, zdaniem „Timesa", dostateczne pow ody do przypuszczeń, że pomoże 
to również innym państwom uzyskać stałosć walut. W  ten sposób ryzyko ni­
szczącej konkurencji, któreby obniżyło siłę nabywczą walut, zostanie uniknię- 
te i podjęty będzie doniosły krok wstępny w  kierunku przywrócema zdrowych  
warunków monetarnych.

Koniec waiki o parytet
przewiduje „DAILY Hł RALD" podkreślając, że obecnie nadarza się oka­

zja dla rychłych rokowań, celem doprowadzenia do now ego ekonomicznego i 
monetarnego porozumienia o  najdalej idących konsekwencjach.

Prawdopodobnie rezultatem tego będzie, zdaniem „Daily Herald" NOWA 
WSZECHŚWIATOWA KONFERENCJA EKONOMICZNA i bardziej szczegóło­
w y porządek dzienny, aniżeli ubiegła 1 która dążyć będzie do uwolnienia han­
dlu w szechśw iatow ego z krępujących go  obecnie węzłów. Porzucenie złotego  
parytetu przez Francję może się przeto stać punktem wyjścia dla nowej wiel­
kiej wszechśw iatow ej gospodarczej odbudowy

Przychylne szanowisko prasy francuskiej
PARYŻ. Pat. Wspólne oświadczenie Paryża, Londynu i Wa­

szyngtonu spotkało się, według Havasa z nielicznemi wyjątkami 
z przychylnem przyjęciem prasy.

Stephan Lauzatme w „MATIN" pisze: Dokonano nowej am­
putacji franka pod względem jego zawartości złota.. Odpowie - 
dzialność za to nie spada całkowicie na rząd obecny.

„LE POPULAIRE" pisze: Nie jest to jednostronna dewalu ­
acja ale „układ o pokoju finansowym". Ceny, które we Francji 
były zbyt wysokie w  stosunku do cen światowych, przystosowu 
ją się teraz do tego poziomu, będzie to źródłem odrodzenia na - 
szego handlu zagranicznego. Ameryka 1 Anglja zobowiązują się 
nie wprowadzać żadnych nadwyżek celnych, aini kontyngentów, 
które unicestwiłyby korzyści naszego handlu eksportowego. O ile 
chodzi o  stosunki wewnętrzne, będą wydane surowe zarządzę - 
nia by nie nastąpiło podwyższenie kosztów utrzymania.

„LE PEUPLE" zaznacza, iż na rynku finansowym od kilku 
dni panowało podniecenie. Odpływ złota zmusił ministrów do nie 
zwłocznego działania. Rząd obecny, który był wrogo usposobio­
ny do dewaluacji od chwili dojścia do władzy nawiązał rokowa­
nia z innemi rządami, które doprowadźiły do porozumienia.

„PETIT JOURNAL" jest zdania, że rząd powziął decyzję 
ważną, ale konieczną. Nie można jeszcze ocenić znaczenia doko 
nanej reformy, ale należy być wdzięcznym rządowi za to, iż od - 
ważył się ją dokonać. Został dokonany wysiłek, mający na celu 
podniesieoie naszego życia ekonomicznego, a co za tem idzie, 
zdrowie moralne i spokój społeczny.

„ECHO DE PARIS" pisze: Vincet Auriol niewątpliwie bę - 
dzie zasłaniał się autorytetem specjalistów. Dziennik zastanawia 
się nad stanowiskiem tych ugrupowań,należących do większości, 
które dewaluację uważały za skok w niewiadome. Dziennik uwa 
ża, iż wydane zarządzenia mogą odbić się niezwłocznie na poli - 
tyce wewnętrznej Francji.
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MYDŁO HAMAMEŁII
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Warszawa, ul. Chmielna 4.

D i sabjfuia we wszystkich pierwszorzędnych firmach.

Konkurs samolotów turystycznych
do chwili ostatniego startu, który na­
stąpi jutro około godz. 7 rano.

LWÓW, PAT. W  dalszym ciągu w y  
lądowały w e Lwowie następujące ma­
szyny: z aeroklubu lw ow skiego nr. kon­
kursowy 12 pilot Zwoliński, dalej z ae­
roklubu warszawskiego „RWD. 5“ nr. 
konkursowy 13 pilot Piątkowski, z klu­
bu PWS. nr. konkursowy 17 „RWD. 8" 
pilot Hauschild.

O godz. 16-ej przybyły już w szyst­
kie maszyny z aeroklubu krakowskie­
go  i gdańskiego. Przybył również kie­
rownik zaw odów  płk. pilot Chramiec 
na „RWD. 13". Z Wilna wystartowało 
20 maszyn. W szystkie przebyły drogę 
szczęśliwie, bez żadnych wypadków.

Zjazd delegatów 
Zw. Muzeów

W A R SZ A W A . P a t. W czora j rano  
na zam ku zosta ł o tw a rty  12-ty  zjazd  
delegatów  zw iązku muzeów w P o ls ^ ,  
k tó ry  zagaił p rezes zw iązku d r. F e lik s  
K opera , d y re k to ra  m uzeum  narodow e 
go w K rakow ie .

Z kolei p rzem aw iał w icem inister U- 
jejski, sk ład a jąc  życzenia ow ocnych 
obrad. O godz. 16 rozpoczęły  się p le  - 
narne  obrady . {

LWÓW, PAT. Wczoraj o  godz. 
15,17 przybyła na lotnisko w  Sknitowie 
pierwsza maszyna, biorącą udział w  
6-łym  krajowym konkursie samolotów  
turystycznych konkurencji juniorów. 
W ylądował więc jako pierwszy pilot 
Petroszewicz w  towarzystwie Jereczka 
na „RWD. 5 “ nr. konkursowy 23 z ae­
roklubu gdańskiego. O godz. 15,20 
przybył pilot Dec na „RWD. 8“ nr. 
konkursowy 2 z aeroklubu krakowskie­
go. O godz. 15,27 pilot Murtowski na 
„RWD. 5“ nr. konkursowy 18.

Na starcie przyjmował nadlatujące 
maszyny kpt. pilot dr. Halewski. Zawód 
nicy zostali serdecznie powitani przez 
członków aeroklubu lw ow skiego i po­
dejmowani na lotnisku obiadem.

Zawodnicy przebyli wczoraj trzeci 
etap lotu okrężnego, najdłuższy, bo 
wynoszący około 830 kim., wystarto­
w aw szy z Wilna, przez Mołodeczna, 
Baranowicze, Slonim, Brześć, Łuck i 
Brody, przybyli do Lwowa. Drogę z 
Wilna do Łucka odbyli przy pogodzie 
deszczowej i mglistej, z Łucka zaś do  
Lwowa przy znacznie lepszej pogodzie.

Po uzupełnieniu materjalu palnego, 
t. j. benzyny i oliwy, m as/yny zostały 
w toczone do hangaru, gdzie pozostaną

Przy chorobach kobiecych stosu je  
się często n a tu ra ln ą  wodę go rzk ą  Fran  
ciszka - Józefa, poniew aż je s t ona ła t 
wa w użyciu, a  sk u tk u je  d e lik a tn ie  i 
n iezaw odnie. D ziełaniu , k tó re  n astępu  
je ju ż  po k ró tk im  czasie nic tow arzy  
sza żadne n iep rzy jem ne objaw y.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?
W A ŻN IEJSZE W YGRANE

25 tys. zł. —  3027 
20 tys. zł. 185503 
10 tys. 54519 144283 163096 
5 tys. zł. —  164471 
2 tys. zł. —  19438 42048 51636

84003^119509 130662 14435& 151336 
158728

1 tys. zł. 12511 20145 21464 35276
39893 43129 43328 45536 49512 46584
50836 58759 64023 69752 75396 85339
95855 97751 103520 104234 107780
109993 109709 117203 123169 120390 
2744 143502 167323.

100 tys. zł. —  167622 
10 ty s . zł. —  106090 170463 
5 tys. zł. 27406 185671
2 tys. zł. —  20940 45173 48810 

55744 77933 78513 76850 103322
100965 128007 131337 134009 164702 
177211 179923 191097.

1 tys. zł. —  3175 10425 29366 30214 
■54536 39017 53028 52044 54131 72974 
74437 79002 83658 83057 88179 94242 
94437 97288 108625 109923 123185
139706 146211 147147 158986 161048 
162121 169733 170990 177147 158986 
161048 162121 169733 170990 177547 
180728 184389 185435 186765 192785.

Dr. M. Glrszowicz
Choroby w cw uątriae  

(Spec. serce i p r s c a .  m tterjl)
wznowił przyjęcia chorych

cadz od 4 —7 (prócz plątk w)  
P aźądsoe  uprzednie p o r e z e m h a le  s ł f  

Jikóba J i t l f t i k i t f e  6 ,  tel. 7 21

Dr. A. GLOBUS
(Choroby skórne i weneryczne) 
Wznowił przyjęcie chorych.

W ileński 22 .

W W A R S Z A W I E  
„S Ł O W O"

jest do nabycia w kiosk* 
na Krakowskiem Przedmieściu  
koło hotelu Europejskiego 

oraz n« dworcu.

| Najszybsze
|  o n i e z n i s z c z a l n y m  ;;
| napędzie kardanowym::
% zawsze niezawodne

1 MOTOCYKLE

i
m m ?

i PRZEDSTAWICIELSTWO ! ‘

|A U T O -6A R A 2E i!
|  Wilno, Tatarska 3 
|  teł. 17-52
| oraz motoc. okazyjne.

Skup zbóż strączkowych, 
nasion, koniczyny i Ina

Sprzedaż • £ £ £ '3 ?
miopłodów orsz maszyn rolni­

czych
Centrala Spółdzielni 
Rolniczo Handlowych

Mlcklrwl :i» 19, > tTelełot. 256.

Teatr na Pohulance f
Dzii e  r .  4 15 popoł.

„O plęC minut za pńźno"
Ce t y  propigiadtwe

O godz 8 m. 15
„ S T A R E  W I N O 11 g

Ceny zwycitjae. f

Węgiel plerwsiorzęday  
Góraołlask. ka le .  
.PROGRES’ peleca

M. OEULL . T . t , 'f
Własne beczuicai Kijowska 8, tel 999  

D a t t t r c z i w f  t a e e w t  w w e i s c h  
iaąl>Mbewanycii  J»co a lw g ię t

Kto wyg Ti jutro 
miijon

A zatem  28 b. m. o godzinie ósmej, 
rozpocznie się ostatni dzień ciągnienia 
czw artej klasy trzydziestej szóstej Lo- 
terji Państw  sw ej. Numerowi, na który  
padnie pierw sza najm niejsza w ygrana, 
t. j. dwieście złotych, przypadnie w y­
grana głów na, a zatem  cały miijon zlo- 
tych. Chwila ta transm itow ana będzie 
d rogą rad jow ą przez w szystk ie rozgło­
śnie polskie.

Donosiliśm y już o w ynikach pierw ­
szej połow y ciągnienia. W  ciągu ubie­
głego tygudnia padł znów  cały szereg 
w iększych w ygranych w  rozm aitych 
dzielnicach kraju. 1 tak: po siedem ­
dziesiąt pięć tysięcy złotych wygrali 
w łaściciele poszczególnych ćw iartek 
num erów : 36051, 54738 i 128333,
w śród nich wymienić możem y z W ar­
szaw y pp.: Zofję Fibiechow ą (Krak. 
Przedm . 7), Franciszka Kraczkiewicza 
(Jerozolim ska 19), d-ra F. Skibniew- 
skiego (Łódź, d-ra Sterlinga 7 ), Fran­
ciszka W itkow skiego (W arszaw a X. 
Siemca 11), W acław a Piechow skiego, 
tkacza z C zęstochow y, W ojciecha Poc- 
kiego1, robotnika ze Strzelna, w  pow. 
m oiskim  i J. A jzenberga z Izbicy nad 
W ieprzem. Po pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych w ygrali m ieszkańcy: Łucka (Nr. 
120811), Krakowa i okolic (Nr. 107750 
stolicy (Nr. 92305), Poznania (Nr. 
120519), Radomia (Nr. 34281) w tem 
jedna ćw iartka jest w łasnością 12 har­
cerzy z O strow ca) i Różany Grodzień­
skiej (Nr. 12091).

Już tylko niecaie cztery tygodnie 
dzieli nas od ciągnienia pierwszej kla­
sy trzydziestej siódmej Loterji. Czas 
w ięc pom yśleć o  zaopatrzeniu się w 
los, zw łaszcza, że zbliża się pierwszy 
październik, a z nim —■ świeży zapas 
gotówki.
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Odbiorniki wysokiej klasy— w niskiej cienie. 
Wypisane n^zwy stacyj. Daleki zasięg.

|| Piękny ton głośnika. Oszczędne zużycie prądu.

typ 124-Z (na prąd zm ) 
zł. 170.—  

typ132-B (bateryjny) 
zł. 160.—  

typ121-S (na prąd st.)
zł. 195.—

Sprzedaż w większych sklepach radjowycb.

Państwowe Zakłady Tele- i Radio­
techniczne w Warszawie.

Klęska posuchy w dziśnieńszczyźnie
Przyznanie ulg podatkowych

GŁĘBOKIE. Klęska tegorocznej po­
suchy w  powiecie dziśnieńskim spow o­
dowała konieczność udzielenia pomocy 
rolnikom ze strony Państwa. W zw iąz­
ku z tern do Urzędu Skarbowego w  Głę 
bokiem wpłynęło 2.214 podań rolników  
z prośbą o umorzenie zaległych i tego­
rocznych podatków.

Akcja badania poniesionych strat 
wśród drobnej własności przeprowadza 
na jest przez wyłonione w  tym  celu 
komisje gminne, dla większej zaś w ła­
sności —  przez Urząd Skarbowy w

Głębokiem. W wyniku badań klęski za­
łatwiono przychylnie około 60% złożo­
nych podań, około 15% —  odmownie, 
gdyż ustalono, że zbiory w  tych gospo  
clarstwach są niżej średnie, w  porów­
naniu do zbiorów zeszłorocznych, w o­
bec czego nie zachodzi potrzeba udzie­
leni pomocy.

Należy zaznaczyć, że klęska posu­
chy na W ileńszczyźnie objęła najbar­
dziej północną część Dziśnieńszczyzny  
i Brasławszczyznę.

Pomoc Szarkowszczyźnie
GŁĘBOKIE. Do dnia 24 b. m. Korni 

tet Gminny Niesienia Pomocy Pogorzel 
com w  Szarkowszczyźnie, pow. dzl- 
śnieńskiego, otrzymał od różnych in- 
stytucyj organizacyj i poszczególnych  
osób ofiary na pogorzelców w  postaci: 
7.025 kg. zboża, 2.281 kg. ziemniaków, 
350 kg. roślin strączkowych, 466 kg.

mąki oraz pewną ilość odzieży, obuwia 
i naczyń kuchennych. Część ofiar zu­
żytkowano na dożywianie rodzin po­
gorzelców, gotówkę zaś, odzież i po­
trzebną ilość zboża rozdano pogorzel­
com w  zależności od ilości osób w ro­
dzinie.

Wypadek z  pociągiem
m  szlaku Dukszty— Turmont

ó a

Ambasador rng eiski 
1 p. Stvary w Wilnie

W  dniu wczorajszym przyjechał 
do Wilna ąmbasador Jego Brytyj­
skiej Mości sir Howard Kennard 
oraz konsul angielski w W arsza - 
wie p. Frank Savary. Angielscy 
goście przybyli jako turyści w ści­
śle prywatnym charakterze i mimo 
niesprzyjającej pogody zwiedzili 
nasze miasto interesując się głów 
nie zabytkami architektonicznemi. 
P. Savary doskonale znający Pol­
skę pod każdym względem, opro­
wadzał ambasadora pokazując mu 
piękno Wilna. Wieczorem dyplo - 
maci angielscy byli na obiedzie u 
hr. Janowej Tyszkiewiiczowej w 
Wace. Dziś popołudniu odlatują 
aeroplanem do Warszawy.

Przedstawiciele kościoła 
anglikańskiego z Londynu

W  WILNIE.
WILNO. W dniu 25 b. m. odwiedzi­

li wileński Kościół Ewangelicko - Refor 
mowany dostojnicy Kościoła anglikań­
skiego z Londynu, a mianowicie: ge­
neralny superintendent ks dyrektor I. 
E. Davidson, M. A. ks. H. M., Webb 
Peploe, O. B. E. i mr. H. R. Ward w 
tow arzystw ie ks. superintendenta P. 
Gorodiszcza. Złożyli oni w izytę ks. su- 
perintendentowi generalnemu M. Ja­
strzębskiemu i p. prezydentowi Konsy- 
storza B. Iżyckiemu Hermanowi. Go­
śc ie  przybyli w  celu nawiązania bliż­
szej współpracy z wileńskim Kościołem 
Ewang. -  Reformowanym. Zapowiada 
się rewizyta dostojników wileńskiego 
Kościoła w  Londynie.

Zjazd Burmistrzów
GŁĘBOKIE. W  dniu 24 b. m. w  

Głębokiem pod przew odnictw em  staro ­
sty pow iatow ego odbył się zjazd bur­
m istrzów  i w ójtów  z terenu powiatu 
dziśnienskiego. Na zjeździe poza omó­
wieniem spraw  o charakterze gospo­
darczym  i ekonomicznym pow iatu, by­
ły poruszane spraw y zw iązane z akcją 
budow y szkół im. M arszałka Józefa Pił­
sudskiego oraz nasilenia propagandy 
w śród rolników na FON. Zebrani zło­
żyli na ł ON. jako dar z!. 200.

WILNO. Pat. Wczoraj w  nocy 
władze policyjne zostały powiado 
mione, przez funhcjonarjuszów ko 
lei że na odcinku Dukszty —  Tur- 
nvj>nł podłożono podkład na tor ko 
lejowy, wskutek czego jadący z 
Dukszt pociąg uległ uszkodzeniu.

Oględziny przybyłego do Tur - 
tnont pociągu wykazały nadłama­
nie podłogi w  jednym z wagonów

bagażowych przez wtłoczenie ka­
wałka podkładu.

Jednocześnie na 543 kim. linji 
kolejowej do Turmont ujawniono 
wyrwanie kawałka podkładu oraz 
uszkodzenia kilku innych potłkła - 
ciów.

K a ż d y  spostrzeże różnicę!

Po lewej stronie - gruba 
substancja zwykłej pasty, 
p o  prawej delikatna sub­
stancja Kalodontu. (Wie­
lokrotnie powiększone).
Jeżeli zastanowicie się, jaki wpływ ma pasta na stan- emalji, 
napewno używać będziec ie  stale Kalodontu, bo  jego  delikat­
na substancja czyści emalję, a zawarty w nim Sultoricinoleat 
zwalcza skutecznie kamień nazębny i zapob iega  jego  tworze­
niu się.

U w aga! W ypróbujcie now y eliksir K a lo d o n ł ,  o szczęd ny  
w  użyciu, skoncentrow any, o  wybitnych w łasnościach an ty- 
sep łycznych . Duży flakon Zł. 3.—

'RONIKA WILEŃSKA

Władze policyjne i kolejowe pro 
wadzą dochodzenie w celu wyjaś 
nienia przyczyn tego wypadku.

Weselnity wzniecili pożar
WILNO. W  Łajbiszkach, gm. tur- 

gielskiej, spama się stodoła ze zbiora­
mi. Morduch Głajch poniósł straty, w y­
noszące zł. 2.300. Ogień zaprószyli

przez nieostrożność goście w  czasie 
zabawy weselnej, jaka odbywała się 
w  tym dniu w Łajbiszkach.

ID r z e w k a  i k r z e w y
owocowe, ozdobne, iglaste i liściaste, krzewy żywopło­
towe i t. p. polecają na sezon jesienny w dużym wyberze

S z k ó ł k i  P o d z a m e c k i e - 5

I Hr Franciszka ZAMOYSKUGO M
poczta MACIEJOWICE. wo|»w. LUBELSKIE.

Cenniki na Jadania w ysyłam y bazpłatnie.
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Milti i Wilna wywioila dwoje dii
L1celem zmuszania ich do kradzieży

STOSUJE SIĘ 
✓  < C - ^ W  CIERPIENIACH K ISZEK ,  

ZG AG I i W PRZYPADKACH 
V—  Z ŁEG O  TRAWIENIA

\  /< $ &  CENAZNIŻONA PU0.2t 2 .5O

Uwaga PP. Myśliwi
Egz. 1880 r. Złote med.

R. Łodziński
Wypychanie ptaków 

* zwierząt. 
Garbowanie futer.

G A R B A R S K A  Nr.  1 m.  14.

Ć U Ą M B A R D
feCĄ y  j

ZOtĄDEK
Bt i kiszki.
„ kutwią W W IENIE^

u ,v r |  ■ -A  HOiL
F IL IŻ A N K Ę

J E S Z C Z E  OZlS. J E P W J  £RB TY
p r z e c z y s z c z a j ą c e j

c h a m B A R D
C E N A P U D E t K A ' | 'ś K A 3 5 ą R ,HT-p-• TOREPr.

WILNO. Policja wileńska otrzymała 
wczoraj ze Szczuczyna wiadomość, że 
zatrzymano tam niejaką Annę Kukliso- 
wą z Wilna w  towarzystwie chłopca i 
dziewczynki, rzekomo jej dzieci.

Kuklisowa, znana na tutejszym tere 
nie złodziejka kieszonkowa, zwana w  
sferach przestępczych „złotą rączką", 
według posiadanych informacyj nie ma 
dzieci, co  też i zostało zakomunikowa­
ne Szczuczynowi z prośbą o w yśw iet­
lenie całej sprawy, która już na pierw­
szy rzut oka wydawała się niewyraźną.

Dopiero po przeprowadzeniu wstęp- 
nego śledztwa, w  czasie którego nie­
letnich tow arzyszy Kuklisowej badano 
osobno, cała prawda w yszła najaw.

Przed paru tygodniami 10-!etni Jó­
zef Gulewicz z Antokola, porzucił dom  
rodziców i tuła<ąc się po młeście spot­
kał uprawiającą żebraninę 11-letnią J. 
Czerynłewską z Popław, która g o  po­
znajomiła z  jakąś „panią".

Nieznajoma zaopiekowała się dzie­
ćmi.

Narazie obdarowywała ich pieniędz­
mi, po paru zaś dniach zaproponowała

Ukarani administracyjnie
WILNO. Starosta grodzki wileński 

ukarał Stanisława Jakowicza, tragarza 
(Połocka 4) za nieobyczajny wybryk 
w stosunku do nieletnich 7-dniowym  
bezwzględnym aresztem oraz Hechta 
Kopt Szlomę, handlarza z W arszawy, 
za tamowanie ruchu ulicznego przez 
natarczywe uprawianie hand'u koszyko 
w ego na chodniku i niestosowanie się 
qo uw ag policji —  5-dniowym aresz­
tem bezwzględnym. Karę w  stosunku 
do handlarza wykonano niezwłocznie.

wyjazd na prowincję, gdzie ich dobro­
dziejka •niała rzekomo otrzymać jakąś 
pracę. Cała trójka wyjechała do Szczu­
czyna, gdzie ulokowała się w  melinie 
złodziejskiej. Dopiero tam Gulewicz 
zorjentował się, że trafił do spelunki, 
lecz w obec groźby oddania w  ręce po­
licji jako zbiega z domu rodzicielskie, 
go, zgodził się pozostać.

Kuklisowa zaraz na drugi dzień po­

wiadomiła uprowadzonych ze sobą nie­
letnich, poco przyjechała do Szczuczy­
na i z miejsca przystąpiła do wtajemni­
czania Gulewlcza i Czeryniewską w  ar- 
kana sztuki złodziejskiej.

W  trakcie przygotowań do w yd a­
nia nowokreowanych złodziei na mia­
sto, do meliny wkroczyła policja, która 
aresztowała Kuklisową 1 jej młodociane 
ofiary.

WYROK NA CZŁONKÓW BANDY

Amunicja z czasów wojny
OSZMIANA. W  ub. tygodniu graba 

rze zatrudnieni przy ekshumacji zwłok  
z czasów  wojny światowej przy rozko­
pywaniu cmentarza około w si Jakien- 
tany Małe, wydobyli większą ilość a- 
municji wojskowej. Część tej amunicji, 
a m. in. granat, sprzedali miejscowej 
ludności cywilnej za ow oce 1 ziemnia­
ku Patrol policyjny zdążył odebrać od 
niektórych chłopców litr prochu i część 
amunicji. Otrzymaną od grabarzy a- 
municję chłopcy częściow o powrzucali 
do ogniska, powodując eksplozję.

Z am iast kw iatów  n a  g rób  śp. p ro f. 
A lek san d ra  S afarew icza  n a  Żłobek im. 
M arji dr-w o Jab łonow scy  25 zł. 

Z am iast kw iatów  n a  g rób  śp. p ro f. 
e k san d ra  S afarew icza , lekarze  szpi 

tu ła  O W r. W ilno  złożyli n a  ręce  p. 
dz iekana  W ydzia łu  L ekarsk iego  U SB.

i ,J a *° zpPomogę d la  n iezam ożne 
go słuchacza m edycyny.

W czoraj w  Sądzie Okręgowym w  
W ilnie zapadł w yrok zam ykający kil 
kudniowy proces w  spraw ie bandy  
przem ytniczej, operującej na pograni­
czu polsko - litew skiem . Obszerne spra 
wozdanie o niesłychanie zuchwałej 
bandzie przemycającej ze znacznemi 
stratam i d la Skarbu Państw a m asy ró 
żnorakich tow arów  od Polski, podawa 
iiśm y w  numerach poprzednich.Dlate- 
go też  wyrok, który spotkał herszta  
bandy Szlom ę R ynga i innych człon - 
ków w ydaje się zbyt łagodny szcze - 
golnie jeśli się  uw zględni ile trudu i 
nakładu pracy i w ysiłków  m usiały po 
łożyć władze, aby zdekonspirować prze

stępców , w ykryć i ustalić rozm iary  
przemytu.

Sz. Ryng został skazany na 3 la ta  
w ięzienia i grzyw nę w  łącznej sumie 
około 15 tys. złotych, Podobny wyrok  
spotkał osk. I. Bermana. R. K urycki 
półtora roku w ięzienia i grzywna.

P ozosta li oskarżeni w  liczbie sied - 
miu za w yjątkiem  F . Sołow iejczyka  
zostali skazani na kilku tysięczne grzy  
w ly  z ewentualną zamianą na w ięzie 
nie.

Rozprawie przewodniczył sędzia N a  
wrockL

Obronę w nosili adwokaci: Barań  
czyk, E ngiel, Czernichów, Jasiński, 
Sukiennicka i W iścicki. Z.A.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z dnia 26 w rześnia 1936 roku

C iśn ien ie  śred n ie  750 
T em p era tu ra  ś red n ia  4- 11 
T e m p e ra tu ra  najw yższa  +  14 
T em p era tu ra  n a jn iższa  +  9 
O pad 3,2
W ia tr  połn. zachodni 
T en d en c ja  spadek  po tem  w zrost 
U w agi uochm urno, deszcz.

DYŻURY APTEK.
Dziś w  nocy dyżurują apteki Chro- 

ścickiego (O strobram ska 25), Chomi- 
czew skiego (W . Pohulanka 25), Miej­
ska (W ileńska 23), Filemonowicza — 
(W ielka 29).

Itomfortowo urządzony
Hotel st. Georges

w WHnla 
A yirtłH eaty . łazienki, telefany w f  •-  

kejach. Ceay b ird ie  przystępie

Oskerżony ciska krzesłem w sędziego
W uzupełnieniu wczorajszego 

naszego doniesienia o zajściu na 
sali rozpraw Sądu Apelacyjnego 
należy dodać, że oskarżony Kozioł 
który cisnął krzesłem w kierunku 
przewodniczącego Sądu skazany 
był swego czasu przez Sąd Okrę­
gowy na 5-cio letnie więzienie.

Kozioł stał na czele bandy wła 
mywaczy, która przez dłuższy 
czas dawała się we znaki ludności 
i władzom bezpieczeństwa. Przed 
miotem kradzieży podała zawsze 
biżuterja, gotówka oraz aparaty 
radjowe i fotograficzne. Zazna - 
czyć należy, że Kozioł był recydy 
wista, poprzednio bowiem odbył

kilka wyroków skazującycn go za 
analogiczne przestępstwa, to też 
ostatni wyrok Sądu Okręgowego 
poza Jcarą pozbawienia wolności 
orzekł osadzenie go w zakładzie 
dla niepoprawnych w Koronowie.

Czeka go obecnie sprawa kama 
za zamach na sędziego oraz za ob 
rażę, gdyż oskarżony rzucił wiele 
obelżywych wyzwisk pod adresem 
przewodniczącego.

Jak już pisaliśmy sędzia nie 
odniósł żadnych obrażeń, krzesło 
bowiem go nie dosięgło.

Obronę awanturnika w dniu fa 
talnej rozprawy wnosiła adw. Fa 
'ewicz - Sztukowska. Z.A.

Ż a d n e  naś ladow n ic tw o  
nie zastapiq 

z n a n y c h  o d  w i e l u  l a t

M A G G r  kostek bulionowych

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES A".

Hr. Putkam erow a Zofja z m ajątku 
Bieniakonie, hr. Męoinski Franciszek z 
W arszaw y, Zwoliński Ryszard ze Lwo­
wa, adw . H orbaczewski Z ygm unt z 
Grodna, Buczyński Stefan z W arsza­
wy, Pruski Zdzisław  z W arszaw y, Pei- 
sker Robert z W arszaw y, Sokolnik Ka­
rol z W arszaw y, K aczkowska M arja z 
W arszaw y, K rug Joachim z W arszaw y, 
G aw ran Jan z Katowic, Izaak Izrael z 
Londynu, Jurew czyk M ichał z Krako, 
wa, Mikucki Ryszard, Różański ]erzv  z 
W arszaw y, Jakobson W acław , huchał- 
te r z Rawy, G ranke E ugenja z W arsza­
w y, Ł ada Jan z W arszaw y, Kiełpiński 
M ieczysław z W arszaw y, M aszewskł 
Antoni z  W arszaw y, adw . Kułigowski 
E ugenjusz z W arszaw y, dr. M aksim ów 
A leksander z W arszaw y, T rojanow ski 
Stanisław , dziennikarz z W arszaw y, 
kons. ang. Saw ery  Frank z W arszaw y, 
M ichalewicz M ieczysław  z Brześcia, 
hr. Tyszkiew icz Henryk z Kozłowska.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceay przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osofeowt.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Stefanów  Erazm z M ołodeczna, 
rtm . Skrzynecki W ładysław  z Oszmia- 
ny, Ł aw ińska Marja z Głowoni, dyr. 
K rabionka Franciszek z W arszaw y, 
mjr. Kołowski Jan z Grodna, Paw łow ­
ski Nikodem z N ow ogródka, Jandrzej- 
czak Janusz z W arszaw y, dr. Ornicki 
W iktor z Krakowa, Radomski Antoni z 
Lidy. _ _ _ _ _

KOŚCIELNA
—  D zieło M. Bt Pow ołań  D ziś o 

godz. 8 m. 30 d la  Członków D zieła
M atk i B osk iej P ow ołań  odbędzie się 
w kośc. św. Jerzego  w spólna M sza św. 
w ieczorem  zaś o godz. 6 p rzy  zauł. 
B ernardyńsk im  N r. 8 m. 2 zeb ran ie  o 
gólue.

NAUKA
—  K u rsy  Języków  O bcych d la  do 

rosłych w loka lu  In s ty tu tu  N au k  H an  
dlowo - G-ospod., u l. M ick iew icza 18, 
gp iach  B-ci Jab łkow sk ich , p rzy jm u j i  
w  czasie od 17 —  20 godz. zgłoszenia 
na K u rsy  Języków  angielsk iego  (B a­
sic - E n g lish ), francusk iego , niem iec-

iego, rosy jsk iego  i ko respondenc ji 
handlow ej w  obcych językach . Teł. 
14-14. Ż ądajcie  p ro sp ek tu .

—  W an d a  F e y n  o tw ie ra  szkołę ry t  
m iki, g im nastyk i tan eczn e j ' i tańca 
scenicznego .

Z iu ta  B uczyńska, znakom ita  ta n c e r 
ka po lska, da  w  te j szkole szereg  lek 
c i pokazow ych. Szczegóły w krótce.

In fo rm ac je  Z ak re tow a 30-b godz. 10 
•>> 12 i 16 do 17.

—  Roczny kurs modniarstwa przy 
Państw ow em  Żeńskiem Gimnazjum 
Krawieckiem w W ilnie (ul. Królewska 
8, ogród po-B ernardyński) zostanie u- 
ruchom iony dnia ! października 1936 r.

P rogram  kursu obejm uje: kapelusz- 
nictwo, kw iaciarstw o i drobną konfe­
kcję, Zajęcia codziennie oa 8 do 14. O- 
p łata miesięczna 10 zł.

Zapisy kandydatek  od lat 18 przyj­
m owane są codziennie w sekretarjacie 
G imnazjum w godz. 10 —  12. -*■

—  Dyrekcja Państw ow ego żeńsk ie­
go  Gimnazjum Krawieckiego w  Wilnie 
podaje do w iadomości P. T. Klienteli,

p.e pracow nia szkolna wznowiła przyj­
mowanie zam ówień na wszel de  prace, 
w chodzące w zakres kraw iecezyzny 
damskiej i dziecięcej.

Zam ów ienia przyjm uje kierownicz­
ka w arsztatów  w e wtorki, czw artki, 
piątki i soboty w' godz. 12 do 14 w lo­
kalu Gimnazjum (ul. Królewska 8, o- 
gród po-B ernardyński).

A K A D E M IC K A
—  S o d ałic ja  l.ia r.ianńska  A kadem i­

ków  U SB  w W ilnie. Z arząd  Sod. M. 
A. w zyw a sodalasów obecnych w W il­
nie do zg łaszan ia  się w ognisku sodałi 
cJjnem  (W ielka 64). D yżury  odbywa 
ją  się codziennie od 17-ej do 19-ej.

D la nowo w stępu jacy  eh kolegów  Sod. 
M.A. zorgan izow ała in fo rm a to rju m  co 
dziennie  w godz. 10 —  12,30 i 17 — 
19-ej. Zarząd

R Ó Ż N E
—  Zarząd Bratniej Pom ocy PoL

M łodz. A kadem . U SB . poleca fach o  -
wyeh korepety to rów  i pracow ników  
biurowycdi i p ro s i aby zgłoszenia k ie­
row ać do B iura B ratn ie  j Pom ocy (ul. 
W ie lka  24) w godz. 13 —  15 i 19 — 21

—  Podziękow anie. Z arząd Tow. 
P rzy jac ió ł D zieci w W iln ie  sk ład a  ni 
liiej.szem n ajserdeczn ie jsze  podzięko  - 
w anic w ysokiej Izb ic  A dw okackiej i 
T. W . no ta riu szow i A dam ow i Jundz i- 
łłow i za o fia rę  500 (p ięćse t) zł. na rę  • 
ce T ow arzystw a.

TEATR I MUZYKA
—  — D ziś w n iedzielę o godz. 7-ej 

w ieczorem  T-wo M iłośników  Sceny 
K a t. im. św. G enezjusza odegra we 
w łasnej sali p rzy  ul. W iłkom i orski oj 
N r. 1 sztukę, cieszącą się dużein powo 
dzeniem  p t. „G enow efa*‘ . WprłTsza się 
Szan. Publiczność o ja k  n a jliczn ie jsze  
przybycie.

—  T E A T R  MUZYCZNY „LU T- 
N IA “ . „Teresina" po cenach zniżo - 
uych. D ziś o g. 4  pp. i o g. 8,15 w. me 
lodyjna op. O. Straussa „T eresina".

C eny n a  obydw a p rz e d s ta ­
w ien ia  —  zniżone.

„S łodk i k a w a le r" .  W  p rz y g o to w a ­
n iu  św ie tna  op. F a l la  „S łodk i kaw a - 
l e r "  w reży se rji M. T a trzańsk iego , 
k ierow nictw o m yzyczne spoczyw a w 
rękach  W . Szczepańskiego.

—  T E A T R  M IE J S K I  N A  P O H U ­
LA N C E. D zisiaj w  n iedzielę na  popo 
łudniowem przedstawieniu (o g. 4.15) 
po cenach propagandowych —  pow tó 
rżen ie  nadzw yęzaj w esołej, p eh ie j sio 
neczuego hum oru , pogody i sentymen  
tu , św ie tnej kom edji F . G andery  „O 
pięć m in u t za  p ó źn o "  („G órą  serca" )

W ieczorem  (o godz. 8,15. d an a  bę­
dzie po raz  3-ci nowość re p e r tu a ru  
zn ak o m ita  Komedią „ S ta re  W in o "

' '  -  C eny m iejsc zw yczajne —
udzielone zn iżk i w ażne.

—  T E A T R  M IE J S K I  Z W IL N A .
— g ra  dziś 27 w rześn ia  w  Nowogród- 
Im św ie tną  kom edję G. F o rzo n a  „D ar 
P o ra n k a "  z L iii Z ie lińską  i W . Ścibo 
rem w ro lach  głów nych.

—  T E A T R  R E W . O W Y  U T E R A C  
KO - A R T Y STY C ZN Y  ;,N O W O ŚC I" 
Dziś, n iedziela  27 w rześn ia  o sta tn i 
dzień w esołego p ro g ram u  rewjowego 
p t. „W  górę od g w iazd "  z udziałem  
całego zespołu. (
(Dokończ, kroniki wileńskiej na str. 8).
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„Stoimy w obliczu 
kląsm społecznej'*

Szkolnictw o pow szechne je s t jed-
^ f sadn iczych . w arunków  d e m o - |fe to w a  m esie 

Kracji. w  zaraniu niepodległości N a­
czelnik Państw a J. Piłsudski 
dekret q

Romantyk za kulisami
Trzy słowa z Włodzimierzem Borurtskim

w ydal
przym usow ości pow szechne­

go nauczania w zakresie szkoły pow ­
szechnej. Różne koleje przechodziło od 
ow ego czasu nasze szkolnictw o pow ­
szechne. Były lata dobrej konjunktury 
budow ało się szkoły, budow ało się 
częstokroć „pałace" nie tam  gdzie 
trzeba, potem  przyszło przesilenie 
gospodarcze. Zadłużone Sam orządy 
przestały  budow ać now e gm achv 
szkolne.

Doszliśmy w reszcie do katastrofal­
nego s tanu : zw yżka urodzin w  latach 
pow ojennych od r. 1927/28 do roku 
1937/8 zw iększa liczbę dzieci w  wieku 
szkolnym o przcrr.ło 2.000.000. W 
chwili obecnej ilość dzieci w  wieku 
szkolnym  wynosi 5500.000. Z liczby 
tej zgórą miljon dzieci pozostaje poza 
szkołą pow szechną.

Nie myślmy jednak że te 4500.000 
dzieci uczęszczających do szkół nie są 
przedm iotem  tro sŁ  społecznej i że 
możemy je uw ażać za całkowicie za­
bezpieczone od analfabetyzm u. B udyn­
ki szkolne zbudow ane w okresie prospe 
rity są nieliczne, olbrzym ia ich wię­
kszość znajduje się już w  fatalnym  
stanie i nie odpow iada najskrom niej­
szym naw et w ym ogom  higjeny. Prze­
ciążeni nauczyc.ele nie m ogą w takich 
w arunkach podołać swem u zadaniu, 
zw łaszcza zaś, że na jednego  rauczy - 
ciela w ypada przeciętnie około 70-cioro 
dzieci, a naw et niejednokrotnie na 
w siach stosunek ten dochodzi do 150 
dzieci na jednego nauczyciela. Dzie­
ci chłopskie i robotnicze, ży jące w 
strasznych w arunkach m aterjalnych 
wynędzniałe głodne i chorow ite silą 
rzeczy trudniej się uczą, a  tern samem 
w ym agają większej pieczołowitości ze 
strony pedagogów  1 tu leży źródło nie­
bezpieczniejszego jeszcze gatunku a- 
nalfabetyzm u: analfabetyzm u w tórnego 
z którym  spotykam y się w Polsce co­
raz częściej, czego najlepszym  dow o­
dem są dośw iadczenia w ojska, w yka­
zujące konieczość prow adzenia nauki 
czytania i pisania w śród  poborow ych 
naw et w  w ypadkach, kiedy ci poboro­
wi ukończyli szkoły pow szechne.

Stoimy więc w obliczu klęski społe­
cznej. Z jednej strony  rosnący analfa­
betyzm  w tórny, z drugiej zaś  groźna 
liczba miljona dzieci skazanych na anal 
fabetyzm  gdyż P aństw o nie może dla 
nich znaleźć miejsca w istniejących 
szkołach. Z jaw iska tego nie wolno lek­
cew ażyć. Nie może go lekcew ażyć nikt 
komu droga je s t orzjrszłość Polskiego 
Państw a. Bo analfabetyzm  kryje groź­
bę pow rotu do przedrozbiorow ej tra ­
dycji, kiedy ciem nota olbrzymiej więk­
szości społeczeństw a w epchnęła Pań­
stw o do zdaw na przygotow anego  gro­
bu. W  Polsce przedrozbiorow ej utrzy­
m anie chłopów  w w ięzach ciemnoty 
było w yrazem  tendencji najpilniej­
szego utrw alenia n ierów nego składu 
sił społecznych, stanow iącego funda­
m ent panow ania szlachty. W szelki do­
pływ  ośw iaty na wieś stanow iłby pierw  
szy wyłom w niewoli pańszczyźnianej 
i możliwość w yzwolenia chłopa z pod 
tej w ładzy T o  co daiwniej stanow iło 
tendencję pow raca obecnie w formie fa 
talr.ego błędu, w yw ołanego naszą nie­
szczęsną polityką „przystosow ania" i 
„zaciskania pasa". Z roku na rok ob­
niżając poziom naszego  życia gospo­
darczego, obniżam y rów nolegle poziom 
życia kulturalnego. Z roku na rok je­
steśm y, w yrażając się lapidarnie —  co­
raz ubożsi i głupsi. Z zalożonemi ręka­
mi czekam y na zakończenie jakiegoś 
m itycznego kryzysu i ze spokojem  pa­
trzym y na w zrasta jące  pokolenia anal­
fabetów . C hw ytam y się śm iesznych pół 
środków  w  obaw ie tak  zw anego „sztu­
cznego nakręcania konjunktury" a tym 
czasem  w  bardziej sztuczny sposób na­
kręcam y budżet, pozbaw iając się mo­
żliwości zaspokojenia najelem entarnie]- 
szyeh potrzeb. Dziś szkoła na wsi, — 
szczególnie w  w ojew ództw ach w scho­
dnich i południowych, znajdu jt się w 
stadjum  zupełnego upadku. Chłop nie 
da sw em u dz'eeku na kupno podręcz­
nika szkolnego, nie da, bo nie ma. O 
dalszem  niż szkoła pow szechna kształ­
ceniu m owy być nie może. Z czego o- 
płacić taksę a d n jn is tra cy jn ą  w  gim­
nazjum  czy czesne na uniw ersytecie? 
Jak . reszt utrzym ać się w  dalekiem 
mieście?

R uch, życie, tem po. Co chw ila  k to ś 
p rzeb iega  n a  scenę, lub  ze sceny. Bu- 

h erb a tę , k to ś się ro z e ­
śm iał, k to ś  zak lą ł, a  od s tro n y  w ido­
w ni rozlega się co chw ila  b u rza  braw . 
W  kącie  n a  k u ry ta rz u  s to i koń. J e d y ­
ne stw orzen ie  tu ta j ,  k tó re  się an i r a ­
zu nie roześm iało.

Je s te m  za  ku lisam i te a t ru  „N ow o­
ś c i"  i szukam  reżysera .

Z a ja k ą ś  k o ta rą  odkryw am  B oruń  
-kiego. D a je  dyspozycje in sp ic jen to ­
wi.

B oruńsk i je s t  ped an tem  sceny, n ie­
zm ordow any jak o  reży se r czuw a nad  
całością.

—  M oże m i p an  pow ie coś o sobie?
P o  tw arzy  m iłego kom ika p rzeb ie ­

ga g rym as, jak g d y b y  uśm iech. U- 
śm iech ten  p rzypom ina tro ch ę  n iebo­
szczyka, k tó rem u  p rop o n u ją  by  za­
tańczy ł C on tinen ta l.

—  O sobie? —  odpow iada —  oba­
w iam  się, że p an  w ybuchnie śm iechem , 
gdy  p an u  pow iem , że jes tem  ro m an ty ­
kiem. Jak k o lw iek  nie posiadam  w a­
runków  n a  am an ta . C iągle się ko­
cham , albo  chcę się kochać...

—  A  s ta n  obecny?
—  Chciałbynn jeszcze raz , bo raz  

ju ż  chciałem  — ja k  się m aw ia w ske­
czu. P rag n ą łb y m  jed n ak , ab y  poko­

cha ła  m nie ja k a ś  kob ie ta , n ie  jak o  
kom ika ze sceny, ale, że się ta k  w y­
ra ż ę : ja k o  człow ieka p ryw atnego , „z 
u ro d ą " ..

—  L ubi pan  m arzyć...
—  W  K rakow ie  zakochałem  się w 

pew nej k rakow iance, a le k rak o w ian ­
k a  n ie  kochała  m nie, lecz kochała  
śm iech....

—  P a n  je s t trochę  za szczupły...
—  Za szczup ły? P an ie  drog i, j a  je ­

stem  ta k  chudy, że gd y  s tan ę  pod  p rv - 
cznicem , to  m uszę biegać od k ropelk i 
do kropelk i, żeby zm oknąć...

—  To rzeczyw iście trag ed ja ...
—  A le m im o to  n ie tra cę  nadziei... 

P an ie , może p a n  zna ja k ą ś  m iłą  sen­
tym en ta ln ą  kob ie tę  w W iln ie . S tw o ­
rzy libyśm y id ea ln ą  pa rę , w zdychającą  
i śm ierte ln ie  zakochaną. Ona d aw ała ­
by  m i z kosza m aliny , a  ja  je j k w ia t­
ki do w ianka... P am ię ta  p an  to  z M i­
ckiew icza...

—  P am iętam ...
—  P aste reczk a , sie laneezka, p tasze- 

czki, słoneczko, lazury ... A le  p rz e p ra ­
szam  pana... M uszę ju ż  iść i kup ić  
w iększą p a r t ję  rad jow ych  słuchaw ek....

—  A  o te j kobiecie niech p an  p o ­
m yśli, albo niech p a n  napisze... Może 
się zjaw i... gam m a.

W terenie i na toracb
Tryumfalny powrót k t. Janusza i por Brenka

Obaj lotnicy w to w a rzy s tw ie  pik. W o lsz leg e ra  po  przybyciu  na d w orzec
W sch o d n i  w  W arszaw ie .

UROCZYSTOŚCI OTWARCIA

XVII lekkoatletycznych mistrzostw
Esi oiski

Od Administracji
W ciągu drugiej połowy września wyślemy naszym Sz. Sz. pre 

numeratorom, którzy zalegają w  prenumeracie, rachunki na należ 

ności z tytułu abonamentu do 1 października.

W celu uniknięcia przerw w dostarczaniu pisma, uprzedza - 

my tych wszystkich pp. abonentów, którzy na nasze rachunki nie, 

zareagują i do dn. 1 października należności za prenumeratę nie 

opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘ 

DNIE wstrzymana.

T a k  w ę c  w dali od jakichkolw iek 
ośrodków prom ieniow ania kultury w y­
ra s ta ją  dzieci chłopskie. Zam knięte w 
leznadziejnei nędzy sw ojej wioski mło­

de  pokolenie nie stanow i w  stosunku 
do  .wioski tej elem entu postępu, nie 
może wn:eść w  jej życie żadnych no­
w ych w artości. G orzej! Pokoleń 3 )
rozw ija się w w arunkach cięższych je­
szcze niż pokolenie poprzednie.

Ale zrów now ażenie budżetu ośw ia­
ty  jak  to  było poprzednio, kosztem  
miljonów analfabetów  zemści się i zem 
ścić się musi. Ponow ne zwichnięcie rów  

now agi społecznej wyda jaknajfatal- 
niejsze ow oce. A d iś rów now aga ta 
jest już zachw iana. Ciemny i zagłodzo­
ny chłop nie bierze zupełnie udziału w 
życiu społeczno -  państw ow ym , pra­
cuje na opłacenie podatków  i na  tem  
kończy się jego  rola w  odro lżonej O j­
czyźnie. Oto nasz b łąd fatalny. Za­
m iast w yciągnąć chłopa na w yższy 
poziom rozw oju, dać mu dostęp  do 
ośw iaty i kultury, z lekc t ważyliśmy go, 
uczyniliśmy z niego ofiarę przem ijają­
cych i sztucznych koncepcyj gospodar­
czych, zaoszczędziliśm y na nim, aby 
załatać budżet Zlekcew ażyliśm y te ol­
brzym ie zasoby sił i możliwości jakie 
od w ieków  drzem ią w  duszy ludu, nie 
dając im w  odrodzonem  Państw ie 
dróg uzew nętrznienia się.

Krew dług, jaki u chłopa zaciąg­
nęło przedrozbiorow e państw o  nie zo­
stał dotąd spłacony. O byśm y go spła­
cić zdołali, nim chłop sam  zacznie nam 
w j staw ić rachunek.

Mirosław Karawan.

Seans z
Słuchowisko R. Zrębowicza

B ezsprzeczny  w dzięk  tego  słucho­
w iska  po legał p rzedew szystk iem  na  
doskonałej re ży se rji i zrozum ieniu  
przez  a u to ra  i w ykonaw ców  t ła  daw ­
nej W arszaw y, baw iącej się pozornie 
beztrosko  w znanych salonach  p.p. Ł u ­
szczew skich.

Sk rzący  się i ru b aszn y  nieco hum or 
i dow cip e n fe n t te r r ib le  zeb ran ia  hr. 
R zew uskiego, zabaw y tow arzysk ie  i 
rozm ow a z ducham i p rz y  pom ocy 
ek ierk i, w iadom ość o aresz tow an iach  
zarządzonych przez  m oskali, k tó ra  
p rzesz ła  p rzez  roztańczone i rozśp ie­
w ane grono  wiewem p rze rażen ia , n a ­
s tęp n ie  w ybuch p y ta ń  i sym boliczna 
odpow iedź —  odeg rane j przy  końcu 
E tiu d y  R ew olucy jnej Szopena r -  w szy

Ekierką
-Radjo, Warszawa 24bm.

stko  to  w ytw orzyło  ta k  n iezbędny  
p rzy  w ysłuchiw aniu  p ro d u k cy j T ea tru  
W yobraźn i n a s tró j i oddało  w b a r­
dzo ciekaw y sposób sp ecy ficzną  au rę  
W arszaw y  z d ru g ie j połow y X IX  wie­
ku.

T en obrazek  bezp re ten sjo n a ln y  — 
zg rabny  i pow iew ny —  n a su n ą ł może 
nieco luźną  m y ś l: ja k  w ażne je s t w 
dziedzin ie  słuchow isk u m ie ję tne  sko­
jarzen ie  djalogów  z m uzyką. Sym bio­
za m uzyki i mowy, w spó łp raca  kom ­
pozy to ra  z au to rem , w ydobycie przez 
m elodję w agi słów  i n ad an ie  im  b a r­
w nych to n acy j —  oto droga, po k tó ­
re j n iezaw sze idz ie  T e a tr  W yobraźni.

H . Ł.

JACHTEM DO SZWECJI
n.

W  SZWECJI.
Sztorm  szalejący pięć dni zmusił 

nas do ułuższego pobytu  w  Visby. Ale 
chyba nikt z nas nie myśli, że zm ar­
now aliśm y ten czas w yłącznie na ocze­
kiw anie pogody Zw iedzaliśm y Visby 
i ustaw icznie byliśm y odwiedzani. Co­
dziennie podejm ow aliśm y u siebie goś­
ci, z których najw ięcej rzeczow ego 
zainteresow ania n-.m okazali Szw ed 
Nils G uttenw ik, jachtm an doskonale 
znający Gdynię i nasze żeglarstw o, o- 
raz korespodent z  Kanady.

Interesow ali się o n  dosłownie 
w szystkiem  godzinam i sp ę a / ił 
czas w  naszem  tow arzystw ie Szwedzi 
są  bardzo gościnni i lubią Polaków . O- 
kazyw af nam to  przy każdej sposob­
ności. Jest zupełnie rzeczą pew ną, że 
nasza w ypraw  była jedną  z tych, 
k tóre przyczyniają się do zbliżeni,-’ t 
zbratan ia  ludzi m ających m orze i jach­
ty. M ieszkańcy Visby znają Polakow  
i szczerze mówią, że serdecznie cie­
szą się ilekroć zobaczą po,!ską_ banderę 
w  swym porcie. S taraliśm y się repre­
zentow ać naszą ojczyznę tak, jak u- 
mieliśmy najlepiej.

Gdy opuszczaliśm y port, kilkana­
ście osób żegnało nas, tak  serdecz­
nie, jak  bliska rodzina żegna swoich, 
daleko odjeżdżających.

W yruszyliśm y na Kalmar.

WALKA Z WICHREM.
Znowu piękna księżycow a noc i 

dziw ne blaski zlotaw om iedziane, gład­
kie i chropaw e, nie m ające w sobie 
nic z banalnego sreb ra . W ia tr zaczął 
w zm agać się i zmienił kierunek na za­
chód. Jacht nasz znacznie przechylił 
się i zaczął w alczyć z falą. W alka była 
trudna, bo inny kierunek fali, a inny 
w iatru . W ściekle grzyw y z szatańskim  
spry tem  i szybkością zm yw ały pokład: 
Przez szczelnie zam knięte skajla ty  i luki 
w ejściow e, chwilami w dzierał; s.ę 
w iadra wody. Lam py pogasły. W oda 
w całym jachcie dosięgała pół metra,

licząc od podłogi. Pom pą nie możemy 
poradzić, więc w ylew am y wiadrami. 
P racu jem y w szyscy na zm hnę , aż do 
zupełnego w yczerpania sił. W ody nie 
ubyw a.

W iatr w zm aga się, trzeba refo­
wać. (zm niejszać pow ierzchnię żagli).

Zm ęczeni do ostatecznych granic, 
nie m ając na sobie suchej nitki, go­
dzinę refujem y. W szyscy  w iedzą, że 
łatw o w ypaść za  burtę i wzajem nie 
siebie ostrzegają. W ody sta le  przyby­
wa.

KATASTROFA TEM IDY.

K apitan decyduje zmienić kurs na 
Gdynię, bo w  ten sposób popłyniemy 
z w iatrem  i falą , dzięki czemu uni­
kniemy zalew ania paktadu. Po zmianie 
kursu natychm iast wyleliśmy wodę z 
jachtu  i legliśmy na mokrych kojach, 
owinięci w m okre koce, w  mokrych 
ubraniach, by choć chwilę odpocząć.

Zasnęli w szyscy kam iennym  snem. 
Tylko w achta  czuwała.

O godzinie 11-ej rano, rozegrzani 
słońcem i rum em  wspom inaliśm y noc 
ubiegłą z takiem  uczuciem, jakby to 
był tylko sen przykry.

W ia tr nie przekraczał 5-ciu. Dobra 
pogoda tow arzyszyła nam aż do koń­
ca podróży.

W  G dańsku pożegnaliśm y się z 
„W ojew odą Pom orskim ". Uwięziony w 
kanale, czeka na now e rejsy. Ten 
piękny jach t zostanie zaw sze w na­
szej pamięci pośrednika w  brataniu lu­
dzi z morzem i ludzi z ludźmi.

Pożegnałem  z żalem tow arzyszy 
podróży.

Jeszcze spotk; my ś ę.
W ładysław  Sarneck i 

A. Z. M.
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DR. Z A R  C Y N
(Chirurg)

p o w r ó c i ł .

W sobotę, nabożeństwem w O- 
strej Bramie rozpoczęły się uro­
czystości, związane z otwarciem mi 
strzostw Polski w  lekkiej atletyce. 
Mszę św. celebrował J. E. Arcybi­
skup Metropolita wileński ks. Jał- 
brzykowski, który po jej odpra­
wieniu w podniosłych słowach ży­
czył zawodnikom sukcesów, przy­
taczając słowa św. Pawła o kultu­
rze fizycznej, która winna iść w 
parze z rozwojem duchowym.

Na nabożeństwie obecni byli- 
przedstawiciele władz, a mianowi­
cie: reprezentujący protektora za­
wodów gen. Kleberga —  gen. 
Skwarczyński, woj. Bociański,
przedstawicele miasta wice -
prezydenci Grodzicki i Nagur - 
ski, komendant D.O. War. płk. 
aypl. Janicki, przedstawiciele od­
działów garnizonu wileńskiego, or- 
ganizacyj i sportu.

Za ławkami, na których zasia­
dali przedstawiciele władz, usta­
wili się zawodnicy, wzdłuż cho­
dników stanęły sztandary i propor­
ce szkół i klubów sportowych. Pu 
bliczności, prawdopodobnie ze 
względu na fatalną pogodę, było 
bardzo mało.

Po nabożeństwie, zakończonem 
odśpiewaniem przez obecnych hy­
mnu „Boże coś Polskę**... ustawił 
się pochód, który podążył na Ro­

ssę celem złożenia hołdu pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. Na jego 
czele szła orkiestra 6 p.p. leg., na­
stępnie przedstawiciele władz spor 
towych i zawodników nieśli pięk­
ną wiązankę kwiatów, na nimi szły 
sztandary i proporce i wreszcie 
członkowie Komitetu Honorowego, 
organizacyjnego i zawodnicy w 
zwartej kolumnie.

Po przybyciu na cmentarz O- 
brońców Wilna ustawiono się fron 
tem do Mauzoleum. Od środko­
wej bramki utworzył się szpaler. 
Chwila oczekiwana. Sygnał trąb­
ką; ukazała się sztafeta z 6 przed 
stawiciefi wileńskich klubów spor 
towych (AZS, WKS „Śmigły**, 
KPW „Ognisko**, Sokół, KSM) nio 
sąca ogień z Zułowa. Ogniem tym 
zapalono cztery znicze, ustawio­
ne po rogach Mauzoleum, poczetn 
przedstawiciele sportu lekkoatle­
tycznego złożyli wiązankę kwia­
tów. Nastąpiła 2-minutowa ci­
sza, poczem zgromadzeni wysłu 
chali hymnu państwowego i Mar­
sza I-ej Brygady.

Na tem zakończono uroczysto­
ści poranne. Szczegółowe spra­
wozdanie z otwarcia mistrzostw na 
stadjonie i samych zawodów zo­
stanie podane w numerze jutrzej­
szym naszego pisma. J. Ł. P.

WILNO, 27 września.

W  pierwszych dniach września 
wpłynęło do sekretarjatu lwowskie 
go okręgowego Zw. Piłki Nożnej 
pismo od klubu lwowskiej Ligi O- 
kręgowej „Ukraina" z prośbą prze 
łożenia meczu Polonja —  Ukraina, 
wyznaczonego na 1 listopada na 
inny termin, ze względu na przy­
padające, jak pisze „Ukraina", na 
dzień ten „ukraińskiego- święta na­
rodowego". Początkowo wnydzia1 
gier i dysdypliny zgodził się na 
prośbę „Ukrainy" i zmienił termi­
narz rozgrywek w ten sposób, zt 
dnia 1 listopada przeciwnikiem Po 
lohji miała być Lechja. Lechja od­
mówiła jednak kategorycznie ro­
zegrania w tym dniu meczu z Po- 
lonją, a to z tego względu, że, jak 
się okazało później dzień 1 listo­
pada, uważany przez klub Ukraina 
za ukraińskie święto narodowe jest 
w1 istocie rocznicą rozpoczęci:1 
walk poisko - ukraińskich w  19 1 8  
r. Równocześnie zgłosił rezygna­
cję jeden z członków wydziału gier 
i dyscypliny z Czarnych.

W obec tych nowych okoliczno­
ści wydział gier i dyscypliny roz­
patrywał ponownie sprawę Ukrai­
ny, odrzucając tym razem prośbę 
klubu w spraw, ie przełożenia m e­
czu na inny termin. Zarząd wy­
działu nie przyjął poza tem do wis. 
domości rezygnacji inż. Rembow­
skiego.

W  odpowiedzi na to prasa ukra­
ińska rozpoczęła gwałtowną kam- 
panję przeciwko lwowskim wła­
dzom piłkarsKim, zapotwiadając, 
że Ukraina nie weźmie udziału w 
zawodach, wyznaczonych na 1 
listopada.

Jędrzejowska szóstą tenisistką świata
Lista najlepszych ten sistdw słynnego Wallis Myesa

LONDYN. Słynny teoretyk tenisowy  
Wallis Myers którego coroczne listy  
tenisow e uważane są przez świat spor­
tow y za niemal oficjalną klasyfikację 
najlepszych rakiet świata, ogłosił listę 
za rok 1936. W  liście tej poraź pierw­
szy uwzględniona jest Jadwiga Jędrze­
jowska, którą Myers sklasyfikował na 
6-ej pozycji. Klasyfikacja ta jest nie­
wątpliwie bardziej uzasadnione, niż kia 
syfikacja Gflou.

Lista Meyersa przedstawia się na­
stępu jąco :

KLASYFIKACJA PANÓW:
1) Fred Perry —  (Anglja).
2 ) Gottfried vOn Cramm (N iem cy).
3) D >nald Budge (Ameryka).
4 ) A. Quist (Ausłralja).
5) Wilfred Austin (Anglja)

tm *i r -

6) Jack Crawford (Australja).
7) Wilmer Allison (Ameryka).
8) Bitsy Grant (Ameryka)
9) Henrlch Henkel (N iem cy).

10) Vivian Mac Grath (Australja).
LISTA PAŃ:

1) Helen Jacobs (Ameryka).
2) Hildę Sperling - Crahwinkel —  

(Danja).
3 ) Doroty Round (Anglja).
4 ) A. Marbie (Ameryka).
5) Simone Mathieu (Francja).
6) Jadwiga Jędrzejewska (Polska).
7 ) Katherine Stammers (Anglja).
8 ) Anita lizan a  (Chill).
9 ) Sarah Fabyan - Palfrey (Am e­

ryka).
10) Carolitia Babcock (Ameryka).

Gramy w bridge‘a
Lekcja Nr 11

W  dalszym  ciągu zasad im pasu no­
tu jem y:

4)M ając 10 kart w  jakim ś kolorze 
bez króla, należy im pasow ać. Stosunek 
układów  im pasow ych do nieimpaso- 
w ych przy dziesięciu kartach przed­
staw ia  się jak 3 : 1.

5) M ając: stó ł: D,9,6,5
ręka: A,4,3 

gram y asa  z ręki i małą w  kierunku 
dam y, jeżeli król nie spada kładziemy 
dziew iątkę. W  żadnym  w ypadku nie 
wolno, co częśto zauw ażyliśm y u gra­
czy początkujących grać dam y ze sto ­
łu i im pasow ać króla, gdyż 1) jeżeli 
król znajduje się u Y, położy on jego 
zgodnie z zasadą „honor na honor", o 
której będziem y mówili dalej. A s tra ­
ciłby w tedy asa  i damę, zyskując jed­
ną lewę, oddaje dw ie lewe na braku­
jących w aleta i dziesiątkę.

6) M ając: stół: A,W,X
ręka: D,X,X

im pasujem y z ręki nie dam ą, lecz 
blotką.

7) M ając asa i króla w  ręku, lub 
na stole, przy brakującej damie, przed 
zaim pasow aniem  jej ściągam y jeden 
raz dam y kolor; pierw sza lew a może 
dać w ażne dane co do rozkładu kart. 
N łe  Impasujemy damy przy dziewię­
ciu kartach w kolorze.

8) M ając: stół: K,X,X

ręka: A,W, 10 
Impasujemy waletem z ręki w  kie­

runku króla.
Jeżeli dama nie spada kładziemy ze 

stołu króla i impasujemy do dziesiątki.
R ozum ow anie: G dyby gracz X miał 

dam ę, m usiałby niew ątpliw ie przebić 
ją  w aletem , w idząc na sto le króla z 
blotkami, a nie w iedząc, gdzie znajdu­
je się a s  i dziesiątka. Ten w ypadek 
klasycznego im pasu specjalnie pole­
cam y pamięci brydżystów .

9) M ając w  ręku króla, w aleta 1 
blotkę, na sto le sam e blotki, im pasu­
jem y, kładąc z ręki w aleta.

Z asada ta  jaik i w szystkie przepisy 
przy im pasie podlega zmianom w za­
leżności od posiadanych w iadom ości na 
podstaw ie licytacji.

10) M ając: stó ł: A,W, 10
ręka: X,X,X 

Impasujemy dwukrotnie, zakładając, 
że brakujące honory są podzielone.

11) M ając: stół: A W ,9
ręka: X,X,X, 

kładziem y za pierwszym  razem  dzie 
w iątkę.

12) M ając: stó ł: K,D,10
ręka: X,X,X, 

im pasujem y, kładąc za pierwszym  
razem  damę. Jeżeli kon trpartner prze­
bije asem , po raz drugi kładziem y ze 
stołu dziesiątkę.

Dziś, w niedzielę
W  WILNIE —  D alszy ciąg mi­

strzostw lekkoatletycznych Polski.
D alszy ciąg narodowych zaw odów  

strzeleckich.
W  W ARSZAW IE — Na stadjonie 

W ojska Polskiego o godz. 15 mecz li­
gow y Legja —  Pogoń.

Z przed lokalu Rucha o godz. 12-ej 
nastąpi s ta rt drugiego dorocznego w y­
ścigu gazeciarzy na 50 kim.

Poza tym  odbędą się m istrzostw a 
klasy  A, a w  gnieździe 12 Sokola — 
przy ul. Skierniewickiej 18, wygłosi 
kierow niczka olimpijskiej drużyny gi­
m nastycznej kobiecej p. G ołaszewska 
odczyt o Olimpjadzie. Pocz. o godz. 
13-ej.

W  ŁODZI —  Mecz o mistrzostwo 
Ligi ŁKS —  W arta , m iędzynarodow e 
m istrzostw a tenisow e okręgu oraz 
m ecze W arszaw a —  Łódź w zapasach, 
hazenie i szczypiom iaku.

W  KALISZU — S tart propagando­
wy Kwaśniewskiej.

W  KRAKOWIE —  Mecz ligowy 
W isła —  W arszaw ianka, mecz o w ej­
ście do Ligi Cracovia —  AKS i mistrz o 
stw a K rakow a w  10-boju.

W  LUBLINIE —  Ogólnopolski mo­
tocyklow y rajd  gw iaździsty.

W  KATOW ICACH —  Mecz ligowy 
D ąb  —  G arbarnia i finał drużynow ych 
m istrzostw  tenisow ych Polski pomię­
dzy Lwowskim Klubem T enisov ym a 
Pogonią. W ram ach tego  meczu doj­
dzie do rew anżuw egr. pojedynku po­
między H ebda a Tarłow skim

W  WIELKICH H A PU K A C H  —
Mecz ligowy Ruch —  Śląsk.

W  CZĘSTOCHOW IE —  Mecz o 
w ejście do Ligi B rygada —  Śmigły.

W  POZNANIU —  mecz hokeja na 
traw ie pom iędzy Czarnym i a  Danzi- 
ger Hockey Club.

W  ZAKOPANEM —  Zaw ody pły­
w ackie na Jaszczurów ce.

ZAGRANICĄ

W  Pradze Czeskiej —  M ecz piłkar­
ski Niemcy —  Czechosłow acja.

W B udapeszcie —  W ęgry  w alczą z 
Austrją.

W  Hełsingforsie —  O dbędzie się 
spotkanie Szw ecja —  Finlandja o pry­
m at w srod państw  skandynaw skich.

W  Krefeld —  D ruga drużyna Nie­
miec w alczy z Luksem burgiem .

Następca Nurmiego bije 
wciąż rekordy światowe

SZTO K HO LM . U czeń i n as tęp e r 
N urm iego  F in  G u n n ar H o eck ert pobił 
w czoraj znow u rek o rd  św iatow y, tym  
razem  n a  d y stan s ie  2-ch m il ang. 
H o eck ert pop raw ił rek o rd  A m eryka­
n in a  D onalda  L ash a  z 8:58,4 n a  8:57,4. 
D rug ie  m iejsce w  ty m  b iegu za ją ł 
Szw ed Jonsson  w yn ik iem  8:57,8 (no ­
w y rek o rd  Szw ecji.

13) M ając jeden honor (dam ę) na 
stole, drugi (króla) na ręku, czekam y 
na a tak  ze strony  przeciwników. Jeże­
li przeciwnicy zag ra ją  mlódkę, pusz­
czam y ją ; jeżeli spada as n a n y  dwie 
lewe.

W  następnej lekcji zasady pierw ­
szego w yjścia (s trza ł) i t. d 

Ugo.
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„GAZETA
Zmiany w sytuacji

O*} chwili zaw arcia  ugody pomię- 
7 Nankinem a Kantonem proces kon­

solidacji Chin poczyni! szybkie postępy. 
~So w rześnia m arszałek Czang - Kai- 
Zek zaw arł porozum ienie z drugą 

j^Porną prow incją południową — 
* Wangsi, przy czym jeden ze „zbun­
towanych" generałów  Li-Tsung-Yen 
"Pftal m ianow any przez rząd nankiń- 
sjd „komisarzem do spraw  pacyfika- 
•j1 Swej w łasnej prowincji, zaś drugi 

gen. Pai-Czung-Si został dokoopto­
wany do prezydjum  najw yższej rady 
w°jennej w  Nankinie, w  którym  będzie 
Zasiadal obok m arszałków  Czang-Kai- 
^ zeka, Feng-Y u-H sianga i Jen-Si-Sza~

N azajutrz po zaw arciu definitywnej 
u 8°dy pom iędzy obu zw aśnionym i od 
Szeregu lat skrzydłam i chińskiej partji 
rządzącej „K uom intang": um iarkow a­
nym - nankińskim  i radykalno - nacjo- 
"alistycznym  kantonsko - kw angsyj- 
^kim dnia 8 w rześnia opublikow ano w 

"■nach dekret o wielkiej donioslośsl 
mianowicie w prow adzono pow szech- 

7 obowiązek służby w ojskow ej.
® ekret ten nie w yw ołał w iększego 

głosu w  św iecie i naw et nie wszę- 
le wiadomość ta się ukazała, mimo,

* ara 8 w rześnia 1936 roku może 
stanow ić zw rotny punkt w  historii az- 
latyckiego kontygentu.

Albowiem dotychczas, jeśli chodzi 
stosunek do spraw  w ojskow ych 

Panował w  Chinach dość paradoksalny 
Podział n a  „pokojow o usposobionych 
trtłitary^tów T i „w ojow niczych anty- 
w ilitarystów ". Do grupy pierwszej na-
'eży zaliczyć przedew szystkiem  woj­

skow ych zaw odow ych, którzy z w y­
jątkiem  kilku oddziałów  (między in­
nymi słynnej z walki o Szanghaj z r. 
'931 19-ej armii kantońskiej) zw y 1
Przeważnie w alczyć system em  kon­
dotierów z czasów Odrodzenia, przy­
w iązując o w iele większe znaczenie do 
długotrw ałych i skom plikowanych per- 
tfa|ktacji z  przeaiwnjkiem , aniżeli do 
°tw artej w dk i. Są to, oczywiście, nie- 
“ n&k^one skutki- m oralne wieloletnie) 
Wojny domowej, trw ającej w Chinach 
(z niewielkimi przerw am i) od chwili 
'dPadku cesarstw a.

N atom iast do. grupy  drugiej należy 
nacjonalistyczna młodzież chińska, zu- 
oełnie szczerze naw ołująca do „natych- 
! - ‘-stowej zbrojnej walki z najeźdźcą1' 
1 urządzająca burzliwe antyjapońskie de 
monstracje —  natom iast niechętnie pa­
j a c a  na naukę sztuki wojennej i dy­

scyplinę w ojskow ą. Nie należy przy 
ym zapom inać, że zaw ód w ojskow y od 
szeregu tysiącleci nie cieszył się w 
.7 nach popularnością. N aród filozo- 
i o w  i rolników  stale  uw ażał w ojaczkę 
za „nieprodukcyjne zajęcie", k tórego 
unal, się ludzie, unikający ciężkiej p ra­
cy na roli lub też ludzie „niewrażliwi 
113 Wzniosły polot myśli".

N aród o tego  rodzaju poglądach nie 
Przejmował sie kolejnymi najazdami, 
którym  na całej przestrzeni swej hi­
storii nie staw iał właściwie żadnego po 
W ażniejszego oporu, natom iast szybko 
asym ilował kolejnych najeźdźców, dzię 
ki w yższości sw ej kultury. T ak  więc 
Chińczycy byli faktycznym i organiza­
toram i adm inistracji m ocarstw a mon­
golskiego, a  nastęonie bez dłuższego 
•wysiłku „unarodow ili" dynastię sw ych 
ostatnich zdobyw ców  mandżurskich.

T o  też pom im o szalonych zmian 
■Przeżywanych przez cały św iat, ewolu­
uj3 poglądów  przeciętnego Chińczyka
-aSM— — ■— I— ----------

POLSKA*1
ihlńsko-japoftsklej
na otoczony czcią w  całym pozosta­
łym świecie zaw óo żołnierski postępo­
wała bardzo powoli. W każdym  razie 
o wiele wolniej od rozbudzenia nacjo­
nalizmu. D latego to  dekret, w prow a­
dzający pow szechny obow iązek sluzby 
wojskow ej stanowi bardzo jaskraw y 
przełom bodajże praw dziw y początek 
narodow ego odrodzenia Chin O dtąd 
żołnierz w tym  kraju przestaje  być 
najem nym żołdakiem lokalnych dygni­
tarzy, traktow anym  przez chłopa prze- 
dew szystknem  z obaw ą przed rekw izy­
cją lub rabunkiem, a  sta je  się może 
O b roń cą  O jczy zn y .

W  ten sposób ostatni bodaj w świe 
cie kraj doszedł do zrozum ienia wiel­
kiej praw dy, że zanik tradycji militar­
nej i kultu idei żołnierskiej musi dopro­
wadzić do upadku naw et najw iększe 
narody i najrozleglejsze m ocarstw a.

M oment ogłoszenia dekretu w yprze­
dzi! o dziesięć dni p iątą rocznicę zaję­
cia Mandżuri- przez Japończyków , przy 
padającą na dzień 18 w rześnia i obcho 
dż-oną w Chinach jako „dzień żałoby 
narodow ej". Tegoroczny obchód rocz­
nicy zajęcia M ukdenu wielce różnił się 
od poprzednich. W  chińskiej stolicy — 
Nankinie, nie było żadnych dem onstra­
cji i wieców, w szystkie lokale rozryw ­
kowe były o tw arte , a naw et dzienniki 
nie zamieściły żadnych artykułów  oko­
licznościowych. R ezygnacja z an ty ja- 
pońskiego obchodu stanow i oczywiście 
dow ód ogrom nego w zrostu autorytetu  
marszala C zang - Kai -  Szeka, po re­
alizacji porozum ienia z prow incjam i po 

ludniowymi i po w prow adzeniu po­
w szechnej służby w ojskow ej. Równie 
spokojnie minął dzień 18 w rześnia w 
Pekinie i Tientsinie. N atom iast burzli­
we dem onstracje odbyły się w Szang­
haju, który  został formalnie zarzucony 
antyjapońskim i ulotkami. Około 30 de­
m onstrujących studentów  odniosło ra ­
ny, zaś 19 w rześnia w Hankou został 
zam ordow any japoński policjant, co sta 
nowi w ostatnich czasach piąty z kolei 
■incydent, w yw ołujący napięcie jx>mię- 
dzy Chinami a Japonią.

T ak więc 24 sierpnia zostali zam or­
dow ani w m. Czendu (stolica prowincji 
Seczuan) dw aj dziennikarze japońscy, 
3 w rześnia żołnierze 19 armii, s tac jono­
wanej w okolicach portu  Pakhoi (pro­
w incja kantońska) zabili Japończyka 
aptekarza, przy czym uprow adzili jego 
rodzinę. W reszcie 18 w rześnia w yw ią­
zała się strzelanina pomiędzy w ojska­
mi japońskiem i, a oddziałem 29-ej ar­
mii chińskiej na stacji węzłowej Feng- 
Tai pod Pekinem, zaś 22 w rześnia ma­
rynarze japońscy padli ofiarą napadu 
w szanghajskiej dzielnicy Hongkiu. 
Jeden z nich został zabity, a  dwóch 
odniosło rany.

Należy przyznać, że rząd nankińskl 
we w szystkich w spom nianych incyden­
tach w yraźnie unika zaostrzenia sto­
sunków  z Japonią. W  Feng-T ai w ojska 
chińskie ew akuow ały sw e koszary, 
przy czym ich dow ódca wyraził ubole­
wanie z  pow odu incydentu, który pow ­
s ta ł  na t le  sp rz eczk i pom iędzy żołnie­
rzami chińskimi a japońskim i.

W  porcie Pakhoi (copraw da nie bez 
groźby w ysadzenia japońskiego desan­
tu ) nakazano ew akuację całego obsza­
ru przez 19-tą arm ię kantońską, co 
wszakże natrafia na opór jej dow ódcy 
sław nego generała T saj -  T ing -  Kaja. 
O pór ten jes t tak pow ażny, że m arsza­
łek C zang -  Kai -  Szek musiał skie­
row ać przeciw ko 19-ej arm ii trzy  dy-

r g j j J S

W te] rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły 1 feljetony, które wczoraj 
ukazały slą w prasie polskiej. Me opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy fełjeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Odpowiedzi na listy

wizje pod dow ództw em  niedaw nego 
„pacyfikatora" K antonu gen. Yu-Han- 
Mu.

Pow yższa  ustępliw ość rządu nan- 
kińskflego nie zadow ala w szakże Ja­
ponii, k tóra  (ze  sw ego punktu w idze­
nia —  słusznie) pragnie nietyle poko­
jow ej likwidacji kolejnych, ostatnio bar 
dzo częstych incydentów , ile zasadni­
czego uregulow ania stosunków  chiń­
sko -  japońskich.

W  spraw ie tej toczą się nieustan­
ne rokow ania pom iędzy am basadorem  
Japonii w  Chinach Kawagoe, a  mini­
strem  spraw  zagranicznych rządu nan- 
kińskiego C zang - Czungiem. Punktem  
na którym  rokow ania te s ta le  u tykają 
jes t sp raw a propagandy antyjapońskiej 
w Chinach, której m arszałek Czang - 
Kai - Szek nie może, a przypuszczalnie 
naw et nie bardzo chce pow ściągnąć. 
N astroje uśw iadom ionej narodow o czę­
ści społeczeństw a chińskiego są pod 
tym  w zględem  zupełnie zdeklarowane, 
co więcej 29-ta arm ia stacjonow ana w 
okohcach Pekinu jest ożyw iona obec­
nie takim sam ym  duchem, co 19-ta ai>

JADWIGA KIEWNARSKA

D R O G A  H E L E N Y
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—  Bo to trzeba dobrze znać giniekołogju poIskich rodzin 
klarował konsyljarz w  krasomówczym ferworze. Olgierd za- 
krztusił się farszem z kurczęcia. Obie sąsiadeczki spąsowiały 
jak  malinowe piwonje w kraszącym stół bukiecie. Tw arz  zagra­
nicznej damy nie drgnęła nawet kącikami ust i nie zmieniła wy­
razu uprzejmego, choć zdawkowego zainteresowania

—  Europa! —  zaaprobował Olgierd.
Dookoła lampy tańczyły ćmy. Jedna z nich duża i ciężka 

opad ła  na obrus. Miała gruby odwłok pąsowy, pocięty w  cie­
mne, poprzeczne pręgi, z pod osłony skrzydeł zwierzchnich, 
nkrapianych brunatno, wyglądały niby aksamitna podszewka 
skrzydełka spodnie —  ślicznie szkarłatne.

— O! jaki ładny motyl! —  wołały panny. —  Cicho! Cicho, 
00 spłoszy się i odleci.

—  Nie poleci, musiał się przypiec nad lampą.
Proboszcz wyciągnął nad stołem rękę żylastą, oprawną w

przykrótki rękaw sutanny i mankiet niezbyt świeży. Ujął ćmę i 
zgniótł m i ę d z y  szerokiemi palcami.

—  Ooooeh!... —  jęknęła przeciągle zagraniczna pani i u- 
kryła twarz w dłoniach.

. . . ------ ,„ z „  o , l ^ „ . - , . :  Fjsało o tem

r ik a?  —  m  
Młoda
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Motyle należy tępić, to szkodniki, 
w cz o ra jsz y m  kurjerze —  tłumaczył ksiądz.

 N U p a n i  d o b r o d z i e j k o !  N u ,  t a k  n i e  t r z e b a . . . .  mi

ołestował sąsiadkę doktór Kindziuk.

w e

nie już istie—

kobieta odjęła rę ce od twarzy i spojrzała na pro  
bezgranicznej odrazy i przesądnego lęku,

 1 _ ł-> t  e»l/v\iro iir ofr.Atio „Int.1

mia, rozlokowana w prowincji kan toń­
skiej. N astroje te  są  faktem , z którym  
m uszą się liczyć zarów no m arszałek 
Czang - Kai - Szek, jak Japończycy. 
Po paru Latach działania ustaw y o po­
wszechnym  obowiązku służby wojsko­
wej __ w spółpraca chińsko - japońska
będzie być może ułatwiona, ale na za­
sadzie rów ności obydw u partenerów . 
Nie jes t wykluczone, że w łaśnie ten  cel 
ma na widoku polityka m arszałka 
C zang - Kai - Szeka, polegająca na 
budow ie narodow ego państw a chińskie 
go, opartego na silnej narodow ej armii.

Porozumienie bratnich narodów : 
chińskjego i japońskiego w ydaje  się 
koniecznością dziejową w  obliczu ro­
snącego, a zagrażającego obydw u na­
rodom  niebezpieczeństwa kom unistycz­
nego. Stwierdzenie tego  faktu jest na 
miejscu, naw et obecnie, gdy desant 
japoński, tak jak pięć la t tem u obsa­
dzi! szanghajskie dzielnice Czapei i 
Hongkiu, zaś Chiny obchodzą p iątą ro ­
cznicę zajęcia M andżurii przez w ojska 
japońskie.

Ot mar.

Winobranie w Zaleszczykach

Zdjęcie przedstaw ia naturalnych rozm iarów  sym boliczne grono polskich wino 
gron z okolic Zaleszczyk, w ystaw ione podczas w inobrania.

Pierwszy miesiąc powrotu z  
wakacji to okres szycia nowych 
sukienek, urządzania jnieszkań. 
Troski o stroje swoich milusiń­
skich.

Na adres „Estetyka życia co­
dziennego" otrzymuję sporo li­
stów. Wiele zapytań. Próśb o po­
rady. Postanowiłam więc odpowie 
dzieć na jedną kwestję, którą po­
ruszyło wiele pań. Mianowicie mó 
wić dziś będę o cerze.

To, że wróciłyśmy świeże, śnia­
de, opalone z błyszczącemi ocza­
mi, zawdzięczamy w pienwiszej li- 
nji higjenie życia latem. Powie­
trzu i odżywianiu. Aby możliwie 
najdłużej cechy owe utrzymać, na 
leży starać się żyć higjenicznie. A 
więc jeść wiele jarzyn i owoców, 
spać osiem godzin przy uchylo­
nym oknie. Tyle to mniejwięcej o 
trybie życia. Skoro do trybu tego 
dołączymy awykłe zabiegi kosme­
tyczne, długo utrzymamy świe - 
żość i elastyczność naszej skóry.

Kosmetyka dzisiejsza nie jest je 
dynie środkiem upiększającym 
Ma ona cele leczenia i zapobiega­
nia defektom. Aksamitna mięk­
kość, dyskretny rumieniec, gładka 
cera, oto zdobycze racjonalnej pie 
lęgnacji.

Jak dążyć do owych zdobyczy, 
posłuchajmy.

T w arz  należy codziennie wie­
czorem wytrzeć kremem tłustym 
Alron, tak zwanym Arion - Gold- 
Creain. Krem ten ma właściwości 
oczyszczające. Następnie zmyć let 
nią wodą, używając przytem my­
dlą Palmolive. Potem spłókać zi­
mną wodą i osuszyć grubym ręcz­
nikiem.

Przy suchej cerze dobrze jest po 
kryć twarz cienką w arstw ą kremu 
tłustego pod nazwą Nocny Arion 
Cream.

Rano myć twarz w pokojowei 
wodzie, możliwie miękkiej, a więc 
„deszczówce", lub w zwykłej z do­
datkiem sody tualetowej, lub bo­
raksu toaletowego.

Matujące kremy pod puder są 
jednym z najważniejszych kosme­
tyków. Chronią one przedewszyst­
kiem pory od zanieczyszczenia się 
miałkim pyłkiem pudnu. Utrzymu­
ją puder na skórze i matują Za­
leżnie od jakości cery istnieją trzy 
rodzaje kremów pod puder. A 
więc Arion matt cream, Arion pół 
matt cream, Arion % matt cream.

Przy cerze suchej używamy %  
matt - creamu. Przy tłustej, matt 
creamu. Przy pół tłustej i pół su­
chej ]/2 matt creamu.

Fabryka kosmetyków Arion 
upsiystępniła swej klijenteli moż­
ność wypróbowania swych arty­
kułów, oraz dostosowania .ch do 
każdej cery indywidualnie, w tyfn 
celu sprzedaje ona swe wyroby na 
wagę bez opakowania.:

Kupić więc możemy najmniej­
szą nawet ilość kremu, zmieszać 
kilka .kolorów! różu, dobrać sobie 
puder przez złączenie kilku od­
cieni.

Parę tygodrr? temu kupiłam so­
bie wyroby fabryki Arion. Do­
świadczalnie przekonałam się, że 
powinnam używać %  matt cre­
amu na noc jako odżywki skóry. 
Próba ta nie kosztowała mnie wie

le. Kupiłąm sobie deko każdego 
kremu, który kosztuje —  50 gr. i 
przeprowadziłam doświadczenie.

Często drogie specyfik: kosme­
tyczne są kosztowne tylko dlate­
go, że są opakowane. Pudełko, 
etykietka, papier posrebrzany, lub 
pozłacany to artykuły, które po­
drażają cenę pudru, kremu lub po- 
madki.

Dobrze jest wtedy, gdy kupio­
ny kosmetyk jest przez nas wypró 
bowany. Zdarza się często jednak, 
że po użyciu drogiego płynu, kre­
mu, lub pudru żałujemy na marne 
wydanych pieniędzy, gdyż jak się 
okazało nie możemy go używać.

Każde nowe doświadczenie ko­
sztuje dużo więcej, niż deko kre­
mu na wagę, przeto radzę paniom 
spróbować artykułów kosmetycz - 
nych bez opakowania fabryki Ar­
ion.

Jedynym przedstawiicielem tir - 
my Arion jest sklep W. Charytono- 
wicz w Wilnie, ulica Mickiewicza

Kiedy stoję nad olbrzymiemi pu 
derniczkami ze szkła —  widzę do­
piero ile odcieni pudru istnieje. 
Skalę ową trudno zauważyć przy 
nabywaniu pudru w pudełkach. 
Dlatego też często używamy złe­
go koloru pudru. Za jasnego, lub 
zbyt ciemnego.

Uprzejmy sprzedający miesza 
właśnie na szklanej płytce kilka 
odcieni pudru. To nareszcie mój 
kolor!! Tak długo szukałam od­
cieniu, którby rai odpowiadał w  
stu procentach. Nie pomyślałam 
jednak, że wystarczy kupić puder 
na wagę firmy Arion w sklepie 
Charytonowicza 1 połączyć dyskre­
tnie kilka kolorów.

Nie zgubię się już w gamie 
nazw i barw różów.

Nazwa orange-peche, mandarin 
rose france —  carmine i t.p. to już 
nie czcze słowo, widzę ją. Mogę 
spróbować na własnej skórze za 
małe pieniądze.

„Dziękuję panu bardzo" zwra­
cam się do grzecznego, i umieją­
cego poradzić sprzedającego w 
sklepie Charytonowicza.

„Poproszę pana jeszcze o perfu­
my, również firmy Arion".

Perfumy Casanova, Thichin, 
Charme d‘or i inne, to najlepsze za 
pachy, jakie znam, z których je­
stem naprawdę zadowolona.

A więc Szanowne Panie, odpo­
wiadając na listy Pań, które pro­
szą mnie o radę, jakich kosmety­
ków używać należy, odsyłam W as 
do sklepu aptecznego Charytono­
wicza. Polecając wyroby fabryki 
Arion.

Magiczna łopatka zmieszać bo­
wiem potrafi owe zdecydowane 
barwy na jedną, najbardziej odpo­
wiadającą kolorowi cery.

Wierzę, że będą panie z tego 
zadowolone. Fachowa obsługa tir 
my ułatwi nabycie odpowiedniego 
kremu, pudru i różu.

Bogato zastawione półki. Ładna 
wystawa. Dobry p unkt, w  jakim 
sklep się znajduje —  wszystko to 
argumenty, które same mówią za 
siebie —  a więc dowidzenia.

ir. saw.

iść za 
zbyt

boszcza z wyrazem bezgranicznej odrazy 1 przesądnegi 
potem wstała i skierowała się bez słowa w stronę aleji.

  Helenlko! Gdzież ty sama po nocy?... zaczekaj, jeszcze
>dą Iod y  _  7a fr a so w a ła  się pani Weronika. Ciemna postać

wrsiąkła w ciemny korytarz drzewl. Olgierd miał ochotę 
nią, ale jakoś się nie zdecydował. Może wyglądałoby to 
demonstracyjnie?

P o  kolacji panny zechciały tańczyć. Pani domu nie po­
chwalała tego projektu, ze względu na żałobę siostrzenicy. Ania 
zaświadczyła, że Helenka zapowiedziała stanowczo, już od rana, 
że jeżeli jej czarna suknia ma psuć in.iym zabawę, to <wiogóle 
nie wyjdzie do gości. Stanęło na tańcach.

Tancerzy było stanowczo zamało. Ubiór młodego dziedzi­
ca bynajmniej do tańca się nie nadawał; ale Antoni ani myślał 
się pizebierać, i oznajmił, że bardziej od tańca mu w głowie ju­
trzejsza próba nowej żniwiarki. Za namową matki przetańczył 
przecie oberka z Jagodą, i jeszcze po turze walca z każdą 2  Ko- 
prdwiańskich— na odczepnego. Potem jednak powrócił na dzie­
dziniec, gdzie starsi panowie, przy pobłażliwem mruganiu księ­
życowej pełni, wykańczali ostatnie butelki śliwowicy i zapowie­
dział, że już ani kijem nie da się zapędzić do salonu.

Tańce nie kleiły się jakoś. Olgierda piekły trochę nowe la­
kierki. Boleśnie raziła stopy podłoga sklecona z desek nieheblo- 
wanych, wyboistych. Zresztą ciasnota i półmrok panujący <wi 
izbie, ad hoc przemianowanej na salon, bynajmniej nie zachę­
cały do zabawy. Wspominał ze zdziwieniem jak  przed czterema 
niespełna laty, obchodzono tu hucznie i wesoło srebrne wesele 
stryjostwa, niezadługo potem —  chrzciny Antkowego pierwo­
rodnego; a nawet przedostatnie imieniny stryjenki. Zawsze ba­
wił się doskonale —  czemu więc dziś?

Proboszczowskie „obowiązki społeczne" kręciły się auto­
matycznie, sumiennie obracając kolejnemi pannami —  odrabiali 
kolację. Osiemnastoletni Wicio Koprowiański i s tarszy  od niego 
o trzy lata Włodek Ry<ns,zanowicz, niezmiernie dumny z mun­
duru szkoły podchorążych —  spisywali się dzielnie. Włodek za­
improwizował naw et iwialca z figurami. Poszły w ruch kieliszki 
z wódką i wodą, łyżeczki z cukrem i solą, chusteczka, zwodzo­
ny, dobierany  tak jest, dobierany z całej sali, żeby wciągnąć
do zabawy jaknajwięcej osób.

Mazurowym krokiem przeszedł dookoła pokoju pan Hipo­
lit, wiodąc panią Rymszanawiczową. Młodzież dała brawo.

Mimo najlepszych chęci młodzieńców i szczere usiłowania 
gospodarzy, zawsze działo się tak, że pod ścianą siedziało kilka 
panien, udających bez powodzenia, że są bardzo z takiej sytu­
acji zadowolone.

Matki wobec tego orzekły, że dzisiejsza młodzież jest 
niczego: myśli tylko o kartach i piciu. Były to zarziuty niezasłu­
żone i tem niesprawiedliwsze, że do preferansa, po  wysączeniu 
resztek śliwowicy, zasiedli w  jadalni wyłącznie starsi panowie
z proboszczem.

Pani Koprowiańska pochylona nad uchem Am D >wmui 1- 
towej, udzielała jej półgłosem swych rad dośwradczonyc. 
Uchodziła w  okolicy za największy autorytet od spraw wyc 
wawiczych i położniczych, gdyż dochowała się szczęśliwie s 
miorga dorodnych pociech. O pomarłym drobiazgu przez e t  
katność nie wspominano. Młoda mężatka słuchała, tłumiąc 
siłkiem woli chęć ziewania, rad znanych na pa ( 
kobiecie starszej i do tego gościowi —  nie w y p a d a ło .

Pod zielonym, bibułkowym abażurem „filującej dvs rc n 
lampy, roaWrelmożniła się taka nuda, że Olgierd uciekł na gane , 
pod pretekstem papierosa. Palić w „salonie" pani Werom a nie 
pozwalała.

Powietrze lipcowej nocy było parne 'ak przed burzą, w po­
równaniu jednak ze stłoczonym zaduchem niskich izb domostwa 
wydawało się orzeźwiające Zalatujący z pola, lekko wyczuiwa 
ny wiaterek, przynosił fale zapachu świeżo skoszonego siana 
i kwitnącego łubinu. Bliżej pachniały słodko i odurzają^). r~“ 
snące pod gankiem' tytonie i, głogi japońskie. Płuca chł ’ Y 
wonne tchnienie nocy jak nektar wyborny. Olgierd wyjął m a ­
chinalnie papierosa. Zapalił. W  świetle zapalniczki zobaczył tuz 
przy siwlojem ramieniu profil pani Heleny, jakby zawieszony w 
ciemnej próżni, bo cała jej postać tonęła w luźnej czerni fałd za­
rzuconej na ramiona enusty.

(D . C. N.)
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I DZIEŃ

lekkoatletycznych mistrzostw Polski
W pierwszym dniu mistrzostw lek­

koatletycznych Polski wyniki były na­
stępujące:

BIEG 110 MTR. PRZEZ PŁOTKI —  
w eszli do finału:

Z przed. I: 1) Kaszubowski (AZS. 
Poznań) —' 16,8 sek., 2) M aciaszczak 
(Sokół Łódź) —  18,3 sek., 3 ) Joczys 
(Kresowja Białystok) —  17,7 sek.

Z przedb. II: 1) Pajsker (Legja) —  
16,2 sek., 2) W ieczorek (Śm igły W il­
no) —  16,8 sek., 3 ) Niemiec (Pogoń  
Lw ów ) —  16,4 sek.

PRZEDBIEGI 100 MTR.
Do finału weszli:

Przedb. I: Trojanowski II (AZS.
W arszawa) —  11,5 sek., 2) Żyliński 
(Ognisko W ilno) —  11,7 sek,

Przedb. II: Zasłona (Sparta Biały­
stok) —  11,4 sek., 2 ) Łada (WKS. Le­
gja W arszawa) —  11,6. sek.

Przedb. III: 1) Łopuszyński Jan
(KS. Połonja W arszawa) —  11,3 sek., 
2) Downarowicz Jerzy (WKS. Legja 
W arszawa) —  11,4 sek.

PRZEDBIEGI 400 MTR.
D o finału weszli:

Przedb. I: 1) Szefler (KS. W arsza­
wianka) —  53,7 sek., 2) Metelski 
(AZS. W arszawa) —  54,0 sek.

Przedb. II: Kucharski (Pogoń
Lw ów ) —  52,5 sek., 2) Brachocki (KS. 
W arszawianka) —  54,4 sek.

Przedb. III: 1) Kocon (Sokół I B yd­
goszcz) —  59,8 sek., 2 ) T letze (BKS. 
Polonja B ydgoszcz) —  59,7 sek.

(PO CZĄTEK  N A  ST O . 5-E J)
D ziś trz y  p rzed s taw ien ia : o godz. 

4 , 6,30 i 9,15.
N ow a p rem je ra  w. „N ow ościach11. 

T rad y cy jn y m  zw yczajem  rów nież i  n a j 
b liższa  p rem je ra  rew jow a odbędzie się 
w poniedziałek . Tym  razem  pod  has - 
łem „M iłość-i a u to 11 u jrzy m y  naszych 
a r ty s tó w  z k tó rych  część w ty m  p ro g  
ram ie  zakończy swe w ystępy  w W il - 
nie.

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO —  „Robin H ood'1.
HELIOS —  „B andera".
PA N  —  „Jadzia".
ŚW IATOW ID —  „Jej Ekscelencja 

B abka".

NOTATKI RADJ0WE
T R A N SM ISJA  ZE STADJONTJ
W  niedzielę  R ozgłośn ia  W ileńska  

tra sm itu je  o godz. 15.40 n a  w szystk ie 
s ta c je  frag m en t zawodów L ekkoatlety­
cznych o m istrzostw o  P o lsk i.

f r&gramy radjowt
WILNO.

Niedziela, dnia 27 września 1936 r.
8,55 P rogram  dzienny. 9,00 M uzyka 
skandynaw ska (p ły ty ). 10,00 T ransm i­
s ja  M szy św ., odpr. n a  w atach przy 
klasztorze Jasnogórskim . 11,45 Życie 
kulturalne m iasta i prowincji. 11,57 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 1000 
tak tów  muzyki w wykon. zesp. St. Ra- 
chonia. W  przerw ie o 13,00 „M oskiew­
ski lokaj". 14,30 A udycja dla wsi.
14.45 „Jarm ark w Sarnach" pog. Zofji 
Kelus —  Lipkowskiej. 15,00 Koncert 
w  wyk. Z ygm unta W ajnberga  15,15 
K oncert reklam ow y . 15,35 Reklama. 
15,40 T ran . frag. —  z M istrzostw  lek 
Polski 16,00 M uzyka operow a (pły ty)
16.45 K oncert o rk iestr w ojskow ych. 
17,30 Słuchow isko „W  dw orku na No­
wolipkach" 18,00 Podw ieczorek przy 
mikrofonie. 20,00 M uzyka z płyt. 20,25 
„Poetka  złotych w izyj" —  audycja po­
etycka .20,40 P rzegląd  polityczny. 20,50 
Dziennik w ieczorny. 21,00 „Jesteś za­
dowolony pow iedz drugiem u" —  w e­
soła fala. 21,30 U tw ory K laudjusza De- 
bussy. 22,00 W iadom ości sportow e o- 
gólne. 22,15 W ileńskie W iadom ości 
Sportowe. 22,20 Koncert >• » • • »►".

RZUT MŁOTEM.
1) W ęglarczyk (Sokół Chorzów) —  

40,97 mtr., 2 ) Kiełpikowski (Sokół 1 
B ydgoszcz) —  39,85 mtr., 3 ) W ięcków  
ski (Sokół I B ydgoszcz) —  39,59 mtr., 
4) Fiszer (Krusche & Ender Łódź) —  
26 mtr., 5) Radowanowicz (KS. War­
szawianka) 25,20 mtr., 6) Miller (AZS. 
W arszawa) —  22,63 mtr.

BIEG 10.000 MTR.
1) Noji (WKS. Legja W arszawa)

—  31:41,4 sek., 2 ) Jankowski (RKS. 
Żagiew W arszawa) —1 32:59,6 sek.,
3 ) Hartlik (KS. „Stadjon11 Chorzów) 
33:0,01 sek., 4) Wirkus (KS. W arsza­
wianka) —  33:08,0 sek., 5) W iśniew ­
ski (KS. W arszawianka) —  33:59,2 
sek., 6) Romanowski (KS. Warszawian 
ka) —  34:24,2 sek.

SKOK O TYCZSE.
1) Klemczak (AZS. Poznań) —  

3,90 mtr., 2 ) Morończyk (KS. W arsza­
wianka) —  3,80 mtr., 3 ) Zakrzewski 
(BKS. Polonja B ydgoszcz) —  3,40
mtr.

BIEG 800 MTR.
1) Kucharski (Pogoń Lw ów ) —  

1:58,2 sek., 2 ) M aszewski (WKS. Le­
gja W arszawa) —  1:59,4 sek., 3) Ży­
le wicz (Ognisko W ilno) —  2:0,05 sek.,
4) Majewski (AZS. W arszaw a) —  
2:01,0 sek., 5) Mulak („Skra" W arsza­
w a), 6) Skowroński (KS. Warszawian 
ka), 7) Staniszewski (KS. Supraśl), 
8) Neubauer („Sport Club" Gru­
dziądz).

FINAŁ BIEGU 100 MTR.
1) Zasłona (Sparta Białystok) —  

11,0 sek., 2) Trojanowski II (AZS. War 
szaw a) —  11,0 sek., 3) Łopuszyński 
(Polonja W arszawa) —  11,4 sek., 4) 
Żyliński (Ognisko W ilno), 5) D ow na­
rowicz (Legja W arszaw a), 6) Łada 
(Legja W arszaw a).

FINAŁ BIEGU 400 MTR.
1) Kucharski (Pogoń Lw ów ) —  

51,2 sek., 2) Metelski (AZS. W arsza­
w a) —  53,5 sek., 3) Brochocki (KS. 
W arszawiarika), 4 ) Kocan (Sokół B yd­
goszcz), 5) T letze (BKS. Połonja B yd­
goszcz).

SKOK WDAL.
1) Hanke (KS. W arszawianka) —  

7 mtr., 2 ) Hoffman (AZS. Poznań) —  
6,85 mtr., 3) Sikorski (SKS. Fort B e­
ma W arszawa) —  6,69 mtr., 4 ) Pław- 
czyk (AZS. W arszawa) —  6,64 mtr.,
5 ) W ieczorek (Śm igły W ilno) —  6,25 
mtr., 6) M ozolewski (W idzew. Man.)
— 6,22 mtr.

RZUT DYSKIEM.
1) Gieratto (KS. W arszawianka) —  

42.23 mtr., 2 ) Pfawczyk (AZS. W arsza 
wa ) —  40.80 mtr., 3) Kozłowski (Śm i­
gły W ilno) —  39,70 mtr., 4 ) Miller 
(AZS. W arszawa) — 37,62 mtr., 5) 
Hoffman (AZS. Poznań) —  37,35 mtr.,
6) Zienkiewicz (PPW . Wilno) —  
37,12 mtr.

BIEG 3.000 MTR. Z PRZESZKODAMI.
1) Flis (KS. Zw. Strzelecki Lublin) 

10:19,5 sek.. 2) Bodal (AZS. W arsza­
w a) —  10:31,4 sek., 3) Jurkowski (K5. 
Polonia W arszawa) —  10:39.2 sek.. 4) 
Strzałkowski (WKS. Jagielonia Biały­
stok) —  10:41.0 sek., 5) Cybulski (KS. 
W arszawianka), 6) Iwaszczyński (W . 
K. S. Grodno).

Jutro dalszy ciąg mistrzostw o go ­
dzinie 13-ej (a  nie o  12-ej, jak pierwo­
tnie podaw ano).

CASINO Uwaga! Rodzice i dzieci! 
Początek o 12-ej. Film dla wszystkich

ROBIN HOOD| | 
i W s s d ?

Z E L D O R A D O
Przewyższa ,VIVA VILLA*. — W u h  tytułowej WARNER BAXTER. — Potężny film o nieustraszonych rycerzacłCnowego św iat.!
Upajające melodje. Efektowne tańce. Dwie godziny emocji, napięcia i silnycb wrażeń. Nad program: kolorowy dodatek „Białi 

psiaczki* i najnowsze aktnalja. Pocz. seansów punktualnie 4, 6, 8 i 10, Bil. honor, bezwzgl. nieważae.
KW I

t m
Czy chcesz usłyszeć kilka ciekaw ych i pożytecznych słów o T w o­

im charakterze, zdolnościach i przeznaczeniu —  z ust w ielkiego starca 
uczonego m ędrca, redak to ra  Szyllera-Szkolnika, psycho -  grafologa, wiel­
kiego znaw cy duszy ludzkiej. Podaj telefonicznie datę urodzenia. Szyller-— j 
Szkolnik zakom unikuje w celach naukow ych zupełnie bezpłatnie T w oje 
dobre dni, liczby, daty. W skaże szczęśliw y num er losu Loterji Państw . 
Telefonuj: 8-96-09. Na odpowidfiź piśm ienną podaj datę urodzenia, załącz
ogłoszenie (50 groszy znaczkam i po cztow em i). 
szaw a, ul. Żulińskiego 9, m. 2. Oddz. S.

S y g n a tu ra  706 - 36

Obwieszczenie o licytacji
RUCHOMOŚCI

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego w W il­
nie rew iru  3-go W ładysław  Cichoń m a 
ją c y  k aneo la rję  w W iln ie  ul. Jezu ick a  
N r. 8 m. 2 n a  podstaw ie  a r t .  602 kpe 
p o d a je  do pub licznej w iadom ości, że 
dn ia  30 w rześn ia  1936 r. od godz. 11- 
e.i w  W iln ie  ul. S try c b a rsk a  odbędzie 
się 1-sza licy tac ja  ruchom ości sk ład a ­
jących  się z 100.000 sz tu k  cegły budo 
w lanej w ypalonej oszacow anych n a  łą 
czną sum ę zł. 4.000 gr. — .

R uchom ości m ożna og lądać w dn iu  
licy tac ji w  m iejscu  i czasie w yżej oz 
naczonym .
D nia  22 w rześn ia  1936 roku.

K om ornik: W . Cichoń

R edakcja „św it" , W ar-

* Ą D A | C I I
w* wMyitkich aptckieli 

składach aptecznych n « i ( «  
fradka ad eddaków

Prow A. P A K A
S y g n a tu ra  459-36

Obwieszczenie o licytacji
RUCHOMOŚCI

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego w W il­
nie 9 rew iru  W ładysław  M atuclin iak  
m ający  k an ce la rję  w W iln ie  ul. Zyg'- 
m untow ska N r. 4 —  6 n a  podstaw ie 
a r t .  602 kpe. po d a je  do pub licznej w ia 
(lotności, że d n ia  1 p aźd z ie rn ik a  1936 
r. o godz. 10 —  14 w W iln ie , ul. M ic 
k iew ieza 29 B ank  Torz. Spółdzicl - 
ezych i u!. M ickiew icza 36 —  14 -— 
k an c e la r ia  N o ta rju sza  Ju n d z iłła  odbę 
dzie się 1-sza licytacja, ruchom ości na 
łożących do fu n d u szu  po zm arłym  A- 
leksandrze R ożnow skim  sk łada jących  
się z kasy  ogn io trw ałe j, m aszyn do p i 
san ia , m ebli k an ce la ry jnych , um eblo - 
w ania, u b ran ia , pościeli oszacow a - 
nycli na  łączną  sum ę zł. 1569 gr. 30.

R uchom ości m ożna og lądać w d n iu  
licy tac ji w  m iejscu  i czasie w yżej oz­
naczonym .

D n ia  16 w rześn ia  1936 r.
K o m o rn ik : W ł. M atu ch n iak

Nowootwarta Bibljoteka
(Wypożyczalnia księżat)

Zaopatizon* w aktnalae newołcl  
bile tr js iyc in e  *riz lektarę dl* mł»- 
d iie iy .  MICKIEWICZA 2 4 - 5 .  Czyn­

n i 9 r. — 7 w.
Warnnkl bardzo dostępne.

c a I e I n o z
n i e m i e c k a  19 p o l e c a

paniom:
wielki wybór małerjalów na płaszcze, kostjumy i suknie 
n ijaow sze  wytoby i desenie —  

p an om :
największy wybór najlepszych bielskich materjalów 
na nłasz^ze i u b r a n i* .

TANIO— WEŁNY, JEDWABIE

SUKNA-  H* NożyceJ U m m  w in o ,  NlamiacKa 5

Lekarze
DOKTÓR

JÓZEF FELDSZTEJN
Stom atolog

(C horoby jam y  u stn e j i zębów) 
P rz y jm u je  4 —  7 

W ileńska  16, te le fo n  15-30

D-r JADWIGA 
ANF0R0WICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne. 
Zamkowa 3 m. 9.

Przyjmuje w godz. 8—9, 12— 1 I 4—7

Dr. W O L F S O N
Choroby skórne, weneryczne i 
moczepłciowe, Wileńska 7, tele­
fon 10-67, od godz. 9 —1 i 5 —8,

O t .  Z y g m u n t  K U D R E W I O
Charoby weneryczne — syfilis, skórne 

mocznpłclowe. Przyjmuje «d (f. 8 —1 
3—8. Zamków* 15 m. 2. Tel. 1 9 - 6 0 .

Runo i sprzedst
H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym kopić okazyjnie. 
Ofeity pod „A. M.* Admin. 
.Słowa*.

Szkolne obuwie, fartuszki, swe- 
teiki, teczki, pończoszki, gimna­
styczne pantofle, spodenki—pole­
ca W. NOWICKI, Wilno, Wielka 30

D O M  mnrowany—osobniak z 
ogrodem w dobrym punkcie 
sprzedaje się. Pośrednictwo wy­
kluczone. Adres w Administracji

PIANINO lub fortepian kapię bez 
pośredników Niemiecka (22 front)

WPoczątek o godz.

12-ej
Film polski 

dla wszystkich 
  dozwolonyl

Kolosalne powodzenie

SM05ARSKA
jako „JADZIA"

Kolorowa rewja i »»)
nowaze aktnalja w nad 

programie. 

Uprzejmie prosimy o przy­
bycie na wcześniejsze se 
anse. P ocząhk seansów  
punktualnie: 1 2 ,2 ,4 ,6 1 1 0 .

HELIOS Najaktnilalejsfy li ln^dobr obecne) pr«d. franc 1936 r.

tyt. oryg BANDERA
(Ludzie bez jutra) F.lm z życia Legji Cadzozie nzkiej w Marokko.
W roi. główn Amabela 1 Jean Oabia c i  czele gwiazd. Nidnragram: Atrakcja 
______________ kolorową .raz aktnd)'. Początek <eagłó» o 4-eJ._______________

„N 3W 3SC I11 (dawi. Rewja z al. Ostrobramskie!) Ludwisarssa 4).
B i l o n  25 <c. L) -ls a iU ta i d i ień  arcyweaołej rew|l p t . V  górę  do g . lazd*  

l i t - 1 , * i  •. ils i r l i l s t  28 XI pre nie a rewii a l. „MiMSć 1 auto*
z udziałem piosenkarza i parodysty  Karola Hanusza, komika Laskow skiego, 
pnm adonny Meli G rabow skiej, Ireny Różyńskiej, W łodzim ierza Boruńskiego, 
oraz św ietnego baletu K onrada O strow skiego z prim abaleriną Topolnicką i 
Miszczykiem. Ciekawe inscenizacyjne pom ysły, piosenki, tance i humor, pięk­

ne dekoracje W . Zalew skiego —  gw aran tu ją  mile spędzenie w ieczoru. 
Codzinnie 2 przedstaw ienia 6,30 i 9,15._____________ W  niedziele p oczątek o 4-ej.

B n  J l l l T H n r i M l K ł g l ł . |  Film pełen humoru i niespodzianek

„JEJ EKtCELENCJA BABKA"
W roi. gł. królewska para kochanków ADOLF WOHLBRUECK,

RENATA MUELLER.
Oryglaalaa^trefć. Zabawne sytaarja, Olżniewijęc* wystawa. Mistrzawzk* reży­

ser]*. N*dpr*gr*m: Aktaalja.

M I L J 0 N Y
z a c h w y c o n y c h  widiów na cał m świećie pozyakał sobie 

przecudny f i lm  uśmiechów i tez

MAŁY LORD  
FAUNTLEROY

■g znanej powieści Burnetta.

Następny program w kinie „HELIOS".

L E P i  O P A S K I
poleca

WileAski Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

w Wilnie, nl. Zawala* 9 Tri. 323.

Jaż czas *»m*Wl*ć 
D R Z E W K A  O W O C O W E  ,

oleca w wielkim wyberze ogrodnictw*
W W E L E R

Wilna, Sad*w* 8. Tel 10-57,
Sz. K. L zaprizzamy atwłedzać n a sz e  
t t k ó U l  CcnaUtl wy«yłrmy brzetita le

IDOM letnisko na wykończeniu 8 poko 
jjow y , 3 ha ziemi, połowa pod sosno - 
jwyim lasem, strumyk, staw  nadające 
[się do kąpieli i  zarybienia sprzedam  
[w  K olonji M agistrackiej N. 11 Józef 
[Sawciz.

(POSZUKUJĘ ROW ERU męskiego 
(balonówki) używanego. Zgłoszenia do 

łRedakcji S. C.

TURBINY WODNE „Francisa11, walcy, 
kamienie transm isje dostarcza na do­
godnych w arunkach firma G. Kindt, — 
Radom. P c w szelkie informacje prosimy 
zw racać się do p. St. Stoberskiego — 
Wilno, ul. Poznańska 2— 2.

rOTO-APARAT „L eica11, chromow. 
ostatn i model sprzedaję się ul. Tatars 
ka 1 m. 14 od 4 —  7 wiecz.

OKAZYJNIE perski 
sprzedania. G arbarska

piękny kot 
1, m. 25.

do<

WYSPRZEDAŻ braków  landrynek 
a 1.20. Polecam y zefiry i rachat-lucum  
F abryka czekolady „N em i". D ąbrow ­
skiego 3.

L o k a l e
M B a j g a o n r w w i i n M w g i M M  
Pokoju komfortowego (łazienka)
w chrześcijańskim domu poszu­
kuje pan, Oferty do Administracji 
sub M. M.

P o s z u k u j ę  mieszkania 2 —3 po 
kojowego od 1 piździernika. 
Oferty kierować do Admin. .S ło ­
wa* pod .Mieszkanie*.

Dwa pokoje umeblowane, wy
gody, do wyuijęcia Portowa 19 
m  I I .

DO WYNAJĘCIA luksusow y pokój ze 
wszelkiemi now oczesnem i w ygodam i i 
utrzym aniem . Tanio. M ontw iłlow ska 14

MIESZKANIE 4-pokojow e, suche, sło­
neczne, za 60 zł. mies. Kazimierzow­
ski 11.

DO WYNAJĘCIA 2 m ieszkania 9 po­
kojow e nadające się na biuro, pensjo­
n a t i t. p. W. Pohulanka 14. Dom Ban­
ku Związku Spółek Zarobkow ych.

POSZUKUJĘ POKOJU za lekcje fran­
cuskiego, niem ieckiego lub muzyki. — 
O ferty do  Administr. sub. „Z a lekcje"

POKÓJ Z N IE K R Ę P U JĄ C E M  w ejś 
ciem, w szelkiem i wygodam i z użvw ai 
nością telefon u  do w ynajęcia d la sa 
m otnego (e j) A ntokolska 50 m. 2.

POKÓJ od w ynajęcia słoneczny, ciep 
ły  z elektrycznością i  osobnem w ejś­
ciem Dąbrowskiego 3 m. 2.

POKÓJ z wygodami, może być z uży­
walnością kuchni. Królewska 5, m. 23. 
Front.

POKOJE 2, 3 z używ alnością kuchni, 
lub z  całodz. utrzym aniem, z łazienką  
DO W Y N A JĘ C IA  ul. św . Jakóbska  
10 m. 4.

M IE SZ K A N IE  5-cio pokojowe z  w y­
godami do w ynajęcia K asztanow a 4 
Pokaże dozorca.

MIESZKANIE 4-pokojowe z kuch­
nią, ze wszelkiemi wygodam i do w y­
najęcia, ul. Ciasna, dom nr. 3 m. 7, 
przy ul. Mickiewicza.

2 POKOJE z kuchnią i wygodami niski 
parter. Centralne ogrzewanie, świeżo 
odremontowane do wynajęcia tanio.—  
Montwiłlowska 14.

3 POKOJOW E m ieszkania, ze w szyst 
kiem i wygodam i do w ynajęcia Krako 
w^ka 51 teL 15 - 10.

3 POKOJE z wygodam i z używ alnoś­
cią kuchni d la małej rodziny, bez jna 
ły ch  dzieci J. Jasińskiego 7.

M a n k a
M. Abramowlczdwna

jęz. francuski 
powróciła

Piaskowa 12 m. 6.

Po długoletnim pobycie we 
Francji udzielam lekcsj francu­
skiego za skromną opłatą. Zgło­
szenia sub J. S. do Administracji 
.Słowa*.

Doświadczona nauczycielka 
f r a n c u s k ie g o  (rodowiia) udziela 
K o nw er s ac j i  metodą iidywidualną, 
szybką—handlowej koresponden­
cji, tłumaczenia, matura, ktrs W. 
S H., poprawia wadliwy akcent. 
11 —2 Portowa 28—4, front 2 gie 
piętro.

D yrekcja Kursów M aturalnych
S ekcji Szkoln. Średn. ZN P. w W ilnii 
zaw iadam ia, żu zap isy  now ych kand. 
datów  przy jm ow ane są w gmachu gi 
nm azjum  Zygin. Aug. w W iin ie  co 
dziennie w godz. 17 —  18. W ykładaj;;, 
w yłącznie p ro feso row ie  państwowych  
szkół.

N IEM IECK I, grun tow n ie  udzielar 
n iedrogo. D ow iedzieć się w Adm.

DO KOMPLETU (kurs 1 oddziału szk o ­
ły pow szechnej) poszukuję od zaraz 
1— 2-ga dzieci najchętniej chłopców.— 
W iadom ość ul. P iaskow a 1— 1.

SU C H A L T E R JI w łasnym  system em  
naucza były  p ro k u ren t pow ażnego ban 
ku zagran icznego  S do 4 m iesięczna  
n au k a  um ożliw i sam odzielną pracę 
B eliny 5. m. 1.
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ABSOLW ENT filo zo fji wychowawc.-. 
poszukuje posady  nauczycielsk iej na 
wsi. P rzy g o to w u je  do egzam inów  od 
kl. I  —  V I I I  p imn. i do m a tu ry . Zgłc 
szenia do R edakcji „S łow a11 pod 
„E n erg iczn y 4 ‘ .

RZĄDCA kaw aler, zam iłow any hodov. 
ca, w ie lo le tn ia  j>raktyka, poszukuje  p< 
sady  sam odzielnej lub pod dyspozycję 
Z głoszenia do R edakcji „S łow a11 pod 
„L eg jo n is ta11.

DWÓCH MŁODZIEŃCÓW poszukuje 
pracy jakiejkolwiek, może być nocna 
w ykształcenie średnie. A dres: Popow- 
ska  26 —  2 A. B.

Osoba w stanzym  wieku zdro 
wa i silna fr-eycznie nieposzla­
kowanej uczciwości poszukuje 
pracy przy małej rodzinie, może 
opiekować się dzieckiem l*b sta­
rą i choią osobą za utrzymanie 
i bardzo małe wynagrodzenie— 
umie szyć i bardzo dobrze ee- 
raje — Zwrócić się na Zarzecze 
5 - 2 .

Praca zo&Csroaff»
POTRZEBNI zaraz na stałe czeladnie) 
kraw ieccy 1-ej kategorii 1 dam ski i 
i 1 męski. Łomża, P ierack’e g c  33, Jan 
Mach.

POTRZEBNI sa zdolni AKWI- 
ZITORZY dla artykułu pierwszej 
potrzeby. Oferty: Biuro Ogłoazeń 
J. Karlin, Niemiecka 35.
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 żn e
,JWŁYNY“. Kompletną budowę mły­
nów, budynki, szluzy, groble, plany, 
projekty, kalkulacje wykonuje prędko 
i fachowo St. Stoberski, Wilno, Poz­
nańska 2— 2.

K U R SY  kroju i szycia kone. przez M. 
W R. i  OP. Stefanowiczówny Wielki* 
56 —  3. Krój nowoczesny.

3 i 5 -P O K O JO W E  M IE S Z K A N IA  de 
w ynajęc ia  ze w szystk iem i wygodami. 
W . P o h u lan k a  43 —  1.

NOWOCZESNA elektryczna kopiarka 
„PRĄD", ul. Bakszta Nr. 10 m. 6. —
Przyjm uje w szelkie zam ówienia w  za­
kresie kopjow ania: planów , projektów  
i rysunków  technicznych. Po cenach 
zniżonych.

OBIADY, dom ow e sm aczne i zdrow e 
dla kilku osób w domu pryw atnym . — 
M ontwiłlowska 14.

Stanisław Mackiewicz Drak. „SŁOWO", Wilno, Zamkowa Ł

PO SZUK UJĘ dzierżawy kasyna lub 
przyjm ę stanow isko kierowniczki. Zy 
gm untowska 14 —  1.

Siostra (b. stadentka medycyny) 
przyjmuje dyżury do t-borych. 
zastrzyki, masaż, bańki, kitetery 
zacja. Zgadza się na wyjazd, r  
Wiluo, ul Kalw»ryj*ka Nr. 2 
m. 16, Kreniowa.

R ed a k to r  H en r y k  K a ssy a o o w ^


